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N iem cy  o d n o s ili s ię  d o ­
ty ch cz a s  n e g a t y w n i e  d o  
w szelk ich  p la n ó w  fe d e r a l­
n y c h  w  E u rop ie  ś ro d k o w o ­
w sch o d n ie j . P o lity cy  n ie ­
m ie ccy  zw a lcza li te  p la n y  o -  
p e ru ją c  m . In . arg u m en tem , 
ze są o n e  w y m ierzon e  p rzeciw  
N iem com . W  te m  sta n ow isk u  
n iem ieck im  zaszła  ja k  g d y b y  
zm ia n a .

O sta tn io  o d b y ł s ię  w  m . 
E ich sta ett, w  B a w a rii, z ja a zd  
n ie m ie ck ich  fe d e ra l i  s t  ó  w  
p rzy  u d zia le  p rzed sta a w ic ie ll 
s fe r  p o lity cz n y ch , w o jsk o ­
w y ch  1 in n y c h . O b e cn i n a  
z jeżd z ie  -n iem ieccy  fe d e r a li-  
ści z a ję li s ię  n ie  ty lk o  spraw ą  
u s tro ju  N iem iec z a ch o d n ich  
i p rzy sz ły ch  z je d n o cz o n y ch  
N iem iec, a le  rów n ież  za g a d ­
n ie n ie m  z je d n o cz e n ia  E u ro - 
p v .  R o z w in ę ła  się  też d ysk u ­
s ja  m . in . n a  te m a t s to su n ­
k ów  n ie m ie ck o -p o ls k ich , w  
k tó re j t o  spraw ie d osz ło  d o  
r ó ż n y ch  w y p ow ied zi. N iek tó ­
re  z  n ic h  w a rto  o m ó w ić .

I ta k  n p . m in ister  R zeszy  
w eim arsk ie j W . v . K eu d ell, 
ob e cn ie  p rezes  zw iązku  N iem ­
ców  b ra n d e n b u rsk ich  w y p o ­
w ied zia ł się  za  k o n ie czn o ścią  
n ow eg o  u łoż en ia  w za je m n y ch  
s tosu n k ów  n a  “ p odsta w ie  
c h rz e śc ija ń sk ie j s o lid a rn o ­
ś c i 1 p o n a d n a ro d o w e g o  sk le ­
p ie n ia  n a d  h is to ry cz n y m i 
s p ra w a m i g ra n icz n e m i” .

J est t o  m ę tn a  fo rm u łk a  1 
n ie  w ia d o m o  c o  d ok ła d n ie  o -  
z n a cz a . n ie m n ie j św ia d czy  
o n a , że  n a w et k o ła  n ie m ie ­
c k ic h  u c h o d ź có w  p o c z y n a ją  
s ob ie  zd a w a ć  spra w ę  z n ie o d ­
w ra ca ln o ś c i zm ia n , ja k ie  w  
u k ła d z ie  E u ro p y  d o k o n a ły  się 
w  w y n ik u  w z n ie co n e j p rzez 
N iem cy  h it le ro w sk ie  w o j ­
n y .

W  ce lu  o s ią g n ię c ia  o d p rę ­
żen ia  w  s to su n k a ch  m ięd zy  
b l o k i e m  z a c h o d n i m  a 
w sch o d n im , p u b licy sta  n ie ­
m ie ck i P . W . W e n g e r  w y s tą ­
p ił z k o n c e p c ją  u tw orzen ia  
p a sa  b e z p ie cz e ń stw a . P as ten  
w y o b ra ż a  o n  sob ie  w  p o sta c i 
3 gru p  fe d e r a c y jn y c h : 1)
P o lsk i i R e jo n u  B a łty k u ; 2) 
b a sen u  d u n a jsk ie g o  i 3) r e ­
jo n u  b a łk a ń sk ie g o . T e  3 g ru ­
p y  fe d e r a c y jn e  p ow in n y  
w e jś ć  w  sk ład  Z je d n o cz o n e j 
E u rop y  ja k o  sa m od z ie ln e  r e -  
g jo n a ln e  “ p ó ł -  fe d e r a c je ” . 
N ależy  s k o ń cz y ć  z p o m y s ła ­
m i E u rop y  k a d łu b ow e j i b u ­
d o w a ć  j ą  w  o p a rc iu  o w szyst­
kie  n a ro d y  s ta n o w ią ce  je j  
c z ło n y  —  m ó w ił W e n g e r . 
K o n c e p c je  te  zn a la z ły  p r z y ­
c h y ln y  od d ź w ięk  u  p rzew a ża ­
ją c e j  w ięk sz ośc i u czestn ik ów  
z ja z d u . Z  k o le i d osz ło  też do  
os tre j k ry ty k i “ k ró tk o w zro ­
c z n o ś c i”  s tra sb u rsk ich  b u ­
d o w n icz y ch  E u rop y , n ie  d o c e ­
n ia ją c y c h  z n a cz e n ia  p a sa  
och ro n n e g o , ja k i tw o rzą  n a ­
rod y  w s ch o d n ie  -  e u r o p e j­
sk ie .

W y stą p ien ie  W en g era , n ie ­
w ą tp liw ie  s a m o d z ie ln ie  m y ­
ś lą ce g o  p isa rza  m ło d sze g o  
n ie m ie ck ie g o  p o k o le n ia , m o ­
żn a  b y  p o c z y ta ć  za  ściś le  o -  
s ob iste  i  je g o  k o n c e p c je  za 
w ysu n ięte  p o d  w p ły w em  n a ­
s tro ju , g d y b y  n ie  fa k t , że  W 
g ru d n iow y m  n u m e rze  “ A u s- 
.sen politik " u k a z a ł s ię  a r ty ­
k u ł R . L o d g m a n . v o n  A u en a , 
prezesa  N ie m có w  su d e ck ich , 
p t. “ N ie m ie ck i 1 e u ro p e jsk i 
p rog ra m  w s c h o d n i” . W  a r ­
tyk u le  ty m  z n a jd u je m y  p o ­
d obn e  m yśU , L o d g m a n  w y su ­
w a  p o stu la t  w y c o fa n ia  się 
R os ji sow ie ck ie j n ie  ty lk o  z 
N iem iec, a le  ró w n ie ż  z  P olsk i, 
basyn u  d u n a js k ie g o  ora z  
B a łk a n ów  i u tw o rze n ia  ze 
z je d n o cz o n e j p o  te  g ra n ice  
E uropy, t r z e c ie j i  n e u tra ln e j 
siiy  m ię d z y  d w o m a  w ie lk iem i 
m o ca rs tw a m i św ia to w e m l 
A m eryk ą  i E o s ją .

A rty k u ł ten  .n i e  grzeszy

w p ra w dz ie  g łęb ią  m yśli p o l i ­
ty cz n e j i  ja sn o ś c ią  k o n c e p ­
c j i ,  n iem n ie j za s łu g u je  n a  u - 
w a gę  z p o w o d u  ro li ja k ą  L o d ­
g m a n  o d g ry w a  w  z a ch o d n ich  
N iem czech  ja k o  p rezes  zw ią ­
zk u  w szystk ich  org a n iz a c ji 
z io m k o w sk ich  t .  zw . L a n d s- 
m a n n s c h a fte n . D la  n ie g o  u -  
k ła d  m o n a c h ijs k i je s t  n a d a l

p a ń stw  n a ro d o w o śc io w y ch ”  i 
“ m n ie js zo śc i”  —  p ow ia d a  —  
n ie  m a  za stosow a n ia  w  środ ­
k ow ej E u rop ie . N ow y p o rzą ­
dek p ra w n y p ow in ien  b y ć  o -  
p a rty  n a  u s tro ju  fed era ln y m . 
R e jo n  te n  n a leż y  zo rg a n iz o ­
w a ć  w  op a rc iu  o  system  2 
czy  3 fe d e r a c ji  ireg jon a ln ych , 
m a ją c y c h  w spóln e  p odstaw y

b a łty ck i, 2 ) ba sen  D u n a ju  i 
S u detów  i 3 ) re jo n  b a łk a ń - 
sko-śrć(d2 iem n Q m orsk i. K a ­
żdy z  ty c h  re jo n ó w  m óg łb y  
tw orzy ć  od ręb n ą  fe d e ra c ję  
z a m iesz k u ją cy ch  g o  lu d ów  i 
gru p  n a ro d o w y ch . T a k  w ła ­
śn ie  S b u dow a n y ch  i p o d z ie ­
lo n y ch  fe d e r a c ji  an i R o s ja  
a n i N iem cy  n ie  m og ły b y  u -

l l l - C I  Z J A Z D  I N T E L E K T U A L I S T Ó W  
K A T O L I C K I C H  B R A Z Y L I I

JEGO EKSC. D. MANUEL DA SILVEIRA D’ELBOUX, ARCYBISKUP KU- 
RYTYBY OTWIERA ZJAZD MYŚLICIEL I KATOLICKICH BRAZYLII JAKI MIAŁ 

MIEJSCE W  KURYTYBIE OD 14-GO —  20 LUTEGO B.R.

P a ra n a  czci sw o je  s tu lecie  z ja zd a m i u c z o n y ch  b ra zy lijsk ich . P o  p oprz ed n ich  z ja zd a ch  
f ilo z o fó w  i p sy ch o lo g ó w , k tóre  m ia ły  m ie jsce  w  n asze j s to licy , o b e cn y  Z ja zd  ob ra d u je  w  K u - 
r y ty b ie  n a d  tem arai z  zak resu  f ilo z o f ii  k a to l ick ie j.

W  n ied zie lę  14 lu te g o  b. r. o d b y ło  się o tw a r c ie  K on gresu  K a to lick ich  In te lek tu a lis tów  
B razy lii p rzy  liczn y m  u dzia le  elity  k u ry ty b sk ie j. S esję  n ied zie ln ą  za g a ił p. L a cerd a  P in to , 
ja k o  P rezy den t Z ja zd u , g ra tu lu ją c  o rg a n iz a to ro m  za d oprow a d zen ie  d o  skutku K on g resu  tak 
a k tu a ln eg o  w  o b e cn y ch  cza sa ch . N astępn ie  J e g o  Eksc. D om  M anuel S ilveira  D ’E lbou x  A r c y ­
biskup  K u ry ty b y , w  g łęb ok im  a ba rd zo  p rzyst ęp n ym  o d czy c ie  n ak reślił p o trzeb ę  od n ow ien ia  
m yśli lu d zk ie j id ea m i i d u ch em  k a to lick im . D r. C ristovão  B rein er, P rezy den t dzien n ik arzy  
k a to lick ich , w  ży w e j, w  d o w c ip n e j i ba rd zo  o k la sk iw a n e j p rzem ow ie  p odk reślił a k tu a ln ość  t e ­
m a tów , k tóre  m a ją  b y ć  rozw ażan e. W reszcie  P rezy den t K a to lick ie j L ig i U niw ersy teck ie j p o ­
d a ł h is to ry cz n y  zarys  Z jezd ów  K a to lick ich  w  B ra zy lii , P ierw sze p osiedzen ie  za k oń czon o  za p o - 
w ied zen iem  p rog ra m u  ob ra d  n a  ca ły  tydzień .

O d n osi się w rażen ie, że  B razy lia  n ie  c h c e  p ozosta ć w  ty le  za  in n y m i k ra ja m i w  w ys ił­
k a ch  o d n o w ie n ia  ży c ia  ch rze śc ija ń sk ie g o  O d n o w ie n ie  to  idzie  tak  w kieru n ku  ży cia  p ra k ty ­
c zn eg o  ja k  i p ra cy  u m ysłow e j. Isto tn ie  w  o b e cn  y cz  czasach  o g ó ln e g o  n ie p o k o ju  d u ch ow eg o  i 
m a te r ia ln e g o , k iedy lu dzk ość zb iera  o w oce  d o k try n y  p ozy ty w isty czn e j i m a ter ia lis ty czn e j, o -  
c zy  lu dzi m y ś lą cy ch  cora z  w ięce j z w ra ca ją  się d o  w ieczn ie  św ieżej i ży w otn e j d ok tryn y  ch rz e ­
ś c ija ń sk ie j.

R u ch  w  spraw ie  p ow rotu  ro zp o czę to  ju ż  o d  k ilk u n astu  la t w e F ra n c ji, gdzie  u czen i c o  r o ­
ku z je ż d ż a ją  się, b y  ob ra d ow a ć  n ad  za stosow a n iem  zasad  ch rze śc ija ń sk ich  w  dziedzin ie  n a u ­
k o w e j i  f i f lo z o f i fc z n e j .  B razy lia  czy n i rów n ież  w ysiłki w  tym  k ieru n k u  i o b e cn y  I ll-c á  K o n ­
gres In te lek tu a lis tów  K a to lick ich  je s t  ok aza ły  m  d ow odem  ich  d zia ła ln ości.

U czestn ik

"p ra w n ie  w a ż n y ” , a  po lsk ie  
z iem ie  z a ch o d n ie , ja k o  że b y ­
ły  w  g r a n ic a c h  R zeszy z  1937 
r . ,  n ie  p rzesta ły  b y ć  częścią  
N iem iec, c o  u z n a ją  ja k o b y  
m o ca rs tw a  z a c h o d n ie . N ie ­
m ie ck ie  roszczen ia  d o  ziem  
za  O d rą  i N lsą  p rz e to  z 
p u n k tu  w id zen ia  p ra w a  m ię ­
d zy n a ro d o w e g o  “ n ie z a p rz e ­
c z a ln e ”  .

N iem n ie j L o d g m a n  b y n a j­
m n ie j n ie  je s t  ta k  p ew n y
t y c h  “ n ie z a p rz e cza ln y ch
p raw , c o  w y n ik a  z je g o  daU  
s z y ch  w y w o d o w . - S ystem

p o lity czn e , g osp oda rcze  i k u l­
tu ra ln e . W  ten  sposób  p o w ­
sta łb y  o rg a n izm  d osta tecz n ie  
siln y  i  zw arty , k tóry  n ie  p r o ­
w ok ow a łb y  so ju szu  m o cn y ch  
są sia dów  i g w a ra n tow a ł rów ­
n ow a g ę  s ił.  K o n c e p c ję , la n ­
sow a n ą  przez p ew n e koła  
p o lsk ie  t .  zw . In term a riu m  
od  B a łty k u  p o  M orze E g lp - 
slcle, L od g m a n  sta n ow czo  o d ­
rzu ca . N atom iast w idzi m o ­
żliw ość ■ zorg a n izow a n ia  tego  
obszaru  w  ra m a ch  przyszłej 
z je d n o cz o n e j E u ropy z p o ­
dzia łem  n a : 1) r e jo n  p o lsk o -

w a ża ć za  z w rócon e  przeciw  
n im . W  p odz ia le  te g o  o b sza ­

ru -na r e g jo n a ln e  fe d e ra c je  
L od g m a n  w id zi w aru n ek  
szerzej p o ję te g o  z je d n o cze n ia  
E u rop y .

Z a łożen ie  p om ysłów  fe d e ­
r a c y jn y c h  L od g m a n  je s t  j a ­
sne.. C h od zi o  uzysk an ie  n ie ­
m ie ck ich  u ch o d źcó w  i w ys ie ­
d lo n y ch  d o  p ow rotu  n a  z ie ­
m ie  d a w n ego  za m ieszk a n ia . 
P a ń stw o  p rzy jm u ją ce  m ia ło ­
by im  zapew n lÈ  p ra w a  a u to ­
n om ii n a ro d o w e j.

U derza  zb ieżn ość  k o n ce p ­

c j i  fe d e ra cy jn e j W en g er —  
L o d g m a n . W  kw estia ch  d o ­
ty cz ą cy ch  u ch o d źcó w  z a jm o ­
w ali d o ty ch cza s  przeciw n e 
sob ie  stan ow isk a , b o  W en g er 
n ie  w ystęp ow a ł n ig d y  o  “ p ra ­
w o p ow rotu  d o  ziem i o jc z y ­
s te j ’ ’ d la  u ch od źców , które 
s ta n ow i g łów n e hasto  p ro p a ­
ga n d ow e p rzy w ód ców  u - 
ch o d ź cz y ch . Coś się w ięc 
zm ien iło .

N ie b y ło  n a tom ia st n ig dy  
rozb ieżn ości m ięd zy  w sp om ­
n ia n y m i n a  w stępie  v .  K e u - 
d e llem  i L od gm a n em , którzy  
w sp ó łp ra cu ją  z sobą  w  zw ią ­
zku org a n iza cy j ziom k ow ­
sk ich . T o  g ro n o  je s t  kuźn ią  
ró żn y ch  k o n c e p c j i . Zw iązek 

' L a n d sm a n n sch a ftów  p ra gn ie  
za p ło d n ić  sw em i p om y sła m i 
u m ysłu  szerok ich  kót n ie m ie ­
ck ich , s zczeg óln ie  s fe r  u rzę­
d o w y ch . P ra gn ie  o n  n on a d to  
ząD obiec w ysu w an iu  k o n ce p - 
c y j , k tóre  za m y k a ły  u c h o d ź ­
com  d rog ę  do  p o w ro tu  n a  
ziem ie  d aw n ego  za m ieszk a ­
n ia .

P rzy w ódcy  u ch od źców  g ło ­
w ią  się  n a d  k on stru ow an iem  
p la n ów , k tóre  to row a ły b y  
d rog ę  d la  ze p ch n ię c ia  n a ro ­
du  p o lsk ieg o  n a  w s c h ó d . M a ­
ją c  ten  ce l n a  oku, u d zie la ją  
sw ego  p o p a rc ia  k o n ce p c ji 
fe d e r a c ji  'p o ls k o -b a lty c k ie j, 
p rzyczem  n ie  określa  się  je j 
ram  te ry to r ja ln y ch . N iem ­
n ie j z  różn y ch  w yn u rzeń  n ie ­
m ie ck ich  m ożn a  w yw n iosk o ­
w ać, że fe d e ra c ja  ta  m ia ła b y  
o b ją ć  P rusy W sch od n ie . P rze­
m aw ia  za  tem  m . in . w y p o ­
w ia d a n y  t ir  i ów dzie  w  N iem ­
cz e ch  p og d ą d , że  n a leż y  z a ­
n ie c h a ć  tw orzen ia  n a  n o w o  
“ n ieszczęsn ego  k o ry t  a r z  a 
p o lsk o -n ie m ie ck ie g o ’’ .

N a tom ia st p la n  fe d e ra c ji 
P o lsk a -C z e ch o s ło w a c ja , za 
k tóry m  p rzem a w ia ją  liczn e  
w zg lęd y , n ie  z n a jd u je  zrozu ­
m ien ia  w  k o ła ch  n ie m ie ­
ck ich . D o  te j k o n ce p c ji u - 
trzy m u je  się  n a d a l w yraźn ie  
n eg a ty w n y  s tosu n ek . N aw et 
cy to w a n y  w yżej W en g er  m ó ­
wi : “ P o la cy  m uszą zrozum ieć, 
że ich  p la n  od dz ie ln e j u n ji 
g osp od a rcz e j z  C zech os łow a ­
c ją  w ok o ło  O dry w yw odzi się 
z  lam usa ja ło w e g o  n a c jo n a -  
zm u . I c h  spraw y m o g ą  d o ­
czek a ć  się  rozw iązan ia , je ś li 
O d ra  n ie  będzie  gra n icą  lecz 
sw ob odn ą  d rog ą  k o m u n ik a ­
c y jn ą  d la  w szystk ich , oraz 
g d y  w zór k ra jó w  p la n u  S ch u ­
m a n n a  zn a jd z ie  p ew n eg o  
d n ia  od pow ied n ie  zastosow a­
n ie d o  k ra jów  p o ło żo n y ch  
m ięd zy  środk ow ą a w sch od ­
n ią  E u rop ą ” .

W ięk szość  p la n ów  n ie m ie ­
ck ich  w y ch od z i z za łożen ia  
rozb ic ia  p ań stw a  czachosłO - 
.w ackiego. A u ton om icz n e  C ze­
ch y  i S ło w a c ja  m ia ły b y  w e jść  
do fe d era c ji- basen u  n a d d u - 
n a jsk ieg o , o b e jm u ją ce j r ó w ­
n ież  A u strię  i W ęg ry , a  w e ­
d łu g  m ak sym a listów  także 
C h o rw a c ję . Co się ty cz y  S u ­
detów , t o  m ak sym a liści d o ­
m a g a ją  się  ich  przy łą czen ia  
d o  N iem iec —  w  ty m  du ch u  
w yp ow ied zia ł się n ied a w n o 
m in ister  rządu  fe d era ln eg o  
O eberd aen der, d aw n ie j S ee - 
b o h m . In n i, ja k  L od gm an , 
g o tow i się p o g o d z ić  z  w łą ­
czen iem  k ra ju  su deck ieg o  d o  
p rop on ow a n e j p rzez n ic h  fe ­
d e ra c ji n a d d u n a js k ie j.

N iem ieck im  “ org a n iz a to ­
ro m ”  przyszłej E u rop y  ś ro d - 
k o w o -w sch o d n ie j m o żn a  p o ­
w ied zieć  je d n o :

W szelk ie  p la n y  fe d e ra cy jn e  
p ow in n y  u w zg lęd n ia ć d ą że ­
n ia  1 p ro je k ty  k ra jó w  z a in ­
teresow a n y ch , k tóre  m og ą  
sam e n a jle p ie j o cą n ić  ja k a  
fe d e r a c ja  n a jb a rd z ie j Im  o d ­
p ow iada . T y lk o  ta k a  fe d e ra ­
c ja  m oże  p rzy  tem  leż eć w  
in teresie  E u rop y  ja k o  ca łości. 
P la n y  L od g m a n ów  p rzy p o m i-

W ia d om ośc i z ca łe g o  św iata

«  DAREM N E by ły  n a ­
d z ie je  A m eryk an ów , że S o ­
w iety  god zą  się n a  K o n fe r e n ­
c ję  w  B erlin ie  p rzystan ą  na 
p r o p o z y c ję  m in istrów  trzech  
W ie lk ich  P ań stw .

«  A M E R Y K A Ń SK I sek re­
ta rz  sta n u  stw ierdza , że  S o ­
w iety  ch c ia ły  b y  rozszerzyć 
sw o je  p a n ow a n ie , ale ob ecn ie  
w ąru n k i w  ja k ic h  się  z n a j ­
d u ją  n ie  p ozw a la ją  n a  a g re ­
s je .

9  S P A D K O B IE R C Y  S ta li­
n a  u w aża ją , że n a jle p ie j b ę ­
dzie w  ob ecn e j ch w ili a b y  z a ­
ch o w a ć  ty lk o  to  c o  m a ją  już 
w  ręk u .

e  POD O BN O  najw ięlcszym  
sukcesem  K o n fe r e n c ji  w  B e r ­
lin ie  m a  b y ć  p rzy n a jm n ie j 
to , że M oło tow  zg odz ił się na  
K o n fe r e n c ję  p o k o jow ą  w  G e ­
n ew ie  z  u dzia łem  C h in  k o ­
m u n isty cz n y ch  .

a  W E W IEDN IU  O głoszo­
n e  u rzędow ą  żałobę , o p u ­
s zcza ją c  f la g ę  n a rod ow ą  do 
p o łow y  m asztu  z  pow odu  
sprzeciw u  Sow ietów , ab y  A u - 
s tr ji w ró co n o  n iep od leg łość .

e  G Ł Ó W N O D O W O D ZĄ C Y  
w o jsk a  fra n cu sk ieg o  w  I n d o -  
ch ln a ch  O e n . N avarre  o g ła ­
sza, że o fen sy w a  kom u n istów  
z a ła m a ła  się.

9  S Ę D Z 1.4 F edera ln y 
F ran k  P lca rd  w  D etro it sk a ­
zał 6 k om u n istów  na 4 d o  ã 
la t  w ięz ien ia , a je ś li ch cą  j e ­
ch a ć  d o  R os ji , t o  m oże  zm ie­
n ić  w y rok . W szy scy  o d rzu c i­
li p ro p o z y c ję  sędz iego .

«D C H IN Y  N ARO D O W E 
p ro testu ją  przeciw  K o n fe ­
r e n c ji  p o k o jo w e j w  G en ew ie  
z u dzia łem  C h in  k om u n isty ­
czn y ch , d ow odząc, że  z a ję ­
c ie  C h in  n a  k on ty n en cie  p o ­
s łuży k om u n istów  d o  o p a n o ­
w an ia  ca łe g o  św ia ta . U w a­
ża ją , że  n ie  będzie  p ra w d z i­
w eg o  p o k o ju  n a  św lecie , d o ­
pók i w oln e  n a rod y  n ie  z łączą  
się i n ie  zniszczą, k om unizm u.

9 '  NIE T Y L K O  “ don a s  de 
ca sa ”  z  A m eryk i, a le  także 
k oresp on den tk i p ism  a m e r . 
p rz y je ch a ły  d o  B razy lii, aby 
n a oczn ie  się  p rzek on a ć, ja k  
b a rd zo  m róz  p on iszczy ł krze ­
w y kaw ow e.

«  K O N SU L GEN ERALN Y 
B ra zy lii w  N ow ym  Y ork u  
p rzem a w ia ją c  w  K lu b ie  p r a ­
sow ym  podk reślił, że B ra zy ­
lia  n iem a  n ic  d o  u kryw an ia  
i d la te g o  za p roszon o  k o re ­
spon d en tów  a m er . ab y  sam i 
przek on a li, ja k ie  stra ty  p o ­
n ieśli w ła ścic ie le  krzew ów  ka ­
w o w y ch  z p ow od u  m rozu .

0  W  R IO  K O M ISJA  sy n ­
d yk atów  ro b o tn icz y ch  zw o ła ­
ła  w ielk ie  zeb ra n ie  w  spraw ie 
n a jm n ie jsz e j p ła cy  Cr.S2.400,- 
00, lecz ro b o tn icy  n ie  staw i­
li się  n a  to  zeb ra n ie .

«  W S Z Y S C Y  O CZE K U JĄ , 
k og o  P rezy den t p rzezn aczy  
n a  m ie jsce  M in istra  W o jn y  i 
p ra cy . K rą żą  pog łosk i, że  o -  
b e cn i m in istrow ie  m a ją  u - 
s tą p ić .

e  K O N FEREN CJA R O L ­
N IC ZA  B razy lii p ow ia d om iła  
w ładze , że za ch o d z i k o n ie ­
c z n o ś ć  p rzed ysk u tow an ia  
p odw y żk i cen  n a  kaw ę na 
K o n fe r e n c ji  m ięd zy a m ery - 
kań skiej w  C a r a c a s ._________

n a ją  różn e  p om ysły  z okresu 
H itle ra . M a ją  on e  zb y t  w y ­
ra źn y  ce l. Jest n im  tak ie  
u kszta łtow a n ie  E u ropy ś ro d ­
k o w o -w sch o d n ie j, k tóre  u ła t ­
w iłob y  N iem com  je j  p e n e tra ­
c j i  i  d o m in a c ję , je ś li n ie  n ad  
ca ły m  ty m  r e jo n y m , to  p rz y - 
ń a jm n ie j n a d  je g o  częś c ią .

( “ D zien n ik  P olsk i”  —  L o n ­
d y n ) .
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Przy zagajeniu  dzisiejszej 

akadem ii, ch cę  rzucić światło 
na te w ypadki z naszej h is to ­
rii, które zbyt często są uw a­
żane za beznadziejne a  n a ­
wet zbyteczne przelew anie 
krwi polskiej.

Mam na m yśli wszystkie 
powstania, od K ościuszkow ­
skiego włącznie, poprzez L e- 
g jon y  Napoleońskie, pow sta­
nie Listopadow e i ostatnie z 
1863 roku pow stanie sty­
czniow e . Słyszy się n ieraz 
m ędrkowanie, że to  w szystko 
niepotrzebne i k lapa. D o tej 
sam ej kategorii m ędrkow ania 
d c^ cz a ło  się w  1914-tym ro ­
ku Legjony Piłsudskiego. A 
już całkiem  pospolite jest 
“ gadanie”  na tem at M onte 
Casino i Pow stania W arszaw ­
skiego. Czy to  w szystko n a ­
prawdę klapa i niepotrzebne, 
niech  nas pouczy historia .

Pieczęcią purpurow ą ery 
chrześcijańsk ie, te j w spania­
łe j, która ju ż  blisko dw a ty ­
siące lat obe jm u je  dzieje  
najw iększego rozkw itu ludz­
kości, ta pozornie bezn adziej­
nie przelana krew pierw szych 
chrześcijań , a tę  o fiarę  z  krwi 
złożył ja k o  pierwszy sam  ich  
T w órca . K rwią tą, przelaną 
pozornie beznadziejn ie, dał 
posiew pod przyszłe w spania­
łe p lony swego dzieła. I to 
m ówi legenda, że pragnął 
jeszcze raz ^ o ż y ć  tę sam ą 
pozornie beznadziejną ofiarę 
z krwi, k iedy uciek ającem u z 
R zym u apostołow i na pytan ie 
“ quo vadis D om in e"?  —  od ­
pow iedział: idę jeszcze raz 
przelać krew za ludzkość.

( Za  t e n  d z i a ł
T en  fragm en t h istoryczny 

nre jest w yłączn ością  h is to ­
rii k ościo ła . T o  je st oczy w i­
sty fragm en t z h istorii p ow ­
szechnej i nam  osobom  św ie­
ckim  w oln o  z n iego w yprow a­
dzać w nioski i porów n an ia . 
W  tym  porów n an iu  niem ii 
m istycyzm u T ow iańskiego, 
n atom iast je st realny p rzy ­
kład i n au ka. P o la cy  sw oją  
krew  przelew ają  d la  O jcz y ­
zny, a p lon y  tego  zasiew u są 
i zawsze będą w idoczne. Cześć 
boh aterom  poległym  w p o w ­
stan iach  i w e w szystkich  
w alk ach  w  im ię Polski!

Zaś pod  adresem  ty ch  k tó ­
rzy o  tych  w alk ach  w yrażają  
się lek cew ażąco a n aszych  
n arodow ych  boh aterów , to  
je s t  tych- którzy sk ład a ją  na  
ołtarzu O jczyzn y w  ofierze 
sw oje  życie, porów n yw u ją  z 
d onkiszoterią, pow iem , że n ie 
w iedzą ja k ie  cen n e ideały , 
jak ie  w ielkie cn oty  tkw ią  w 
K artag in ie , w T erm op ilach , 
w T rem bow li w  Sam osierze, w 
R okitn ie  i w  rozpaczliw ym  
—  sam obójczym  ataku k on ­
n icy  polskiej na  tan k i n ie ­
m ieck ie —  h e j, h ej u łan i! 
O byśm y m ieli w  n aszym  n a ­
rodzie ja k  na jw ięce j tak ich  
P olaków  ja k  n a jm n ie j p o -  
laczków  kry tyk u jących  to  co  
dla nas jest św ięte.

D zisiejszy ob ch ód  roczn icy  
Pow stania S tyczn iow ego  n a ­
suwa okazję  d o  jeszcze je d ­
nego  porów n an ia . M ów ię o 
porów n an iu  osobow 3an W ie ­
lopolsk iego i M ik oła jczyk a .

K iedy m argrabia  A lek san - 
der W ielopolski, zastępca  n a -

n i e  o d p o w i a d a )  
m lestn ik a  rosy jsk iego , za ­
rządzi! "b ra n k ę ”  (o czy w i- ■ 
ścle  do w o jsk a  rosy jsk ieg o ), 
w celu  przeszkodzen ia  rew o­
lu c ji na ja k ą  się w  W arsza ­
w ie za n os iło  (oczy w iście  re ­
w o lu c ji p rzeciw k o R o s ji ) , to  
b ractw o u ciek io  w  lasy  i d a ­
ło  p oczą tek  p ow stan iu  S ty ­
czn iow em u  w 1963 ro k u . I 
nastapil rozpaczliw y  rozlew  
k r w i‘polsk iej (tak  ja k  ten  a - 
ta k  k on n icy  n a  ta n it i ) . P ow ­
stań cy  n ie  m ieli od pow iedn ie j 
bron i, an i też regu la rn ego  
żo łn ierza . P rzy pom n ijm y  s o ­
bie co  to  była  ta  “ b ra n k a ” . 
B ran k a  —  to  n apad  p a tro li 
rosy jsk ic łi w  n ocy  n a  m ie ­
szkan ia  P olak ów  i zab ieran ie  
do  w ojsk a  rosy jsk ieg o  m ęż ­
czy zn  w prost z łóż ek . A le  co  
to  b y ło  za w o jsk o  rosy jsk ie  
b lisk o sto  la t  tem u ? T o  była 
kazń  —  to  by ło  p on iew iera ­
n ie  i katow n ie  człow ieka  za 
byle  ja k ie  przew in ien ie  i 
zm uszan ie g o  do d łu goletn ie j 
służby w ojsk ow ej w  ta to  o -  
k rop n y ch  w a ru n k a cłi. Już za 
tę  bran kę  n a leży  się W ie lo ­
p olsk iem u  p ię tn o  z d ra jcy . 
A le W ie lop olsk i b y ł p a tr io tą  i 
c h c ia ł d la  Polski ja k  n a jle ­
p ie j .

S w oje  n a d zie je  op iera ł n a  
zaa u fa n iu  d o  R o s ji , że bez 
rozlew u krw i P olska zd o ła  
odzysk ać pew n ą  a u ton om ię . 
N aród  jedn a k , p o  o k rop n y ch  
o sta tn ich  w yp a d k a ch , te g o  
za u fa n ia  n ie  p odz ie la ł —  i 
s łu szn ie .

P orów n a jm y ten  m om en t 
d zie jow y  z os ta tn im i o b e cn y ­
m i w yp a d k a m i: p rzecież  M i­

k o ła jcz y k a  n ie  m ożem y p o ­
sądzać o  brak  patriotyzm u , 
b o  'dał d osta teczn e  d ow ody , 
iż je s t  p a tr io tą . A le  M ik o ła j­
czyk  je s t  cz łow iek iem  tego  
sam ego  p o k ro ju  co  W ie lo p o l­
sk i. Z a u fa ł R o s ji i za w iód ł 
■się n a  tern. A teraz n a ród  
m ó w i; z d ra jca , zd ra jca  j e ­
d en  i d ru g i. Jak  to  źle k iedy 
m ężow ie stan u  n ie  czerp ią  
d ośw ia dczeń  z  h is to r ii .

Jest fa k te m  n ie  zb itym , ze 
z  R o s ją  c zy  tak ą , czy  ow aką, 
P olsk a  p o lity czn ie  w ią za ć się 
n ie  m oże, n a tom ia st m oże  i 
p ow in n a  u trzy m yw ać z n ią  
stosu n k i g osp odarcze , ja k o  z 
bezp ośredn im  sąsiadem .
Stan . H essel São P au lo

W  tym  m ies ią cu  zn a n i i  p o w sz e ch n ie  łu b ia n i ob yw a te le  
P an  JAN S K O C Z E K  i P a n i W A L E R IA  z K A S P R Z A K Ó W  S K O ­
C Z E K  o b ch o d z ą  5 0 -c ie  sw y ch  U rod z in  i 2 6 -c ie  p o ż y c ia  m a ł­
żeń sk iego . Z  te j o k a z ji  R e d a k c ja  p ra g n ie  d o łą c z y ć  się  d o  li- 
c z n e s o  g ro n a  p r z y ja c ió ł i ży cz y  im  cze rs tw e g o  zd row ia  i p o ­
w od zen ia  w ży ciu  d o  100 lat. __________ _______________

N i e d o c i ą g n i ę c i a

ś. ł  P.

ŚWIITEJ PAMIfCI LEON WARPECHOWSKI
św. P. Leon W arpechow ski 

urodził się dnia 15 listopada 
1870 roku z O jca  O nufrego i 
matki Anny we wsi W arpechy 
w byłej gubernii grodzień ­
skiej . B yła to  stara szlachta 
zaściank ow a. . .  M iał dwie 
siostry i p ięciu  b ra ci. Z  d o ­
mu rodzicielskiego w yniósł 
głęboko religijner w ychow a­
nie, przyw iązanie do tradycji 
narodow ych  i gorący  p atrio ­
tyzm . W  tych  czasach , w ła­
śnie to  nastaw ienie patrioty­
czne stw arzało dużo tru dn o­
ści w  kształceniu  m łodzieży, 
tak że n iech ęć do uczęszcza­
nia do szkół rosy jsk ich  zm u­
szała do  nauki dom ow ej i u - 
zupełniania je j kursam i p ry ­
w a tn y m i—  często zak onspi­
row anym i z obaw y przed 
prześladowaniem  ze strony 
władz rządow ych . W rodzona 
in teligencja  i silna w ola w y­
robiły Jego charakter a  b o - 
p t a  wyobraźnie i pew na ży ł­
ka aw anturnicza za d ecyd o­
wały o dalszych Jego losach .

W  1870 roku (25 X U ) wraz 
ze swym bratem  Piotrem , j j -  
ch y la jąc  się od służby w o j-  
.■ikowej w arm ii rosyjskiej w y­
je ch a ł do Brazylii, do kraju  
w f a n t a z j i ,  19-letniego 
ch łopca  p łyn ącego m lekiem  
i m iodem .

Ci co  znają  ten  okres e - 
m igracji wiedzą, że początki 
były trudne i d roga nie była 
ustana rozam i, ale szła c ię ­
żko p o  grudzie i trzeba było 
w m o ju  1 pocie  w yrąbyw ać 
ím Íi .ś c ie r k ę  życia  i czę­
ść ej byw ało się pod  wozem  
ja k  na w ozie. W ytrw ali ty l­
ko silni i do n ich  należał Le­
on  W . Ze swym  bratem . D zię­
ki niezm ordow anej energii 
wierze w B oga i ludzi, zysk i-
i*w ‘  sym patię
1 W krótkim  czasie W3ojłyn a ł 
na  spokojne fale l o ^ t ó r y

w idząc że
idzie O n przez życie p rzebo­
jem  z w iarą w siebie i u - 
śm iechem  na ustach .

Po wylądow aniu  na ziemi

ro  i odbytej kw arantannie na 
Ilh a  das Flores, w yjech a ł 

Alegre do S ilvei- 
ra M artins, gdzie wraz z ca ła  
grupą czekał na pom iar k o lo -

1 o -siedhl się z bratem  na t  zw 
linh jeden a ste j. Już w  tym  
" “"■ fi®  w ykazał żyłkę i spryt 
do handlu , pośredn icząc w 
zakupach inw entarza żyw ego 
dla p ow sta jących  osiedli. Te 
zdolności zw róciły  uwagę 
kupca w I ju i p.  A nton iego 
Soares de B arros (Casa D lco) 
na zap ow iad a jącego  się d o ­
brze Leona W ., k tóry  przy­
ją ł go  na  sw ego pom ocn ik a  i 
p racow ał z n im  przez sześć 
la t . W  dow ód uznania 1 zau ­

fan ia  gospodarza  ob ją ł L eon 
W . filię  jeg o  h a n d ow ych  in ­
teresów  w G u aran i das M is­
sões i w  tym  charakterze 
p racow ał od 2-II-1905 do 
1913 roku  ciesząc się p ełnem  
zaufan ia  sw ego szefa, że 
ten  naw et dia ob liczeń  r o ­
czn y ch  n ie  posy ła ł do  N iego 
sw ych k on trolerów  p o lega ją c  
na  rzetelności sw ego p o m o c­
n ika i pełn om ocn ik a , k tórego 
szanow ał i uw ażał za  p rzy ja ­
ciela. L eon  W . ożen ił się w  
1896 (25 I II i  z  M a rją  M iller 
zak ład a ją c o g n isk o 'd o m o w e . 
W  1915 roku  otw orzy ł interes 
n a  w łasną rękę w  w arunkach  
d ość ciężk ich , b o  zaoszczę­
dzone p ien iądze rozeszły się 
n a potrzebne zabudow ania  i 
w ydatki zw iązane z ch orob ą  
żony która  zm arła  16 czerw ­
ca  1920 roku . M im o to  dzię­
ki zapobieg liw ości i dobrej 
op in ii ja k o  kupiec interes 
rozw ija ł się s topn iow o d o ­
b r z e . . .  W  1918 roku  m ia n o ­
w any został “ C orrespondente 
d o B a n co  N acional de C o ­
m ércio ”  i pracow ał w  tym  
ch arakterze do  1925 przek a ­
zu jąc  to  swem u synow i K le ­
m ensow i. W  tym że rok u  p o ­
dzielił sw oją  gospodark ę m ię ­
dzy dzieci, dom  h an d low y  
o b ją ł K lem ens, p ozostaw ia­
ją c  nazw ę “ Casa L eã o”  dla 
pam ięci je j fu n d a tora . W 
1925 roku ożenił się p o  raz 
drugi z  M artą  Turkiew icz 
P ozostaw ił po  sobie z p ierw ­
szego m ałżeństw a p ięcioro  
p otom stw a : W ik torja  (w d o ­
w a p o  F ranciszku H an as), 
M arja  (zam ężna za W ła dy - 
s ław ym  W ypyszyńskim ) K le ­
m ens, F lavia  (zam ężna z 
Z ^ m u n t e m  W ypyszyńskim ) 
i K lara  ( obecn ie siostra Z y g ­
m u n ta ) .

W  roku 1933 odw iedził s tro ­
n y rodzinne w  Polsce, gdzie 
m iał dwie córki, dw óch  b ra ­
ci oraz dw ie siostry , w  w ę­
drów ce po k ra ju  nie za p om ­
n iał o C zęstochow ie z której 
p rzyw iózł sobie troch ę  ziem i 
r o ^ in n e j,  żeby na n ie j z ło ­
żyć głow ę po śm ie rc i.

Zm arł śm iercią  spraw iedli­
w ego 12 lu tego 1954 roku, z 
ca łą  św iadom ością do k oń ca  
doczesnej w ęd rów k i-p og od - 
nie, n iem al z u śm iechem  n a  
ustach , k tóry m u tow arzy ­
szył całe ży cie , z  g łow ą o -  
partą  o  ziem ię częstoch ow ­
ską stosow nie do  ostatn iej 
swej w o li. '

D la  oelów  p atrtotyczn y ch  
1 na obczyźnie m ia ł zawsze 
serce gorące i gotow ość 
w spółpracy  tak  org a n iza cy j­
n ej jak  i m a te r ia ln e j. B ył to  
'm or  człow ieka szlach etn ego 
dobrego  katolika , gorąceg o  
patrioty  i lo ja ln eg o  obyw ate­
la swej drugiej o jczyzn y .

Z łożen ie  c ia ła  d o  grobu  r o ­
d zin n eg o  od b y ło  się d n ia  13 
lu tego, o  god zin ie  10-te j  r a ­
no. P o uroczyste j ża łobn ej 
m szy św . ce lebrow an ej p rzez 
Ks. D ziekan a  P io tra  W a stow - 
skiego w m ie jscow e j p a ra fii. 
Nad tru m n ą  w k ościele  w y ­
głosił K s. D ziekan  W a stow - 
ski p iękne przem ów ien ie  ża ­
łob n e  w język u  portu ga lsk im , 
n astępn ie  k on d u k t ża łobn y  
u d a ł się n a  cm en tarz , gdzie 
przy grob ow cu  rod zin n y m  
ks. W ito ld  K os ick i w  serde­
czn e j m ow ie p rzyp om n ia ł za ­
sługi zm arłego .

W  pogrzebie  p rócz  R od zin y  
w zięli u dzia ł n ie  ty lk o  o b y ­
w atele m ie jscow i ale i z o k o ­
licy  w śród  k tóry ch  św . p . 
L eon  cieszy ł się w ielkim  u z­
n a n iem . T en  p raw ie d o  os ­
ta tk a  rześki i u czy n ny  s ta ru ­
szek i m ie jscow y  p a tr ia rch a  
od n osił się do sw ych  ziom k ów  
j a k  d o  s w y c h  d z i e c i  
i 'w sp ie ra ł ich  ZEfwsze ży cz li­
w ą radą  często  i groszetn . 
P raw ie d o  osta tk a  m ożn a  G o 
b y ło  w idzieć w  sw ym  u k o ch a ­
n ym  sklep ie In teresu ją cego  
się żyw o spraw am i h a n d lo - 
wem'i i n ie jed n ok ro tn ie  za -, 
ła tw ia ją ceg o  jeszcze  k lien tów  
a w  w o ln y ch  ch w ila ch  p a lą ­
ceg o  u lu b ion e  c ig a rro  de p a ­
lh a  i p iją ce g o  k u jk ę  ja k  “ le ­
g itim o g a u c h o " .

CZEŚĆ JEGO PAM IĘCI

W  od pow iedz i na  a rty k u ł pod  pow . ty tu łem  z a m ie sz czo ­
ny w n u m erze  Z z 13 s ty czn ia  b. r. p. O tok a r  J a w row er, k ie ­
row n ik  p laców k i k u łtu ra ln o -p ro p a g a n d o w e j w  M o n tev id eo  
"L a  V oz de P o lon ia  en  el U ru g u a y”  przysy ła  n a m  n a s tę p u ją ­
ce  uw agi:

N ad zarzu tam i a g ron om a  
p . J ó ze fa  ć w ik ły  d o ty cz ą cy ­
m i n ie d o c ią g n ię ć  w  w y k o ­
rzy stan iu  p rop a g a n d ow y m  
o b ch o d u  p a ra ń sk iego , n ie  
m ożn a  p rze jść  d o  porząd k u  
dzien n eg o , p rz y jm u ją c , rzecz  
ja sn a , ze  spy ostrzeżen ia  a u ­
tora  o p ie ra ją  się  n a  fa k ta ch . 
I je s t  je d y n ie  m o im  z a m ia ­
rem  słu ży ć ra d ą  i za s ta n o ­
w ić  się czy  n a leży  czek a ć  sto  
la t  n a  n ow a  sp osob n ość , czy  
też n ie  d a ło b y  się n a p ra w ić  
p o p e łn io n y ch  b łę d ó w .

G łów n y  b łą d , m o im  z d a ­
n iem , je s t  fa k t , że n ie  o c e ­
n ia m y  n a leż y c ie  siły  p r o p a ­
g an d y , m im o , że zd a je m y  s o ­
b ie  czasem  spraw ę, iż  sile o b ­
ce j p ro p a g a n d y  za w d zięcza ­
m y w  w ie lk im  stop n iu  naszą  
d zis ie jszą  s y tu a c ję . N ie s to ­
su jem y  te j b ro n i w  w a lce  z 
p rzeciw n ik iem , w ięc  w  o fe n ­
syw ie, an i też  w  d e fen sy w ie . 
M oże b ra k  fa c iio w có w  w  tej 
d ziedzin ie , a  o g ó ł sob ie  w y o ­
b raża , że  p ro p a g a n d a  to  n ie  
w ied za .

N a d ob rą  p ro p a g a n d ę  sk ła ­
d a ją  się, p rócz  in n y ch , dw a 
g łów n e czy n n ik i: p om y sł i j e ­
g o  te ch n iczn e  w y k on a n ie .

M ów i m oże  s łużn ie  p . ć w i ­
kła, że  n ik t n ie  p om y ś la ł o  
tem , lu b  ta m te m . A  m oże  i 
pom y śla ł, ale n ie  ob ezn a n y  z 
te ch n ik ą  n ie  p rzerob ił te g o  
pom ysłu  n a  fo rm ę  w id oczn ą , 
ch o ćb y  w  w yobraźn i, tak , że 
p om ysł zm arł, p rzy g n iec ion y  
siłą  ob a w y, że je s t  n iew y k o ­
n a ln y .

W  m o je j  d łu g o le tn ie j p ra k ­
ty ce  s tosow ałem  z  n a jle p ­
szym  rezu lta tem  zasadę u tr ­
w a len ia  w szystk iego  c o  o f ia ­
row aliśm y ja k o  s łu ch ow isk o  
lu b  c z y n n o ść . A  w ięc  a u d y c je  
rad iow e p rzek szta łca liśm y w 
a rtyk u ły , zam ieszczon e  w 
p rasie , lub książce, b y  się  n ie  
zg u b iły  w  p ow ie trzu . A  cz y n ­
n ośc i u trw ala liśm y w  o b ra ­
za ch , ( fo to g r a f ia c h ) ,  p e rg a ­
m in a ch , a lb u m a ch  itd . by 
ja k o  p a m ią tk i p rzy p om in a ły  
d an e  zdarzen ie , h o łd , u ro cz y ­
s tość  itp . (W iele  t o  oso b is to -

-  PERŁY MĄDROŚCI —
K ob ie ta  p osiada  trzy r ó ­

żne języ k i: je d e n  —  gdy m ó ­
w i z  k ob ietą ; drugi —  gdy 
m ów i z m ężczyzn ą ; trzeci —  
gdy m ów i jed n ocz eśn ie  z k o ­
b ietą  i m ężczyzn ą . •

*  =5: *
Z ła m a n y  o b ca s  w ięcej 

spraw ia  kob iecie  k łopotu  niż 
z łam an e przez n ią  s łow o .

^ Ąi
M ózg to  zaw artość  głow y, 

o  k tóry m  się często m yśli, że 
się n im  m yśli.

*  ❖ s}s
Nudziarzem  jest  człow iek, 

k tóry  ga d a  gdy m y ch cem y  
g a d a ć.

K o rp o ra c ja  to  zn a k om ity  
p om ysł, p o zw a la ją cy  n a  c ią g ­
n ien ie  osob is ty ch  zysk ów  bez 
osob iste j o d p o w ie d z ia ln o śc i.

❖ Sb
Jeżeli k toś  k og oś  p rzep ra ­

w a , to  n a jcz ę ście j zak ład a  
tem  sam em  fu n d a m e n t pod  
n a stępn ą  obrazę .

*  =1: ^
W rzodów  żo łą dk a  d osta je

się n ie  od  tego , c o  się je , lecz 
od  tego , co  cz łow iek a  g ry zie .

D o m ałżeń stw a  p otrzeb n e  
są dw ie osoby, p rzyczem  je d ­
n ą  z n ich  m usi b y ć  k o n ie ­
czn ie  k ob ie ta .

S O C I E D A D E  R. B. U N I Ã O
(D aw n y Z w iązek  P olsk i)

Wielki Bal Karnawałowy
naęh'"„".L^\fTo™rz7str”tr[^“ j^^
w yłączn ie dla człon ków  T ow . i ich  r ^ z i n  « “ •'"“ " 'a łow y , 

S tro j: K O STIU M  M A SK A R A D O W Y  lub spacerow y

s to ły  zam aw iać m ożn a  u G ospod arza  Zw iązku .
k o m i s j a

śc i w  p ierw szy ch  m ie s ią ca ch  
w o jn y  p o tę p iło  n a ja z d  s o ­
w ieck i w p is e i»  d o  a lbu m u , a 
ja k  to  w ie lu  n ie  n a  rękę  b y ło  
w  ep oce  s o w ie to f i ls tw a !) .

O b ch ó d  je s t  z  p e w n o śc ią  
u trw a lo n y  w e film ie  i f o t o ­
g r a f i i .  Z  ob ra zów  te g o  film u , 
z  ty c h  fo to g r a f i i  m o żn a b y  u -  
ło ż y ć  co ś  n o w e g o ,u z u p e łn io ­
n e g o  z d ję c ia m i z  r ze czy w is to ­
ści w  p o sz cz e g ó ln y ch  k o lo ­
n ia c h  i u w y p u k lić  w ys iłek  r o ­
d a k ów  w  P a ra n ie . C zy to  w e 
fo rm ie  k s ięg i p a m ią tk o w e j, 
czy  też  p o d  in n y m  ty tu łem , 
b y le b y  ca ło ś ć  o b e jm o w a ła  
h is tor ię  P o la k ów  w  P a ra n ie  
1 ich  d orob ek  g o sp o d a rcz y  
(ro ln iczy , p rzem ysłow y , h a n ­
d lo w y ) ja k o  też  k u ltu ra ln y . 
F in a n sow a n ie  te g o  p rze d się ­
b iorstw a  i fo rm a  ro z p o w ­
szech n ien ia , n ie  ty lk o  w  B r a ­
zy lii (w ładze, b ib lio tek i, u n i­
w ersyte ty , u cze ln ie  i t d . ) ,  ale

n a  ca ły m  k o n ty n e n c ie , o m ó ­
w ię  n a  w y p a d e k  za in te re so ­
w a n ia  s ię  R o d a k ó w  tą  in i c ja ­
ty w ą  .

N ie je s t  t o  n o w a  m yśl, ale 
w y k o n a n ie  je j  w y m a g a  n ie  
ty lk o  d łu g o le tn ie g o  d ośw ia d ­
czen ia , a le  te ż  zn a jo m o ś c i 
n a jn o w sz y c h  m e to d  p r o p a ­
g a n d o w y c h  i d u żo  p o m y s łu . 
O p iera m  in ic ja ty w ę  m o ją  
n a  k o n ie cz n o ś c i u w yp u k len ia  
w y s iłk u  P o la k ó w  w  ró żn y ch  
lu -a ja ch . M o m e n t g o sp o d a r ­
czy  —  ja k  s łu szn ie  zau w ażył 
p . ć w ik ła  —  je s t  b a rd z o  w a ­
żn y , a  w o b e c  te g o , że  p o lity ­
czn y  n ie  je s t  d ia  nas k o rz y s t-  ■ 
n y , a n i d e c y d u ją c y  w  te j 
ch w ili, n a le ż y  u d erzy ć  w  
stru n ę , k tó re j od dźw ięk  n ig ­
d y  n ie  m oże  za szk od z ić , ale 
ty lk o  p o s łu ż y ć .

P o ru s z a ją c  za sa d n id z o ' tę 
sp ra w ę  w y s tą p iłe m  z in i c ja ­
ty w ą , g o tó w  k a ż d e j ch w ili 
s łu ży ć  R o d a k o m  ra d ą , d o ­
św ia d czen iem , a  w  ra zie  p o ­
trze b y  n a w e t i  p r a c ą  d łu g o ­
le tn ie g o  fa c h o w c a .

O tok a r  J a w row er

P O P I E L E C
G d y k lęk am  w  ch ło d z ie  ś w ię ty ch  ścia n , 
w  sk u p ien iu  p a trzą c  n a  o łta rz e  —  
to  w ie lk op ostn y  o r g a n  g ra  
m ó j gorz k i ża l i G o rzk ie  ż a le .

G d y  sch y la m  w zrok  c iężk i od  łee 
w y la n y ch  z  ża lu  za  m ą  z ie m ią  —  
to  s ły szę : cz ło w ie k  p r o c h e m  jest  
i c ia ło  ty lk o , w  p r o c h  s ię  z m ie n i .

T a k , je s te m  p r o c h e m . L ecz  serce  m e 
co  żyw e je s t  i  c ie rp i w iele , 
b o lesn ą  p rośb ę , P a n ie , śle 
ku  T o b ie  w  sm u tn y  te n  P o p ie le c .

M e m e n to  h o m o , q u ia  p u lv is  es 
et in  p u lv erem  r e V e r te r is .. .  
Z a m ie ń  b Panie_ c ia ło  m e  
w  p r o c h  n a  o jc z y s te j z ie m i.

J ó z e fa  R a d zy m iń sk a

Centralny Komitet Stulecia
EMANCYPACJI PARANY I PIERWSZEGO 
EMIGRANTA POLSKIEGO W BRAZYLII

S k a rb n ik a  za  o k re s  o d  1 -g o  d o  28 lu teg o  

W P Ł Y W  D O  K A S Y  K O M IT E T U ;

Z  listy  N “  202 "    CrS
Z  listy  N “  201 K s . J ó z e f D a m e k ......................................C rS  760,00

IN D Y W ID U A L N E :

P . S te fa n  C zap liń sk i ............................................... ioo ,00
R a z e m .................CrS 860,00

(O siem set s zescdz ies ią t k ru z e irów  )
K u ry ty b a , 22 lu te g o  1954 r

F R A N C IS Z E K  L A C H O W S K I 
. . .  S k a rb n ik

p o d z T ę f o w a X ' ‘ ™ ‘ ° " ^ " '  o f ia r o d a w c o m , sk ła d a m y  serd ecz n e

«  K o m t ie t  p ro s i u -

O F IA R Y  NA B U D O W Ę 
SE M IN A R IU M  

W  A R A U C A R H
A n to n io  O iin to

c h a ł » ' " ^ ° - « - ' “ “ M i“

lo n g  (A ra u cá r ia ) Cr$ 50 00 
A ra u ca r ia , 17- I I -54  ’

Z A W I A D O M I E N I E  
Z  p o w o d u  n ie m o ż liw o śc i 

w y k o ń cze n ia  w n ę trza  S em i- 
n a r iu m , d o  1 -g o  m a r c a  Z a -  
i^ ąd  S e m in a r iu m  o g ła sz a , że 
ro k  s zk o ln y  r o z p o cz n ie  się  10 
m a rca ._______

" T .  ^ O K A Z J A !  "

S i l i t  o b ra z y  s ły n n y ch
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N a u t i l u s  —  P r z e w r ó t  w  ] N
R O D Z I SIÇ  Z W Y C IĘ S T W O

Na p u sty n i N ev a d a  w  S ta ­
n a ch  Z je d n o c z o n y c h  A  P 
w yrosły  p rzed  p a ru  la ty  k o m ­
p leksy w ie lk ich  g m a ch ó w ; 
zw łaszcza  je d e n , o lb rz y m i, z 
k to re g o  w y strze la ły  w  g óre  
w ysokie k o m in y , k sz ta łte m  
p rzy p o m m a ł e lek trow n ię . K o ­
m in y  ow e  n ie  za d y m iły  b o  są 
to  w e n ty la to ry . T e n  to  b u d v - 
nek ce n tra ln y  u k ry ł w  sw ym  
w nętrau z a r o d e k  - n o w y ch  
d zie jd w  lu d z k o s d , p ie rw sza  
a tom ow ą  łó d ź  p o d o w d n a . U -  
m ieszczon a  w  o g ro m n y m  b a -  
s m ie  z  w od ą , p o d d a n a  w s z e l­
k im  p rób om , d o św ia d cz en iom , 
zd a ła  w reszcie , p o  p e w n y c łi 
n ie d o m a g a n ia ch , egza m in  
lep ie j, n iż  s ię  s p o d z ie w a n o .

C IĘ Ż K IE  P O C Z Ą T K I
A b ra h a m  R ick o w e r ; b ie d n y  ‘  

kraw iec z  M a k ow a  p o d  z a b o ­
rem  rosy jsk im , sp rz e d a ł u - 
b og i w a rszta t  i  ś la d em  in ­
n y ch , ż ą d n y ch  za rob k u  ru ­
szył d o  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y ch  sam , bez  rod z in y , w  
1904 r .  D o p iero  p o  d w u  la ­
ta ch , g d y  u c iu ła ł t r o c h ę  p ie ­
n ięd zy  sp row a d z ił ż o n ę  z 
dw o jg iem  d z ie c i. S ześc io le t­
n i syn  Jego H a m a n , d z is ie j­
szy a d m ira ł, rozp ła k a ł się  n a  
w idok  o lb rzym ieg o , ja k  a iu  
się  zd a w a ło , ok rę tu  w  A n t ­
w erp ii, skąti w yru szy ł za  o -  
ce a n . T rzecie  d z ieck o , có rk a  
R a ch e la , p rzyszła  n a  św ia t  w  
C h ica g o . O jc ie c  c ięż k o  i  u - 
p orczyw io  p ra co w a ł Ig ła  n a  
u trzy m a n ie  • r o d z in y . L a ta  
m ija ły , d z ieci d orasta ły . S yn  
Jego, H a m a n , p o  u k oń czen iu  
szk o ły  p o w sz ech n e j i liceu m , 
k szta łc ił się d a le j . O siem  g o ­
d z in  d zien n ie  p ra cow a ł, b y  
m ó c  p o  p ra cy  u cz y ć  się  w ie ­
cz o ra m i; o jc a  b ow iem  n ie 
b y ło  s ta ć  n a  za p ła cen ie  s tu ­
d iów  u n iw ersyteck ich  syn a . 
.4 ^ tjitn y  m ło d y  R ick ow er  p o -  
świięca się za g a d n ien iom  e -  
lek tryczn ośct t zd ob yw a  t y ­
tu ł In żyn iera  e lek try k a . S ła ­
by, ch u d erla w y, u n ik a  zabaw , 
r in g ów  b ok sersk ich , boisk  
sp ortow y ch  i ca ły  czas  w oln y  
od  z a ję ć  p ośw ięca  n a u ce . Q -  
trzy m u je  d ob rze  p ła tn ą  p o -  

w  m a ry n a rce , w je ż d ż a  
h ą  w sch ó d  n a  w o d y  c h iń -  
sk o -J a p oń sk ie  w raz ze stftt-^ 
k a m i, n a  k tó ry ch  p ra co w a ł.

ć ią g u  p ięc iu  la t  d a je  się 
p b zn a ć  ja k o  zd o ln y  fa c h o i^ a c  
s p e c ja lis ta , g d y  n a  sta tku  
w o ję iin y m  N ev ada  za łoży ł 
in s ta la c je  te le fo n u  b ite w n e ­
g o .  J e d y n y  ra z  b y ł k o n ie n -*  
rijintem  p o łą ^ lą c z a  m in ; p o -  
za tem  zjiw sze z a jm o w a ł s ta - 
now isK o p o d rz ę d n e , B y ł 
iedw lp  “ a n a ze  p oru czn ik a , 
gd y  w y b u ch a  I I  W o jn a  ś w ia ­
to w a . W  se k c ji e lek try czn e j 
m a ry n a rk i S ta n ó w  Z je d n o ­
c z o n y ch  p ra cu je  z podw lad,r 
n y m i m u  lu d źm i n iezw ykle, 
w y d a jn ie , z a k ła d a ją c  n a  
s ta tk a ch  w o je n n y c h  u rzą d ze ­
n ia  e lek try czn e  i  e lek tron ow e. 
D zięk i te j w y tęż on e j p ra cy  o -  
tr z y m u je . s to p ie ń  k a p ita n a  
p rzy  k o ń cu  w o jn y .

P R Z E Ł O M O W A  M Y ŚL
Ju ż p o  w o jn ie , w  rok u  1946, 

k a p ita n  R ick o w e r  z o s ta je  
w y s ła n y  d o  O ak  R id g e  b y  
s tu d io w a ć  ta m  fiz y k ę  a to m o ­
w ą . N ow e b ow iem  h o r iz o n ty  
o d k ry ły  się  w  d z ied zin ie  a to ­
m ó w . W  cza s ie  ty c h  s tu diów  
w p a d a  n a  p om y sł, b u d ow y 
m o to ru  a to m o w e g o , k tóry b y  
p o ru sz y ł s ta te k . O d  n ie z w y ­
k łe j m yś li d o  czy n u  p row a dz i 
d a lek a  d r o g a . W  c ią g u  r o z ­
w a ża ń , o b lic z e ń , p ro je k to w , 
w y n a la zca  p o s ta n o w ił za s to ­
sow a ć  p ierw szy  m o to r  a to m o ­
w y n ie  d o  ok rętu , le cz  d o  ł o ­
dzi p o d w o d n e j, ty m sa m y m  
d a ją c  p ierw szeń stw o  b e zp ie ­
czeń stw u  p a ń stw a , a  p ó źn ie j 
ro zw o jo w i g o sp o d a rcz e m u .

I le  potrzeiDa b y ło  w y trw a ­
łośc i, u p oru , b y  za in te re so w a ć  
sw ym  p o m y s łe m  w p ły w o w y ch  
ludzi, od  k tó ry ch  za leża ło  

' w y a sy g n ow a n ie  fu n d u sz ów  
na m od e l m o to ru  a to m o w e ­
g o . . .  T o  n ie  ja k a ś  m a szy n a  
z że laza  czy  sta li, ja k ic h  t y ­
s iące  w szędzie  le cz  m o to r  bez 
p ro to ty p u , k tó re g o  b u d ow a  
m oże  n a tr a f ić  n a  tru d n o śc i 
n ie  d o  p o k o n a n ia . Is to tn ie  w  
czasie  je g o  b u d o w y  z ja w iły  
się tru d n o śc i te ch n icz n e , z d a ­
w ało  się n ie  d o  p rz e z w y cię z e - 
n ia . W  ja k i sp o só b  iz o lo w a ć  
m otor p rzed  ra d io a k ty w n o ­
ścią  z a b ó jc z a  d la  o to c z e n ia . 
Jak en erg ię  a to m o w ą  p rz e ­
rob ić  n a  in n ą , k tó ra b y  p o r u ­
szała tu rb in y  ło d z i?

W  C Z Y M  N IE Z W Y K Ł O Ś Ć ?
D oty ch cz a sow a  łó d ź  p o d ­

w odna, ^ y  z a n u rz y  się, b y
ujść o c m  n ie p rz y ja c ie la  i

n iesp od z ia n ie  n a p a d a ć  s ta t ­
k i m o ż e  ty lk o  g od z in ę  p ły n ą ć  
p e łn ą  szyb k ością  p o d  w od ą , 
p on iew a ż  n ie  s ta rczy  je j  n a  
d łu że j e lek try czn ośc i, c z e rp a ­
n e j  z  ak u m u la torów , dzięk i 
k tóre j p oru sza  się  w  g łę b i­
n a c h  . G d y  się  za trz y m a , n ie -  
p rzy j a cie lsk ie  p o śc i g  o  w  c  e 
rz u ca ją  b o m b y  g łęb in ow e . 
G d y  ruszy, p ę d z ą  za  n ią  k ie ­
ro w a n e  a p a ra ta m i p o d s łu ­
ch o w y m i i Jako szybsze w y ­
tro p ią  ją  w k ró tce , b o  w ie ­
dzą , iz  w  c ią g u  g o d z in y  łód ź  
w y p ły n ie  n a  sw ą  z g u b ę . G d y  
p ły n ie  p o d  p o w ie rzch n ia , p o ­

ru szan a  m o to re m  sp a lin o ­
w ym , w ystaw iw szy Jeno p e ­
rysk op  i szn ok iet, sk azan a  
je s t  n a  w y trop ien ie  przez sa ­
m o lo ty  w ro g a . C a la  je j  n is z ­
czy cie lsk a  a k c ja  p o le g a  n a  
d zia ła n iu  szybk im  i n ie sp o ­
dziew an y m  w  ob liczu  Jedne­
g o  lu b  k ilk u  sta tk ów , które  
za a ta k u ją  zn ien a ck a .

A to m o w a  łód ź  p od w od n a  
Jest n ieza leżn a  od  a tm osfery . 
M oże p ły n ą ć  p o d  w od ą  w  g łę ­
b in a ch  czas n ie o g ra n iczo n y . 
U jd zie  k a żdem u  p o śc ig o w co ­
w i, b o  szyb k ość je j  je s t  w ię k - 
sza  od  n a jsz y b szy ch  statków .

M oź^  ok rą ż y ć  ku lę z iem sk ą 
d o k o ła  bez w y p ły n ię c ia  n a  
p o w ie rz ch n ię . M oże p ły n ą ć  
p o d  lo d a m i B ieg u n a  P ó łn o ­
cn e g o  i w y p ły n ą ć  n a g le  tam , 
gdzie  je j  się w ca le  n ie  s p o ­
d z ie w a ją . . .  M oże  w ysadzić 
n o c ą  n a  b rzeg  b o m b ę  a to m o ­
w ą, k tóra  w y b u ch n ie  w  p rze ­
w id zia n ym  cz a s ie . . .  M oże 
za a ta k ow a ć  k a żdy  ok rę t  bez 
obaw y, że p oc isk i n ie p rz y ja ­
c ie lsk ie  p rze b iją  je j  p a n cerz  
sp e c ja ln ie  g ru b y  1 tw a rd y . 
S am a d og o n i i zn iszczy  n a  
sw ej d rodze  k ażdą  n ie p rz y ja - 
c le lsk ą  łód ź  p o d w o d n ą .

a w i g a c j i

K g . H U G O  D Y Ł Ł A  (F a li R iv cr )
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I X .
T ak  —  p o w ia d a  K s . P ro ­

boszcz  —  m a m y  tu  w szystk ie ­
go, a le  siły  u s ta ją , p ra cy  d u ­
żo, n o g i w y p ow ia d a ją  s łu żb ę  
i n ie d łu g o  ju ż , bo, d z ień  się 
m a  ku  z a c ł io d o w i. Z a  m ło ­
d y ch  la t  serce  się  rw a ło  d o  
p ra cy  z  ja k ą  ra d o śc ią  w s ia ­
d a łem  n a  k o n ia . A c h ! te  k o ­
n ie , je d e n  p o  dru g im , a  każdy  
ta k  m iły  p rz y ja c ie l w  o b cy m  
k ra ju  ~  a  g d y  sił za b ra k łob y  
w siąść  n a  b y s tre g o  ru m a k a
—  w szystk o  d la  rrmłe s ta ło  się, 
m a rn o śa lą . T a k  d zień  się  m a  
ku, z a ch o d o w i —  ślicz n y  p o ­
g o d n y  za ch ó d  —  i w  n im  t o  
p o g o d n e  Jasne s ło ń ce  za jd z ie
—  spotk a łem  K o c h a  n  e  g  o  
K s ięd za  k tó ry  zjech a ł, 2 A m e­
ry k i w  g o śc in ę  ^0 m n ie .

I  w  sSotlklej’  rozm ow ie  p ły ­
n ę ły  o s ta tn ie  g od z in y  w  P o r ­
to  A legre, gw iazd y  za b ły s ły  
n a  n ieb ie , co ra z  ic h  w ię ce j ł 
cu d o w n a  K e n s te la c ja  św . 
K rzy ża  P o łu d n io w e g o . —
z n a k  Z b a w ien ia , p o d  k tóry m  
B ra zy lia  d u ch ow o  i m a te r ia l­
n ie  cora z  w ięce j się  ro z w ija .

“ K o ch a n y  Jan ie ,
h ie  ź S i)o m n ę , n ig d y  t e g o , c i ­
ch e g o  p o g o d n e g o  za ch od u , 
te g o  osta tn ie g o  w ieczoru . 
T w o je g o  m iłeg o  i  s łod k ieg o  
p rzy ję c ia , T w o je j tęsk n oty  
za  osta tn im  ru m ak iem  z  k tó ­
ry m  się p o że g n a ć  m usiałeś, 
ja k  m n ie  p rzyszło  żeg n a ć 
C iebie, k tó ry  p ozosta n ierz  w  
s ercu  m oim  d o  k o ń ca  dn i 
m o ich  słod k iem , n ie z a p o m i- 
n a n em  i Jasnym  św iatłem  
ja k  gw iazda  św  K rzy ża  n a  
p o łu d n iow y m  n ieb ie !

W czas ra n o  w  p ią tęk  3 llp - 
ca  m ie liśm y się .spotkać h a  
lotn isk u , b y  n a  czas z je ch a ć  
d o  K u ry ty b y  n a  Z ło ty  J u b i­
leusz P rzew . K s . W izy ta to ­
ra  w  n ied zie lę  5 lip ca .

P o  szczęśliw ym  lą d ow a n iu  
w  sam o p o łu d n ie  z je ch a liśm y  
d o  C en tra ln eg o  D om u  K s . 
M is jo n a rzy  w  K u r y t y b i e ,  
gd zie  p ora ź  p ierw szy  w  ty m  
sa m ym  dn iu  50 la t  te m u  s ta ­
n ą łem  z ś . p .  K s . B ayerem , 
K s . C hylaszk iem  i b r a c i­
szk iem . C o  za  serdeczne  z g o ­
to w a n o  n a m  p rz y ję c ie . Z a ­
gra ła  b a n d a  .Sem inarium , K s. 
J ó z e f Z a ja c  n iez m ord a w a n y  
k a p elm istrz  w y w ija ł b a tu tą . 
N a jp ierw  z a g ra n o  H ym n  n a ­
ro d o w y  B ra zy lijsk i i P olski, 
p o te m  szereg k ra k ow iak ów . 
T o  p rz y ję c ie  m ia ło  m ie js ce  w 
og rod z ie  ok o lo n y m  w ysok im i 
p a lm a m i, a ja  zn a la złem  się 
w  środk u  z W ie leb n y m  K s . 
J u b ila tem  i w szystk im i K o n -  
fra tra m i D om u  C en tra ln eg o  
a  ta k ż e  k leryk a m i i s em in a ­
rzy sta m i. W s z y sc y 'u r a d o w a ­
n i że  za w ita ł d o  n ic h  ten , 
k tó ry  je d y n y  p o zo s ta ł p rzy  
ży c iu  z  p ierw szej g rom a d y  
p lo n e ró w  M is ji P o lsk ie j w  
B r a z y lii .

N ap raw d ę b y ło  t o  tr iu m ­
fa ln e  p rzy ję c ie  d la  m n ie  i  p o ­
korn ie  sp o g lą d a łe m  ku  n iebu , 
że  m i B óg  d ob ro tliw y  p o z w o - 
li ł  p o  d łu g ie j i m ozo ln e j p o ­
dróży  s ta n ą ć  w  s to licy  P a ra ­
n y , a b y  w zią ć u d zia ł w  a o -  
ty m  Ju b ileu szu  P rzew . K s . 
W izy ta to ra  L u d w ik a  B ra n n e ­
go, k tó ry  rów n ież  p o k o ch a ł

B ra zy lię  ca ły m  sercem  1 s to i 
n a  cze le  ca łe j g ro m a d y  p r a ­
cow n ik ów  w  W in n icy  P a ń ­
s k ie j, b o  42 K a p ła n ó w , o b f i ­
ty  b a rd z o  p lon , z  d ro b n e g o  
z ia rn k a  w y ro s ło  o lb rzym ie  
d rzew o, k tó re g o  k on a ry  r o z ­
ros ły  się  n iem a l n a  w szyst­
k ie  s tron y  B ra z y lii .

“ Ń on  n o b is  D om in e , N on  
n oh is . N ie n a m  P a n ie  n a leż y  
się  ch w a ła , a le  św iętem u  I -  
m ien low i T w o je m u ” . T o  czu ­
łem  g łę b o k o  w  sercu  —  to  
sa m o czu ło  każde  serce  tu  
ze b ra n y ch : W . K s . W izy ta ­
to ra  i k a ż d e g o  K o n fra tra , 
k a ż d e g o  k leryk a  i n a jm ło d ­
szego  sem in a rzy sty . P o ju trze  
s ta n iem y  w szyscy  u  s tóp  o ł­
ta rza  w  cu d ow n e j św ią ty n i 
św . W in ce n te g o , a żeb y  o b ­
ch o d z ić  c a ły  szereg  Z ło ty ch  
Jubileuszów , a  k o ro n ą  będzie  
Z ło ty  Jubileusz M is ji P o lsk ie j 
19 lip ca  w  d n iu  św . W in c e n ­
te g o  à P a u lo .

W  ty m  d u ch u  ca ły  D om  
C en tra ln y  ja k o  Jedna R o d z i­

n a  ściś le  zesp o lon a  p o  u ro ­
czy ste j A k a d em ii n a  cześć  
J u b ila ta  P rzew . K s . W izy ­
ta to ra  s ta n ę ła  u  s tóp  cdtarza, 
a b y  z g łęb i serca  p odz ięk ow a ć 
B og u  za  w szystk ie  łask i i d o ­
b rod zie js tw a , k tóre  tak  o b ­
fic ie  sp ły n ę ły  n a  w szystk ich  
w  przem ągu  50 la t .

K o ś c ió ł b y ł p rz e p e łn io n y . 
O dezw ały  się  ja k o ś  ra d ośn ie j 
d zw on y  w  u roczy ste j p ro ce s ji 
P rzew . K s. J u b ila t p ro w a d z o ­
n y , ca ły  w  z ło ty ch  sza ta ch  li­
tu rg iczn y ch , (o fia ro w a n y ch  
przez a u tora , d op isek  R e d .)  
w raz z  asystą  sp row a d zon y ch  
n a  tę  u ro cy s to ś ć  z L yon u  
is ła w n e m ia s to  z  fa b ry k  w y t­
w orów  je d w a b n y ch ) s ta n ą ł u  
s tóp  o łta rz a . Z a g ra ł orga n , 
( je d y n y  e lek try czn y  w  ca łe j 
B ra zy lii) w  c u d o w n y ch  t o ­
n a c h  i ^dobrany ch ó r  r o z p o ­
czą ł p ie n ia  —  d rg n ę ły  serca  
w szystk ich  ta k  liczn ie  zeb ra ­
n y ch  z  b lisk a  i da lek a !

( C .d .n . )

D zięki ty m  za le tom  a to m o ­
w a  łód ź  p o d w o d n a  je st  b ro ­
n ią  w y b itn ie ' s tra teg icz n ą  o, 
n ie o ce n io n y m  zn a cz en iu .

M O T O R  A T O M O W Y  
NAU TILU SA 

S zczeg óły  te ch n iczn e  te g o  
m o to ru  za ch o w a n o  ze zroz u ­
m ia ły ch  w zg lęd ów  w  ta je m ­
n ic y . Jeśli n ie co  u ja w n ion o , 
t o  ch y b a  p o  to , b y  zm y lić  
p rzeciw n ik a , k tóry  rów n ież 
będzie  s ta ra ć  się  o  zb u d ow a ­
n ie  m o to ru . W ie  się  ogó ln ie , 
iż rozk ła d  a tom ów  w ytw arza  
en erg ię  c iep ln ą , ta  zaś z a ­
m ie n ia  w od ę  w  parę , k tóra  
p oru sza  tu r b in y . Z d ra d z o n o  
rów n ież , iż  ru ry  w y k on a n o  z 
n iezw yk łego , b o  n a jtw a rd sze ­
g o  m eta lu  z irk on iu m , k tóry  
uzy sk ać m o żn a  je d y n ie  w  la ­
b o ra to r ia ch . M o to r  te n  b y ­
n a jm n ie j n ie  z a d ow olił in ż y ­
n iera  R ick o w e ra ; d ru g a  łód ź 
p o d w o d n a  ' a tom ow a  W ilk  
m orsk i (S ea  W o lf)  p osia da  
m o to r  in n y , u le p s z o n y . ' Nie 
u le g a  w ą tp liw ości, iż  n a s tę p ­
n e lod zie  a tom ow e  b ęd ą  m ia ­
ły  m o to ry  oraz  urządzen ie 
te ch n icz n e  cora z  ba rd zie j d o ­
sk o n a łe . Jeśli p orów n a m y  
p ierw sze s a m o ch o d y  czy  sa ­
m o lo ty  z dz is ie jszym i, p rze ­
k o n a m y  się  o  o g rom n y m  p o ­
stęp ie  te c lin iczn y m  n a  p rze ­
strzen i za ledw ie  la t  k ilk u ­
d ziesięciu  . P o d o b n ą  drogą  
ro zw o ju  p rzeb ieg a ć  b ęd ą  m o ­

to ry  a tom ow e  w  n a jb liższe j 
.-.zybkości.

W .4R T 0Ś Ć  S T R A T E G IC ZN A

Z rozu m iem y w a rtość  łod zi 
p od w o d n y ch  o  n a p ędz ie  a t o ­
m ow y m  w ów czas, gd y  u p rz y - 
to m n im y  sobie , iż  Zw iązek  
R a d z ieck i rozb u d ow a ł o g ro m ­
n ie  p o  I I .  W o jn ie  Ś w iatow ej 
zapas sw ych  łod zi p o d w o d ­
n y c h  typ u  k la sy czn ego , z  k tó ­
r y c h  w ięk szość za o p a trzo n o  w  
szn ork ie l. S ow ieci liczyli, że 
w  przyszłym  s ta rciu  z  p a ń ­
stw am i k a p ita lis tyczn y m i u - 
d a  im  się  od izo low a ć  S tan y  
Z je d n o cz o n e  od  so ju szn ik ów  
p op rz ec in a n iem  w szelk ich  
szlak ów  m o rsk ich . I lo ś ć  s o ­
w ie ck ich  ło d z i p o d w od n y ch  
je d n e  źród ła  p o d a ją  n a  350, 
in n e  zaś n a  p o n a d  ty s ią c , z a - 
ty m  k ilk ak rotn ie  w ię ce j, n iż 
ilo ść  łod zi p od w o d n y ch  w szy­
s tk ich  pań stw  z a c h o d n ic h . 
W  ob liczu  ow eg o  n ieb ezp ie ­
czeń stw a  S ta n y  Z je d n o czo n e  
b u d u ją  Już trzecią  a tom ow ą  
łó d ź  p o d w o d n ą . R a ch u b y  
s tra teg ów  sow ieck ich  zosta ły  
ty m  sam ym  pow a żn ie  n a d ­
w yrężon e , je ś li n ie  p rzek re ­
ś lon e  ca łk o w ic ie . . .

K a p ita n  R ick ow er zaś, 
sk rom n y cz łow iek  czy n em  
p iszą cy  h itorię , w  n a g rod ę  
p o ło ż o n y ch  zasług zosta ł 
m ia n o w a n y  k o n tra d m ira łe m .

J an  Z bru cz

1 m i M l E  WILSONOWI
N E W  Y O R K , (IC ) —  W  

d n iu  3 lu te g o  b . r .  u ch od źcy  
p o lity cz n i z  P olsk i, C zech o ­
s ło w a c ji i k ra jó w  b a łty ck ich  
u rząd zili w  N ew  Y o rk u  w  sali 
C a rn eg ie  E n d ow m en t fo r  In ­
te rn a tio n a l P ea ce  w ie cz o rn i-

W Ł A D Y SŁ A W  D IA M A N D

Południowa Um eryka w  obllciu pokop h h  wojny
(C ią g  da lszy  IV .)

N ie je s t  g rz e ch e m  je ś li r o ­
d zin a  m a  ty lk o  d w o je  lu b  t r o ­
j e  d z ie c i za m ia st  tu z in a . Jest 
zbrocln ią  ró w n ą  za b ó js tw u  
p ło d z ić  n a d m ia r  d z ie c i ze  
św ia d om ością , że  b ę d ą  m u ­
s ia ły  u m rzeć  z  g łod u , że b ra k  
d la  n ic h  p oży w ien ia .

N a w et u zw ierząt się  z d a ­
rza, że  p rze s ta ją  s ię  m n oży ć  
g d y  b ra k  w a ru n k ów  d la  p rz e ­
ży c ia  p o to m stw a . . C złow iek  
ty m  b a rd zie j w in ien  n a d  
zw ierzętam i g ó ro w a ć , że  r o ­
zum  g o  ostrzeg a  nim , je s t  za 
p óźn o , n iih  za cg y n a  g ra ć  ro lę  
g łód , ja k o ,re g u la to r  śm ierte l­
n y  liozKy s tw orzen ia  lu d zk ie ­
g o .

A b y  rozu m  m ó g ł d z ia ła ć  
trzeb a  szerzy ć św ia d om ość 
sy tu a c ji i p ro p a g o w a ć  s iu - 
szne w n iosk i. N a to. po trzeb a  
czasu, ca ły c h  la t .

N ie b y ło b y  z g od n e  z  naszą  
etyk ą  sta n ow isk o  V o g ta  m ó ­
w ią ceg o  “ N iech  sob ie  um ie-,, 
ra ją  lu d y  n ie  c h cą ce  za p rze ­
s ta ć  n a d m ia rn e g o  m n ożen ia  
się” . N ie  by łob y  to  zg odn e  
także z 'b e zp ie cze ń s tw e m  n a ­
szym  w ła s n y m . E tyk a  i p ra k ­
tyczn e  n asze p otrzeb y  są  tu 
w  ca łk ow ite j zgofjz ie  ze  s o b ą .

W iem y, j e  p o trzeb n y  jest  
czas k ilk u n astu  d o  k ilk u d zie ­
s ięciu  la t, b y  lu dzk ość św ia ­
d om a  k on ieczn ości ta k ie j 
zm ia n y  zm ien iła  od w ieczn e  
o b y cz a je . P rzez te n  czas j e ­
szcze będzie  się m u sia ło  z n a - 
leść  w yżyw ien ie d la  n ow y ch  
m ilion ów  n o w o n a ro d o n y ch  i 
n ik t d ru g iem u  n ie  będzie  
m ia ł p raw a  m ó w ić  “ to  ty  j e ­
steś g b ęd n y  —  u m ie ra j” .

T ą  d oda tk ow ą  p otrzeb ę  
ży w n ości zn a leść  m u sim y 
w ie lom a  sposobam i. A le  to  
n ie  w ystarczy . M oże bardzie j 
po trzeb n e  o d  n o w y ch  p o d ­
staw  p ro d u k c ji ży w n ośc i jest 
bron ien ie  przed  n iszczen iem  
is tn ie ją cy ch  podsta w  p rod u k ­
c ji . M u sim y w strzym a ć w y ja -  
łow ia n ie  g leb y  i w ysych a n ie  
ca ły ch  k ra jó w .

O stateczn ie  lu d zk ość  n ie  
p ierw szy raz p rzech od zi p o ­
d ob n e  k ry zysy  i ja k  d otąd  
d a w a ła  sob ie  rad ę , w zg lędn ie 
zw y cięża li c i c o  zaw czasu  d a ­
w ali sob ie  ra d ę . Z iem i d la 
w yżyw ien ia  lu d ów  ż y ją cy ch  
z p o low a n ia  i ryb ołóstw a  w  
rzek a ch  b y ło  ju ż  za  m a ło , gdy 
cz łow iek  p o d ją ł się h od ow li 
zw ierząt i tow arzy sząc im  
w iód ł ży cie  k o cz o w n icz e . G dy 
za b ra k ło  ziem i d la  k o cz o w n i­
k ów  człow iek  o s ied la ł się i 
z iem ię  u praw ą  zm u sił do  d a ­
n ia  m u p otrzeb n e j ilo śc i ży w ­
n o śc i.

G d y  p a stor  M alth u s 155 la t 
tem u  ostrzeg ł lu dzk ość, że  ju ż

się k o ń cz y  z d o ln o ść  ziem i w y ­
ży w ien ia  r o s n ą cy ch  m as 
lu d zk ich , t o  p ostęp  w y w oła n y  
od k ry c ie m  sz tu czn eg o  n a w o ­
żen ia  p o zw o lił n a m  n a  Jedno 
s tu le c ie  w y m k n ą ć  się  k a ta ­
s tr o f ie . T era z  w iem y , że  z ie ­
m i trz e b a  o d d a ć  co ś  w ięce j, 
a n iże li ty lk o  k ilk a  od m ia n  
so li m in e ra ln y ch . T era z  w ie ­
m y, że  z iem ia  m u si “ ż y ć ”  s a ­
m a , b y  m o g ła  lo d z i ć .  T eraz 
u czy m y  się, za cz y n a m y  się u - 
c z y ó  w iele  n o w y ch  rzeczy  o 
ty m  ja k  p o w in n o  fu n k c jo n o ­
w a ć  to  “ ż y c ie "  ziem i, ja k  je ­
m u  szk odzi je d n o  a  p o m a g a  
d r u g ie .

D a lecy  je sz cze  je s te śm y  od 
p oznania , w szystk iego , a le  r o ­
bim y, p o stę p  w e w ied zy . D ziś  
przylcłady w ie lu  d ośw ia dczeń  
n a w o d n ie n ia  o lb rz y m ich  prze 
strzen i “ m a rtw y ch ”  p u sty n i 
p o u cza ją , że -z iem i “ u m a r łe j”  
m ożn a  ży c ie  p rzy w róc ić , że  
z.iomię " ś p ią c ą ”  m o żn a  zb u ­
dzić. D ziś ludzie  ju ż  m a ją  za  
sobą d orob ek  d ośw ia dcz a ln y  
P a lestyn y  i p u sty ń  z a c h o d ­
n ic h  w  S ta n a ch  Z je d n o c z o ­
n y ch , o b ra ca n y ch  w  ży zn ą  
NraJnę p rzez p o m p ow a n ie  
rzek  poprzez  góry . K t o  n a m  
za k a za ł w strzy m a ć  u cie czk ę  
s łod k ic łi w ó d  rzek  d o  m orza . 
Jeśli o b o k  n ich  z iem ia  z ła k ­
n io n ą  je s t  w o d y  i bez w od y  
ro d z ić  n ie  m o że ?  W  sa m ą  p o ­
rę p rzyszło  o d k ry c ie  i  o p a n o ­
w a n ie  en erg ii rozp a d u  d o  t a ­
k ich  p ra c  tw órczy ch . Już i -  
s tn ie ją  ziem ie  i m a sy  p la ­
s tyczn e  sztu czn e , k tóre  z  w o ­
dy  m orsk ie j za trz y m u ją  sk ła ­
d n ik i soli k u ch e n n e j i p rz e ­
pu sz cza ją  w od ę  słod k ą . J e - 
d n y  z os ta tn ich  a k tów  rzą ­
d zą cy ch  prez. T ru m a n a  b y ło  
w y z n a czen ie  o lb rz y m ich  fu n ­
duszów  n a  ce le  da lszych  b a ­
d a ń  i p ra c  w  ty m  k ierunku , 
w  rezu lta cie  k tó ry ch  w od a  
m orsk a  p om p ow a n a  en erg ią  
a tom ow ą  gdzieś  p od  górą  
p o n a d  p oz iom  m orza , w  k ra ­
ja c h  bez d osta tecz n y ch  desz­
czów  p ozw o li n a m  n a  u p ra ­
w ę z iem i.

b z i ś  w  ca ły m  cy w iliz ow a ­
n y m  śviiecie u.slłuje się  za ­
les ian iem  ok o lic  k o ło  źródeł 
w ód  rzeczn y ch , bu d ow a n iem  
sieci za p ór  w od n y ch  n ie  ty l­
ko n a p ra w ia ć  zn iszćzen le  d o ­
kon an e  rob u n k ow ą  g o sp o d a r­
k ą , a le  o tw iera ć  n ow e p e r ­
spektyw y.

Dziś p ra cu je  się  n a d  p o ­
s tępem  n ie ty lk o  w  od n ies ie ­
n iu  d o  ziem i a le  i do m orza  
Jako d o  d osta w cy  ży w n ości 
d la  ludzi. P o  h od ow li ryb 
s łod k ow od n y ch  za cz ę to  się 
in teresow a ć p r o b l e m a m i  
p rz e jśc ia  z p à o w a n ia  n a  h o ­
d ow a n ie  ryb  m orsltich .

P ra co m  ty m  b ra k ło  im p u l­
su i ś rodk ów  m a te r ia ln y ch . 
P ra ce  b y ły  inaczej w yn ik iem  
bezin teresow n e j c iek a w ości 
lu ćb k ie j a n iż e li p la n ow e j 
p ra cy  w  w y śc ig u  z  w id m em  
k a ta s tro fy  g łodu .

L u d zk ość  p o św ię ca  n a  
zb ro je n ia  v< ielokrotn ie w ię ­
ksze środk i od  ty c h  ja k ie  id ą  
n a  ra tow a n ie  ga tu n k u  h o m o  
sapien s. P os ia d a m y  w ię c  m a ­
teria ln ie  zasoby , b y  p o d ją ć  
o lb rzym ie  w ys iłk i, w  skali 
n iesp oty k a n e j w  h is to r ii c y ­
w il iz a c ji lu d zk ie j. P otrzebn e  
b ęd ą  o lb rz y m ie  m a sy  ludzi 
p r a c u ją c y c h  w  w y k on yw a n iu  
ta k ich  p ra c . B ęd ą  .te m asy 
m u sia ły  b y ć  ży w ion e  przez 
in n y c h  p rzez  dziesią tk i lat, 
B ęd a  to  n ow e  za w od y  “ n ie ­
zb ę d n e ”  w ięce j w a rte  od  p o ­
św ięcen ia  ż y c ia  s tro je n iu  lu ­
dzi, ko.sm etyce i f ik c jo m  b a ­
w ien ia  b liźn ich  ob ok  ro zg ry ­
w a ją c y c h  się  dram atów^

N a w szystk o  t o  p o trzeb n y  
je s t  sp o k ó j i  cza s  g w a ra n to ­
w a n e g o  sp o k o ju . J eś li s p o ­
k o ju  n ie  u s ta liły  środk i 
p o trzeb n e  n a  og ó ln y , w sp ó l­
n y  ra tu n ek , zm a rn ow a n e  z o ­
sta n ą  n a  zb ro je n ia  i w a lk i o 
t o , k to  c zy im  k osztem  m a 
przeży ć. Z a ła m ie  się  w tedy 
p od z ia ł p ra cy  i b .ędziem y 
m ie li n ie  100 —  200 m ilion ów  
sk a za n y ch  n a  śm ierć  g ło d o ­
w a  le cz  p on a d  p o łow ę  lu d z­
kości.

N ie m a  rzeczy  ta k  św ięte j 
m ięd zy  spra w a m i lu dzlk m i, 
k tó ra b y  m og ła  u spra w ied li­
w ić  ryzyk ow a n ie  o sta tn ie j 
m oże  szan sy w spó ln eg o  r a ­
tu n ku . P ra ca  n a d  za b ez p ie ­
czen iem  p o k o ju  w  św iecie  dla 
n ik o g o  n ie  je s t  b a rd zie j p il­
n y m  n ak azem  p o lity k i, ja k  
d la  ty c h  k ra jó w , k tó ry ch  o b ­
szar. p rzy c ią g a  pożąd liw e 
sp o jrze n ia  k ra jó w  z a g ro ż o ­
n y c h  śm iercią  m ilion ow y ch  
m a s  —  z  g łodu  —  i k ra jów  z 
p rob lem a m i “ ludzi z b ę d n y ch " 
â  z b ro jn y ch . ( C .d .n . )

cę , pośw ięcon ą  p a m ięc i W o - 
od row a  W ilson a  w ‘ 3 8 -m ą  r o ­
c z n icę  je g o  śm ierc i.

D o  liczn ie  zeb ra n y ch  p rzed ­
s taw icie li k ra jó w  E uropy 
ś ro d k o w o -w sch o d n ie j, ja k  i 
g oś c i a m eryk a ń sk ich , p rze ­
m ów ili m . i . :  E leon ora  R o o -  
sevelt, żo n a  b y łe g o  p rezy d en ­
ta  S ta n ów  Z je d n o cz o n y ch , 
F ra n k  A ltsch u l, prezes F u n ­
d a c ji  W ilson a , W h ltn ey  S h e - 
pa rdson , p rezes  K om ite tu  
W o ln e j E u rop y  i p ro fe so r  J a ­
m es S h otw ell, prezes C a rn e ­
gie  E n d ow m en t. Z a rów n o  
S h epa rd son  Jak i p r o f . S h o t­
w ell by li cz łon k a m i d e le g a c ji 
am eryk ań sk ie j n a  k o n fe re n ­
c ję  p o k o jo w ą  w  W ersa lu . 
S h ep a rd son  m ów ił o  sw oich  
sp otk a n ia ch  z  d e legatam i 
po lsk im i n a  k o n fe re n c ję , R o ­
m a n em  D m ow sk im  i I g n a ­
cy m  P aderew sk im . P rof. S h o ­
tw ell m ó w ił o  sw o je j w sp ó ł­
p ra cy  z p rezyd en tem  M a sa ry - 
k iem . P a n i R oosev e lt o m ó ­
w iła  zn a czen ie  N arodów  Z je d ­
n o cz o n y ch  ja k o  narzędzia  
w alk i o  p ok ó j i w o ln ość  n a ­
ro d ó w .

Z p ośród  u ch od źców  p o li ­
ty cz n y ch  p rzem aw ia li m . i. 
d r . P io tr  Z en k l i p r o f . S te ­
fa n  O zuski z R a d y  W oln e j 
C zech os łow a c ji; W a cła w  S i-  
dzik austk as, p rezes  K om ite tu  
W oln e j L itw y ; p r o f .  O skar 
H aleck i, h is toryk  po lsk i, S te ­
fa n  K orlM ński, p rzew od n i­
czą cy  a m eryk a ń sk iego  p rzed ­
staw icie lstw a  R a d y  P o lity cz ­
n e j, oraz  S ta n is ła w  M ik o ła j­
czyk, prezes M ięd zy n a rod o ­
w ej U nii C h łop sk ie j.

P r o f . H aleck i p rzec iw s ta ­
w ił tra k ta t  w ersalski, k tó re ­
m u  P olsk a  za w d zięcza ła  n ie ­
p od leg łość , u m ow ę ja łta ń sk ą , 
k tóre j n a stępstw em  b y ła  n ie ­
w ola  P o lsk i. P . K orb oń sk i 
m ów ił o  k lu czow ym  zn a cz e ­
n iu  P olsk i w  E u rop ie, k tóre 
t o  zn aczen ie  p rezyd en t W il­
son  rozu m ia ł w  p e łn i. P. M i­
k o ła jcz y k  m ów ił o  id e i w il­
son ow sk ie j ja k o  m yśli p rze ­
w od n ie j d la  p o lity k ów  a m e ­
ry k a ń sk ich  także  w  ch w ili o -  
b e c n e j .

Na zebran iu  o d czy ta n o  l i ­
czn e  te leg ram y, m . i .  od  p re ­
zy d e n ta  E isen h ow era , cd  A - 
d la i E . S teven son a , o d  żon y  
p rezy d en ta  W ilson a , Jak rów ­
n ież o d  p e łn ią ce g o  ob ow ią zk i 
S ek retarza  S ta n u  W a lter  B e ­
del S m ith a .

e i E s t m  ÍY S IÍ0 É S IC I
D O M  H A N D L O W Y  

W y b ór  tow a rów , m a te r ia ły  n a  u b ra n ia  m ę ­
skie, dam sk ie  i d la  d z iec i.

S p e c ja ln e  zn iżk i m a  
“ B rim  D ia m a n tin o ”  i 

“ R is ca d o  P en a s  40”
A rtyk u ły  s p o ż y w cz e .

W szy stk o  p o  c e n a ch  p rzy s tę p n y c ii .

D om  F e lic ia n o  —  R . G . d o  Sul.
M ów i się p o  po lsk u  —  S w ój d o  sw ego!
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8 £ O W O  B O Ż E
NIEDZIELA ZAPUSTNA —  PIĘĆDZIESIĄTNICA 
Ewangelia zapisana u św. Łukasza (18, w. 31 —  43) 

^  Onego czasu: wziął z sobą Jesus dwuna-
stu, i rzekł im: Oto wstępujemy do Jeruzalem: 

T i  a skończy się wszystko, co napisano jest przez
^ Proroków o Synu Człowieczym (Mat 20 17).

Bo będzie wydany poganom: i będzie naigrawany 
i ubiczowany i uplwany.

A ubiczowawszy, zabiją go: a dnia trzeciego zmar- 
twycłiwstanie (Mat. 16, 21).

A oni tego nic nie zrozumieli: i było to słowo za­
kryte przed nimi i nie zrozumieli, co się mówiło.

I stało się, gdy się przybliżał ku Jerycliu, ślepy 
niektóry siedział wedle drogi, żebrząc (Mat. 20, 29).

A usłyszawszy rzeszę przecłiodzącą, pytał, coby to 
było. [

I powiedzieli mu, iż Jezus Nazaraeński mimo idzie. 
I zawołał, mówiąc: Jezusie, Synu Dawidów, zmiłuj się 
nademną. .A którzy szli naprzód, fukali nań, aby mil­
czał. Lecz on tem więcej wołoł: Synu Dawidów, zmi­
łuj się nademną. A Jezus stanąwszy, rozkazał go przy­
wieść do siebie. A gdy się przybliżył, pytał go. Mó­
wiąc: Co clicesz, abym ci uczynił? A on powiedziaał: 
Panie, abym przejrzał. A Jezus mu rzekł: Przejrzyj, 
wiara twoja ciebie uzdrowiła. I natycłuniast przejrzał 
i szedł za nim, wielbiąc Boga. A lud wszystek widząc, 
dawał chwałę Bogu.

ŻAL MI LUDU (Mk. 8,3)
Jedną z najbardziej palących spraw jest tak zwa­

na kwestia społeczna, świat rzeczywiście zmienił się 
do niepoznania. Nigdy różnica między bogatymi a 
biednymi, pracodawcami a robotnikami nie była tak 
wielka jak obecnie, nigdy nie odczuwano jej tak bole­
śnie jak teraz i nigdy nie czyniono tyle zabiegów, ce­
lem wyrównania tej przepaści jak dzisiaj.

A jednak mimo wszystko świat coraz bardziej 
dzieli się na wrogie obozy, bo jedynie Chrystus uzdro­
wić może schorzałą ludzkość a Jego wskazania zawarte 
w Ewangelii rozwiązać pomyślnie najbardziej zawiłe 
kwestie społeczne.

Odzyskać dla religii świat robotniczy, to najbar­
dziej palące zadanie nas kapłanów w dobie obecnej. 
Robotnik dzisiejszy w najlepszym razie raz na tydzień 
idzie do kościoła, ale cóż kiedy przez sześć drugich dni 
nasłucha się tyle wymyślań przeciw religii, naczyta 
gazet anty-kościelnych, iż niedzielna nauka jest kro­
plą w morzu.

Nie dziw, iż wielu żyjąc w tak zgubnym otoczeniu 
zrywa z Kościołem i staje się łupem wywrotowej agi­
tacji nie tylko przeciw Kościołowi ale i państwu ,idąc 
na lep komunistycznej propagandy.

Kościół zawsze zajmował się ludem. Dzis coraz 
więcej powstaje ognisk robotniczych, a kapłani robot­
nicy z nimi dzielą trud ciężkiego żywota.

A jeśli mimo tego nędza socjalna nie jest rozwią­
zana w całej pełni to nie wina ani Kościoła, który ka­
płanów wysyła na najbardziej opuszczone moralnie i 
społecznie placówki, ani rządu, który z całym poświę­
ceniem pracuje czynnie nad podniesieniem bytu mate­
rialnego robotnika, ale pewnych jednostek, które za­
czerpnąwszy ducha sprzeciwu ze wschodu mają za cel 
rozgoryczać masy ludu i siać nienawiść, by zakwitł 
komunizm.

Przed tymi wysłannikami szatana, modlitwą i 
pracą społeczną strzec musimy my kapłani dobry lud 
brazylijski. X . W. S,

SPRAW Y K ATOLICKIE

Księża Wyjeżdżają na Pracę
RZYM , (IC ) —  Ks Dr 

Franciszek żab lk  i K s . D r. 
Edm und Juszkiewicz opu ści­
li dnia n  stycznia 1954 p a ­
pieski Instytut Polski i w y­
jech a li na p racę do B razylii. 
Sprowadza ich  i przyjm uje 
do swej diecezji K ardynał 
Augustus da Silva, prym as 
B razy lii.

K s. D r. żab ik , P om orza­
n in , obecnie bec  rodziców  
był klerykiem  w Seminarium’ 
we W łocław ku. W  czasie w o j­
n y  zabrano go  na  pracę do 
N iem iec. Po w ojn ie  dostał 
się do  II K orpusu  i we W ło ­
szech w stąpił d o  P olskiego 
K olegium , by kontynuow ać 
studia teo log iczn e . Skończył 
U niwersytet B iblicum  i otrzy - 
m at d oktorat teo log ii z P is­
m a  św . O becn ie jedzie  ja k o  
P rofesor P ism a św . d o  Sem i­
narium  B razylijskiego w  San 
S alvador.

K s . D r. Juszkiew icz był 
klerykiem  na Ł otw ie. W  r . 
1943 Jako sekretarz sw ego 
biskupa przybyw a do Nie­
m iec , tu p racu je , p otem  d o -

DO BRAZYLII
sta je  się do Sem inarium  n ie ­
m ieck iego  w  E icłistadt, a 
w reszcie w r . 1945 razem  z 
k lerykam i polskim i u d a je  się 
do W łoch - W  R zym ie od  sa­
m ego  początk u  m ieśżka w  
Polskim  K oleg iu m  i p o  8 la ­
ta ch  k oń czy  studia teo log i­
czne i p raw n e oraz zdobyw a  
dok torat z p raw a k a n o n i­
czn ego n a  U n iw ersytecie 
G regorian u m . O becn ie  j e ­
dzie n a  p ra cę  duszpasterską 
w śród Polak ów  w  ok olicach  
San S a lvador. O prócz tego  
m a pracow ać w  K urii B isku ­
p ie j, ja k o  o b roń ca  w ęzła m a ł­
żeńskiego i ja k o  P rofesor 
P raw a w  Sem inarium .

O baj księża zosta li u roczy ­
ście pożegnani przez In sty ­
tu t Polski a  k s . rektor M . 
S tro jn y p o je ch a ł aż d o  G e­
nui, ab y  tow arzyszyć im  przy 
od jeździe  okrętem  z  ziem i 
w łoskiej do dalekiej B ra zy lii. 
M odlitw y kolegów  i z n a jo ­
m ych  tow arzyszą im  w p o ­
dróży i w  p ra cy  na now ych  
stan ow iskach .

Modlitwa kardynała Wyszyńskiego
w  P olsce  krąży w  od p isa ch  

m od litw a  czy  rozm yślan ie, 
p rzyp isyw ane k a rd yn a  ł o w i  
W yszyńskiem u. M a to  b y ć  o -  
s ta tn ia  rzecz, n ap isa n a  przez 
Prym asa P olsk i przed  je g o  
aresztow a n iem .

Pon iżej p o d a je m y  za D zien ­
n ik iem  P olsk im  w  L oón d yn ie  
tę  m od litw ę  w  tłu m aczen iu  z 
tekstu  fran cu sk ieg o , za m ie ­
szczon ego  przez parysk i “ Le 
M on d ” .:

'TV ręce T w o je  P an ie , o d ­
d a ję  duszę m o ją .

M oże się dziś zdarzy ć, że 
a resztow an y zosta n ie  ch rz e ­
śc ija n in , k a p ła n . Jeden z 
tych . k tóry ch  n azyw a  się 
“ k s iążętam i K o śc io ła ” . M oże 
b y ć , że  p odd a d zą  go  n a jw y ­
m yśln ie jszy m  tortu rom ,  ̂ by 
zru jn ow a ć  j e g o  o rga n izm  
p sy ch o -fiz y cz n y  tak, b y  p o d ­
pisa ł w szystko c o  m u p rze ło ­
żą by  w yp arł się  w szystk iego 
c o  d otąd  s ta n ow iło  je d y n ą  
B oską ra c ję  je g o  życia .

T ech n ik a  prześladow an ia  
n ie  je s t  ju ż  w  tra k c ie  u d osk o -

ATEISTYCZNA FILOZOFIA
K R A K Ó W , (IC ) —  W szy­

stkie  czasop ism a fliozoH fczn e  
w  Polsce, a  b y ło  i íh  przed  
w o jn ą  kilka, zosta ły  p rzez k o ­
m u n istów  zam k n ięte  przed  
kilku la ty . Na to  m ie jsce  p o ­
czę to  w ydaw ać, n a  w zór s o ­
w ieck i, je d e n  kw arta ln ik , p . 
t .  “ M yśl F ilozo ficz n a ” , w  k tó ­
rym  p od  n a d zorem  k o m u n i­
s tyczn y ch  p o litru k ów  o g ła ­
szane są o ra ce  z  zak resu  f i ­
lo z o fii. w  kw arta ln ik u  p rze ­
w aża ją  rozp raw y p ro p a g a n ­
dow e n a  tem a t m arksizm u , 
w  każdym  nu m erze  sporo  
m ie jsca  z a jm u ją  także  a r ty ­
kuły, p ośw ięcon e  w a lce  z  r e -  
lig ią , p row a dzon e  z  rzek om o 
“ n a u k ow eg o” , m a rk s is tow ­
sk iego p u n k tu  w id zen ia .

N iedaw n o u k a za ł się  n u m er 
4 n a  rok  1953 “ M yśli F ilozo ­
f ic z n e j” , a  w  n im  artyk u ły , 
za jm u ją ce  się  w a lk ą  z  re li -  
g ią . w  ru b ryce  “ Id eo log icz n e  
ob licze im p eria lizm u ”  za m ie ­
szcza  os ła w ion y  ka lu m n ia tor  
sow ieck i D . I . Z asław ski a r ­
tyk u ł p . t . “ F ilozo ficz n e  m a ­
ja cze n ia  W atykańskich  je zu i­
tó w ” . W  dzia le  “ K o n s u lta c je ”  
n ie ja k i H enryk  E ozen  u m ie -

W  POLSCE
ścił b ezn a d z ie jn e  a sądzące  
s ię  n a  “ n a u k o w o ść”  rozw a ż a ­
n ia  p . t .  “ P och o d ze n ie  i 
fu n k c ja  sp o łeczn a  re lig ii” .
A rtyk u ł m a  “ u d o w a d n ia ć ” , że 
po trzeb a  re lig ii w  człow ieku  
je st  sztu czn a, je s t  b lisk a  za ­
bo b o n o m  i “ n a u k ow o  m a rk s i­
stow sk i”  p u n k t w id zen ia  d ą ­
ży  d o  tego , a b y  ją  z  ży c ia  
lu dzk iego  w y e lim in ow a ć .

N iezależn ie od  p ow yższy ch  
d w óch  g łów n y ch  a rtyk u łów  
a n ty re llg ijn y ch , za m iesz czo ­
n o  w  n u m erze  o m ów ien ie  i . zen  i-a n ie  w  iw o j e  ręuc »>via- 
tek st r o z p r ^ k i  p isa rza  p o i-  1 d om ie  o d d a ł duszę, b y  c ie r -  

zb u n to w a -

n a la i iia : je s t  o n a  g o tow a . 
O d b iera  on a  m ę cze n n ik o w i 
ip d vn a  ie g o  ra d o ść  : ra d o sc  
d a n ia ^ ^ a d e c t w a .  N ie ty lk o  
od m a w ia  m u się  p ra w a  
cz n e g o  u m iera n ia  za  C h ry ­
stu sa  le cz  n a d to  zm u sza  się  
go  d o  p u b lic z n e g o  o ś w ia d ­
czen ia , że  u m iera  z p rz y cz y ­
n y  p ien ięd zy , polityka, z d r a ­
dy O jczyzn y .

Jezus p o w ie d z ia ł : N ie lę ­
k a jc ie  s ię  ty ch , k tó rz y  z a b i­
j a ją  c ia ło  a  d u ch a  z a b ić  n ie  
m o g ą ” . A le  d ziś  czy  n ie  w y ­
d a je  się , że  u d a ło  Im  s ię  p o ­
n a d  w szelk ie  o cze k iw a n ie ?

A  je d n a k  n ie . M o g ą  on i 
to rtu ra m i z n isz cz y ć  c ia ło  
cz łow iek a , o k a le czy ć  je g o  o r ­
ga n izm  p sy c h o -f iz y cz n y , n ie  
m o g ą  g w a łc ić  je g o  n ie śm ie r ­
te ln e j duszy. Jeże li te n  c z ło ­
w iek , te n  c h r z e ś c ija n in  ,ten  
ksiąd.2!, te n  k s ią żę  K o ś c io ła  
p rzew id zia ł, że  g o  p on iżą , d o ­
p row a dzą  d o  stan u  m aszyn y , 
z rob ią  z n ie g o  n ęd zn ą  o k rw a ­
w ion ą  m a rio n e tk ę , a  je d n a k , 
m im o  to , n ie  s ta ra ł się  u c iec  
an i p rz e jść  n a  s tro n ę  n ie ­
p rzy ja c ie la , a n i w y p rze ć  się  
w ia ry , je ż e li ju ż  z  g ó ry  p o s ta ­
n o w ił z a ch o w a ć  w ie rn o ść  J e ­
zu sow i i  J e g o  K o śc io ło w i, j e ­
żeli P a n ie  w  T w o je  rę ce  św ia -

sk ieg o  z  X V I  w  , 
n e g o  p rzec iw  K o śc io ło w i, p . 
t .  “ O  p ry m a cie  p a p ieża ” , o -  
raz om ów ien ie  re cy n zy jn e  
C zesław a H arn a sa  p . t. “ P ro ­
b le m y  a ria n izm u ” , któp^ t o  
ru ch  a n ty k a to lick i z n a jd u je  
b a rd zo  ży czliw ie  om ów ien ia  
“ u czo n y  c h ”  k o m u n i s t y -  
c z n y ch . O sta tn i n u m er “ M y ­
śli F ilo z o fic z n e j”  w yk a zu je  
ja sn o  a n ty re lig ijn y , a n ty -  
ch rześc ija ń sk i i a te is tyczn y  
k ieru n ek  p s e u d o -f ilo  z  o  f  i i 
m a rk s is tow sk ie j, je d y n ie  d o ­
p u szcza ln e j w  o b e cn e j P o l­
sce .

AMERYKAŃSKIE PIELGRZYMKI 
W ROKU MARYJNYM

NEW  Y O R K , (IC ) —  P ra ­
w ie w szystkie  d iecez je  w  S ta ­
n a ch  Z je d n o cz o n y ch  p rzy g o ­
to w u ją  o f ic ja ln e  p ie lg rzym k i 
re lig ijn e  d o  c u d o w n y c h  
m ie js c  m a ry jn y ch  w  Eui'opie. 
P ielgrzym ki te  od b ędą  się 
p rzew ażnie pod  p a tron a tem  
m ie js co w y ch  b isk u p ów  lub 
zg rom adzeń  z a k o n n y c h .  
G łów n y m  ce lem  p ie lg rzym ek  
będzie  od w iedzen ie u św ięco ­
n y ch  tra d y c ją  re lig ijn ą  m ie j­
sce p ie lg rzym k ow ych , ja k  
F atim a  w  P ortu ga lii, L ourdes 
w e F ra n c ji o ra z  bazy lik i 
rzym sk ie. W  p ie lg rzym k a ch  
b ra ć będą  rów n ież  u d zia ł P o ­
la cy  liczn ie  rozrzu cen i po 
św iecie . W  m ies ią cu  s ierpn iu  
O jcow ie  R ed em p tory śc i u rzą ­
d za ją  “ p ielgrzym k ę m a r y j­
n ą ”  ze S tan ów  Z je d n o c z o ­
n y ch  i K a n a d y . W  dn iu  o d ­
p ły n ięcia  sta tk u  rozp oczn ie  
się n ow en n a , k tórą  p ie l-  
grzj’rai o d pra w ia ć b ęd ą  p o d ­
czas podróży  m orsk ie j, a k tó ­
ra za k oń czy  się w  b a zy lice  
M atki B osk iej N ieu sta jące j 
P om ocy  w  R zy m ie . O p rócz  
z a g ra n iczn y ch  od b ęd ą  się w  
S ta n a ch  Z je d n o cz o n y ch  l i ­
czn e  p ie lg rzym k i d o  a m ery ­
k ań sk ich  m ie js c  m a ry jn y ch .

K  a  t  o  li c  y  a m eryk a ń scy  
p rzy g o to w u ją  rów n ież  ' dw a 
w ielk ie  k on g resy  m a ry jn e . 
J ed en  z  n ic h  p rzy g o to w y w a ­
n y  je s t  p rzez “ F ra n c iszk a ń ­
sk ą  N arodow ą K o m is ję  M a ­
r y jn ą ” . O d b yw a ł się  będzie  
w  K a lifo rn ii o d  2 d o  8 m a ja  
br., p o d  p a tro n a te m  stu  p ię ć ­
dziesięciu  b isk u pów  a m e ry ­
k a ń sk ich . U roczystości k o n ­
gresow e ro zp o czn ą  się  w  m ia ­
s ta ch : S a n  D iego,' L os  A n g e ­
les  i  S a n ta  B a rb a ra , a  n a s ­
tęp n ie  p rzen iosą  się  d o  S an  
F ra n c is co . W  k on g resie  tym , 
k tóry  o b e jm o w a ł b ęd zie  n a ­
b ożeń stw a , p ie lg rzym k i i n a -  
u k o w o -re lig ijn e  k o n fe re n c je , 
w ezm ą u d zia ł b isk u p i a m e ry ­
k ań scy , d e leg a t a p osto lsk i w  
S ta n a ch  oraz  g e n e ra ł Z a k o ­
n u  B ra c i M n ie js zy ch  O . A u ­
gu styn  S ęp iń sk i.

D rugim  w ięk szem  k o n g re ­
sem  m a ry jn y m  w  S ta n a ch  
będzie  K o n g re s  O brząd k ów  
W s c h o d n ic h . K on g res  te n  
od będz ie  się  w  P h ila d e lp h il w  
d n ia ch  od  28 d o  30 m a ja  br., 
s zczeg óln ie  d la  k a to lik ów  
w s ch o d n ich . P rzy będz ie  n a ń  
k a rd y n a ł G rzeg orz  P io tr  X V  
A g a g ia n ia n , arm eń sk i p a ­
tr ia rch a  C y lic ji.

Polscy Kompozytorzy Muzyki
L I T U R G I C Z N E J

K R A K Ó W , (IC ) —  W  w ie ­
ku X V I  1 X V II  kom p ozy torzy  
p o lscy  tw orzą  przew ażn ie 
m uzykę litu rgiczn ą , a  szcze­
g óln ie  M sze i  t .  zw . m ote ty  
—  krótk ie  k o m p o zy c je  p o lifo ­
n iczne, n ie  zw iązane n a  o g ó ł 
ani ton a ln ie  a n i tem a tyczn ie  
ze  M szą, aczk olw iek  w yk on y­
w an e p odczas M szy, szczeg ó l­
n ie n a  In tro lt, G loria , C redo 
i A gnus D el.

N a jw ażn ie jszy m i tw órca m i 
M szy z  tego  okresu  są : M i­
k oła j z  K rak ow a , W acław  z 
S zam otu ł (zm arł w  1572.), 
k tóry  pozostaw ił 8 -g łosow ą  
M szę, dalej M a rcin  ze L w o- 

(zm arł w  1670), k tóreg o  
spuścizna o b e jm u je  11 M szy 
w ie log łosow ych .

W a żn ie jszym i k o m p o z y to ­
ram i m ote tów  b y li: A n ton i 
S tam szew sk i, 8 -m lo -g ło s o w y  
m o te t  z  -1604 rok u , S eb a stia n  
z  F elszty n a  i M ik oła j Z ie le ń - 
sk i. S e b a stia n  z F elsztyn a  
w y m ien ion y  je s t  w  1597 r . w  
a k ta ch  U n iw ersy tetu  J a g le - 
loń sk ieg o . P ozosta w ił p o  s o ­
b ie  trzy  m ote ty  czte ro g ło so ­
w e . B y ł o n  ra cze j te o re ty - 
k ien i m u zy k i. N atom iast M i­
k o ła j Z ie leń sk l je s t  n a jw y ­
b itn ie jszy m  k om p ozy torem  
p olsk im  przed  C h op in em . P o ­
zosta w ił w yd an e w  W e n ec ji 
w  r . 1611 “ O ffe r to r ia -C o m - 
m u n ion es”  n a  ca ły  ro k  k o ­
śc ie ln y . P oza tem  Z ieleń sk l 
je s t  au torem  12 -głosow eg o  
k a n ty k u  "M a g n ific a t"

U P I Ę K S Z A N I E  W A W E L U
KRAKÓVÍ-, (IC ) —  M iejsk i 

w ydzia ł arch itek ton iczn y  o -  
p ra cow u je  p la n y  przebudow y 
1 u piększan ia  ca łeg o  o to cze ­
n ia  W aw elu , o b e jm u ją ce g o  
h is tory czn y  p a ła c  królew ski, 
k atedrę  w aw elską oraz  in n e  
zabytkow e bu dow le .

P ro jek t przew id u je  u p o ­
rządkow an ie n a jb liż sz eg o  o -  
toczen ia  zam ku kró lew sk ie ­

g o  o ra z  stw orzen ia  n a d  W i­
słą  bu lw a rów  i z ie leń ców  W  
n a jb liższym  czasie  m a ją  bvć 
p rzep row a dzon e  ro b o ty  kon  
serw atorsk ie  1 u rban istyczn e  
D zie ln ica  D ębn ik i, leżąca  po 
dru g ie j stron ie  W isły  n a p rze ­
c iw k o  W aw elu , za m ien ion a  
będzie  w  d zie ln icę  m ieszk a ­
n iow ą  d la  20 ty s ię cy  ludzi

p le ć  w  c ie le  i w  zm ysłach  
w szystk ie  m ęk i, k tóre  zechcą  
m u  z a d a ć  —  to  w ów cza s  m a ­
m y  w ła śn ie  d o  czy n ien ia  ze 
zw y cięstw em , z  f i iu m fe m  nad 
św ia tem . W ó w cz a s  je s t  m u to 
n a p ra w d ę  sk a rb  w  n ieb ie - 
s ie ch , k tó r e g o  a n i m ó l ani 
rd za  n ie  zn isz cz ą , a n i złodziej 
d o s ię g n ą ć  n ie  m oże .

O sta tn im  z m o ic h  w oln y ch  
a k tó w  je s t  m o ja  du sza , m o ja  
w a rto ś ć  w o b e c  B o g a  á dla 
K o ś c io ła , ' to , c o  za p isa n e  jest 
w  k s ięd ze  ży w ota . C zy m ój 
o rg a n izm  p sy ch o fiz y cz n y  r o ­
z łoży  s ię  w  ch w ili m e j śm ier­
c i c ie le sn e j, c zy  k ilk a  la t 
w cz e śn ie j, czy  z ro b ią  ze  m nie 
przedm iiot zd u m ie n ia  dla 
św ia ta  —  to  n ie  m a  zn a cz e ­
n ia . D ar, k tó ry  ja k o  w oln y 
cz ło w ie k  z ro b iłe m  B og u , n ie 

,m oże  b y ć  o d w o ła n y  słow am i, 
ja k ie  m ó g łb y m  w y p ow ied zieć  
p o d  p rzy m u sem , w  stan ie 
so m n a b u licz n y m , p rzed  try ­
b u n a łe m  d ia b e lsk im .

G d y  w  B u d a p e szc ie  w y d a r­
to  n ieszczęsn e  s łow a  k a rd y ­
n a ło w i M in d szen ty em u , n a ­
g le  u s ły sza n o  te  s łow a  ilu m i­
n u ją c e , w y d a r te  z g łęb i d u ­
ch a , cu d e m  n ie ja k o  ro z g ło ­
szon e  p rzez  d z ie n n ik i ; “ O 
K o śc ie le , o  m iło ś c i m o ja .”

R E Ż I M O W E  P O L E C E N I A
D L A  K S I Ę Ż Y

W A R S Z A W A , (IC ) —  w  
o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  re ż im o ­
w e b iu ro  d o  spra w  re lig ijn y c h  
p rz y g o to w a ło  n o w e  w sk a zów ­
ki d la  księży , ja k  m a ją  c z y n ­
n ie  p o p ie ra ć  ce le  k o m u n is ty ­
czn e  w  P o ls c e . W  o p r a c o w a ­
n iu  ty m  za w a rte  są  m . in . 
ta k ie  w ezw a n ia :

1 . )  “W łą cz e n ie  w szystk ich  
s il d o  re a liz a c ji  p la n u  sze ­
ś c io le tn ie g o  i p o b u d z a n ie  
w ie rn y ch  d o  w y tę ż o n e j i 
zd w ój ow e j p r a c y . T rze b a  o -  
d ro b ić  z a n ie d b a n ia  w iek ów  1 
u su n ą ć zn isz cz en ia  os ta tn ie j 
w o jn y . Id e a łe m  n a szy m  n ie ch  
b ęd zie  C h rystu s  s ta le  c zy n n y  
i tw ó rcz y  i św ięc i” . 2 . )  “ T łu ­
m a cz y ć  w iern y m  o lb rz y m ie  
k orzyści z  p rze b u d o w y  u s tro ­
ju  sp o łe cz n e g o  i sp o łe czn e j

g o sp o d a rk i n a r o d o w e j” . 3 . )  
“ P rze c iw sta w ia ć  się z a k ła m a ­
n e j p ro p a g a n d z ie  a m e ry k a ń ­
s k ie j” . 4 . )  “ Z d o b y w a ć  u m y ­
s ły  w ie r n y c h  d la  d a le k o s ię ­
ż n y c h  za m ie rze ń  P la n u  6 - 
le tn ie g o , p rz e d sta w ia ją c  d o ­
ty ch cz a so w e  u je m n e  skutk i 
g o sp o d a rk i in d y w id u a ln e j” .

P o d o b n y c h  w sk a za ń  i w e ­
zw a ń  je s t  d u ż o . W szy stk ie  są 
d o sto so w a n e  d o  a k tu a ln y ch  
s lo g a n ó w  p o lity k i k o m u n is ty ­
c z n e j, w e w n ę trzn e j i m ię d z y ­
n a ro d o w e j . M a te r ia ł t e n  je s t  
p rzed ru k ow a n y  w  p is m a c h  i 
w  o s o b n y ch  o d b itk a ch , i  n a ­
sy ła n y  k s iężom  w  P o ls ce . 
J e d n a k  c a la  t a  p o d s tę p n a  
p ro p a g a n d a  k o m u n isty czn a  
d a je  m in im a ln e  r e zu lta ty .

Biskupi i Księża w Obozach 
Sowieckich

W IE D E Ń , (IC ) —  A u str ia c ­
c y  i n ie m ie ccy  je ń c y  w o je n n i, 
c z ę ś c io w o  z w a ln ia n i ob e cn ie  
z  R o s ji , s tw ierd za ją , że  w  o -  
b o z a ch  c iężk ie j p ra cy  z t ia j-  
d u je  się  ca ły  szereg  księży  i 
z a k o n n ik ó w  ró żn e j n a r o d o ­
w o ś c i. K s ię ż o m ' n ie  w o ln o  
o d p ra w ia ć  n a b ożeń stw , p o -  
s id a ć  b rew ia rz y  lu b  b ib l ii. 
N ie w o ln o  im  rów n ież  r o z m a ­
w ia ć  ze  s o b ą . P o m im o  to  
n ie je d n e m u  z księży , p rzy  p o ­
m o c y  in n y ch  je ń c ó w , u d a je  
s ię  o d p ra w ić  p o k ry j o m u  M szę 
ś w ., w ysp o w ia d a ć  w sp ó łw ię ­
źn iów  i u d z ie lić  im  K o m u n ii 
ś w . W ie lu  d e p o r to w a n y ch  
p rze trw a ło  ' d o ty ch cz a s  w  
s tra sz liw y ch  o b o z a ch  sow ie ­
ck ich , dzięk i d u ch o w e j p o m o ­
c y  w sp ó łw ięźn iów  k a p ła n ów .

W ed łu g  r e la c j i  zw o ln io ­
n y c h  je ń c ó w , w  ob ozie  c ię ­
żk iej p ra cy , p o ło ż o n y m  o  
3 .000  k ilo m e tró w  n a  p ó łn o -  
c n y -w s c h ó d  o d  M osk w y, p rze ­
b yw a  g r e c k o -k a to lic k i m e ­
tro p o lita  lw ow sk i a r c b p . J ó ­
z e f  ś lip y j , a resz tow a n y  w  r . 
1948 i sk a za n y  w  r .  1953 n a  
17 la t  o b ozu  ciężk ie j p r a c y . 
M e tro p o lita  s ta n o w cz o  o d r z u ­
c ił  w szelk ie  b o lszew ick ie  p r o ­

p o z y c je  ze rw a n ia  z  R z y m e m . 
R ó w n ie ż  w  sow ieck im  obozie  
z n a jd u je  s ię  7 0 -le tn i b is k u p - 
su fra g a n  w ile iisk l M le cz e - 
s ła w  R e in y s , k tó ry  z o s ta ł sk a ­
za n y  n a  10 la t  w ię z ie n ia  za 
rzek om e  s z p ie g o s tw o . B isk u p  
R e in y s  m a  p rz e b y w a ć  w  k a r ­
n y m  ob o z ie  w o jsk o w y m  n ie ­
d a le k o  M o sk w y . W  k o p a l­
n ia c h  w  W o rk u c ie  z n a jd u je  
się  12 księży  lite w sk ich  i w ę ­
g ie rsk ich  .

O F IA R Y  N A  S E M IN A R IU M

O fia ro w a li n a  b u d o w ę  se­
m in a r iu m  św . W in c e n te g o  a 
P a u lo  w  A r a u c a r ii : p .  J ó z e f 
M eger, z  Ju vev ê , C r .S  50,00; 
p . F e lik s  K u le w lcz  Cr.$ 
200 ,0 0 .

M a szy n k i â n o ż y cz k i do 
w łosów  —  B rzy tw y  z a g ra n i­
cz n e  —  B ro ń  i a m u n ic ja  —  
n o ż y k i o d  5,00 d o  300 kru z . —  
P u g ila resy  o d  10,00 d o  120,00 
kru z . —  F u m o s : T ie te , a m a ­
r e lin h o  e tc . —  F a ca s , fa cõ e s . 
W ęd k i i P rzy b ory .

F L O R E C K I —  R u a  R o s á ­
r io , 64 —  C u ritib a .

Ś. ł  P.

Inżynier Bolesław Dulemba
Z m a r ł d n ia  3 s ty cz n ia  1954 ro k u  p rzeży w szy  la t  41. 

D łu g o le tn i u r z ę t o ik  M in isterstw a  S p ra w  Z a g r a n ic z n y c h  
n i w n " !  P°i®“ ' ^ a n c j l  1 A n g lii .  Z m a r ły  z a l ic z a ł s ię  d o  
n a jz d o ln ie js z y c h  w  szereg u  p o ls k ich  in ż y n ie ró w  i t e c h -  
m k o w  n a  w y g n a n iu , z d o b y ł sob ie  u zn a n ie  w śród  R zą d u  

* k o le g ó w  za  sw e n ie p o s p o lite  z d o l­
n o śc i te ch n icz n e  w  d zied zin ie  r a d lo w e i i  te le w iz v in e i 
o raz  ce n io n y  b y ł ja k o  p ra w y  i w z o r o m  o b y w a ^ e f  R z e -  
n T h T  b o h a t e r s k i^ :  w p C t v ^ c z y -
F ra n ć i?  "  o k u p o w a n e j p rzez  N iem cy
a rz v ż e m ^ 7 » S  o d z n a c z o n y  S reb rn y in
itrzyzem  Zasłu gi z  M ieczam i. B y ł -iedvnvm  nr7prt«;ffl-

A m erykę ja k o  F u li M era- 

R O D Z IN A
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Posiedzenie Głównej Komisji Skarbu Narodowego
P o d  p rz e w o d n ic tw e m  g en e ­

ra ła  W . A n d ersa  o d b y ło  się 
28 s ty czn ia  r , b . p le n a rn e  
p osied z en ie  G łó w n e j K o m is ji  
S k arbu  N a ro d o w e g o  z  u d z ia ­
łem  p rz y b y łe g o  z K a n a d y  
g e n . K .  S o sn k o w sk le g o . P . 
S . S ob on lew sk i z ło ż y ł s p r a ­
w ozd a n ie  p rezy d iu m  ze  s ta ­
n u  o r g a n iz a c y jn e g o  S k a rb u  
N a rod ow eg o  w  ok res ie  u b ie ­
g ły m .

I s tn ie ją  o b e cn ie  43 k o m is je  
i k o m ite ty  o ra z  20 d e leg a tu r  
Skarbu  N a ro d o w e g o  w  41 
k ra ja c łi . W  ro k u  u b ieg ły m  
pow sta ło  8 n o w y c łi k om órek  
Skarbu  N a ro d o w e g o  (7 n o -  
w ycli k o m ite tó w  w  S ta n a c łi 
Z je d n o cz o n y ch  i k o m is ja  w  
U r u g w a ju ) . W p ły w y  w zro ­
sły w  K a n a d z ie  o  77 p ro ce n t, 
w  S ta n a c łi Z je d n o c z o n y c łi  o 
50 p ro ce n t, w  W ie lk ie j B r y ­
ta n ii o k o ło  20 p r o c e n t .

P rzy o m a w ia n iu  m e to d  p o ­
g łęb ia n ia  a k c ji  S k a rb u  N a ro ­
d ow eg o , g e n . S osn k ow sk i 
zw róc ił u w a g ę  n a  to , że  n a j ­
lepsze re zu lta ty  d la  d a lszego  
ro zw o ju  S k a rb u  m oże  d a ć  
p rzede w szystk im  w s p ó łp ra ca  
w ła śc iw y ch  lu d zi o b d a rz o ­
n y ch  e n e rg ią  i in ic ja ty w ą .

S K A R B  N A R O D O W Y  A
B U D ŻE T  P A Ń S T W O W Y
Ze sp ra w oz d a n ia  z ło ż o n e g o  

28 s ty czn ia  n a  p osied z en iu  
G łów n e j K o m is ji  S k a rb u  N a ­
ro d o w e g o  p rzez  je j  w ice p re ­
zesa  p . S . D o lę g ę  M od rze w ­

s k ieg o  w y n ik a , że  S k arb  N a­
r o d o w y  w y k o n a ł w  100 p r o ­
c e n ta c h  p rz y p a d a ją ce  n a ń  
p o k ry c ie  b u d żetu  p a ń stw o ­
w e g o . W ed łu g  n ie k o m p le t­
n e g o  je sz cze  zestaw ien ia  
w p ły w y  o s ią g n ą  p o n a d  Ł 
37 .000 . S ta n o w i.to  zw yżkę w  
s tosu n k u  d o  rok u  1952 o k o ło  
3 7 % . Z ze b ra n y ch  su m  na 
S k a rb  N a rod ow y  w p ła co n o  na 
b u d żet p a ń stw ow y  Ł 27 .515.

G EN. D R . R O M A N  O D ZIK - 
R Z Y Ń S K I W  G ŁÓ W N EJ 

K O M ISJI S K A R B U  
N A R O D O W E G O  

G łó w n a  K o m is ja  S karbu  
N a rod ow eg o  n a  p osiedzen iu  
28 s ty czn ia  r . b . k o o p to w a ­
ła  d o  sw ego  p rezy d iu m  g e n e ­
ra ła  dra . R o m a n a  O d z lerz y ń - 
sk lego , b .  p re m ie ra  rządu  
p o lsk ieg o  n a  o b czy źn ie .

S K Ł A D  G ŁÓ W N E J K O M IS JI 
S K A R B U  N A R O D O W E G O

P e łn y  sk ład  o b e cn y  G łó w ­
n e j K o m is ji  S k a rb u  N a ro d o ­
w e g o  je s t  n a s tę p u ją c y : g e n . 
W . A n d ers, p .  J . B a liń sk i 
—  J u n d ziłł, p łk . A . B ie l iń ­
ski, g e n . T . B ó r -K o m o r o w - 
skl, k s . d z iek a n  J . B ran d ys, 
k s . P ra ła t  W . C ieński, p . S . 
D o łęg a -M od rz ew sk i, prezes 
R a d y  M in istrów  J . H ry n lew - 
ski, g e n . J . K a ra s z e w lcz -T o - 
kaszew skl, in ż . J . K a z im ie r ­
ski, g e n . M . K u k ie ł, J . K u n -

K S I Ą Ż K I  L E K A R S K I E

n iez b ęd n e  w  k a żdy m  d om u

Podręczny Lekarz Domowy
W ie lk a  k sięg a  o  o g ro m n e j w a rtośc i p ra k ty cz n e j, o p r a c o ­
w a n a  przez szereg  lek arzy  -  sp e c ja lis tó w  p od  re d a k c ją  
d r . J a n a  J a ch im o w icz a . P ierw sza  cz ę ść  te j k sięg i z a ­
w iera  n a s tę p u ją ce  d ia ły : B u d ow a  cia ła  lu dzk iego ’  -  K o ­
ś ciec , m ięśn ie , śc ię g n a  i staw y  -  G ru czo ły  i uk ład  n e r ­
w ow y -  N arządy zm y słów  -  O p is czy n n o śc i u stro ju  lu d z ­
k iego  -  Z a g a d n ie n ia  seksu a ln e , c iąża , p o ró d  i m a c ie ­
rzy ń stw o (k a len d a rz y k  c ią ż y ) -  P ow staw an ie  c łio ró b  i 
p rzy czy n y  zm ia n  c h o ro b o w y c li -  H ig ien a  ży c ia  co d z ie n ­
n e g o  -  D e z y n fe k c ja , p ie lę g n o w a n ie  c h o re g o , kąp ie le  á 
o d ży w ia n ie  c łio re g o  w  g o rą cz ce . C zęść d ru ga  zaw iera  
b a rd z o  ob szern y  op is  w szystk ich  ch o ró b , p o d a je  sposob y  
ich  le cz e n ia  w  d om u  i p o d  k ieru n k iem  lek arza , oraz  d a ­
je  w sk a zów k i w  spraw ie  u rzą d zen ia  a p teczk i d om ow ej 
i n ies ien ia  p o m o c y  w  n a g ły ch  w y p a d k a ch . -  559 s tron  
d u żeg o  fo rm a tu , 32 ta b lice  i i lu stra c je  ca ło s tro n ico w e  
n a  k red ow y m  p a p ierze , s o lid n a  op ra w a  p łó c ie n n a . —  
C en a  w /a z  z p rzesy łk ą  u b ezp iecz on ą  —  Cr.$ 336,00.

Nauka o Zdrowiu
W a rto ś c io w a  i n iezw yk le  p o ży te cz n a  książka  o p ra co w a ­
n a  przez d r . K a r o la  M itk iew icz a . K siążk a  ta  u czy , ja k  
u n ik a ć  c h o r ó b  i z a ch o w a ć  z d row ie . T re ść : P ostaw a  - 
K o ń c z y n a  d o ln a  -  K o ń c z y n a  g órn a  —  P ok arm y c z ło w ie ­
ka -  K rą że n ie  k rw i - O d d y ch a n ie  i w y d a la n ie  - U kład  
n erw ow y -  N arządy zm y słów  -  R o zró d  -  W p ły w  a lk o h o ­
lizm u n a  o rg a n izm  -  W rog ow ie  o rga n izm u  lu d zk iego  -  
B a k terie  -  C h o ro b y  w en eryczn e . -  Z  85 ilu stra c ja m i. -  
P rzestrzeg a j w skazów ek , z a w a rty ch  w  tej książce, a  b ę ­
dziesz zd ro w y ! -  C en a  w raz z p rzesy łk ą  u b ezp ieczon ą  
—  Cr.$ 84,00.
N I E  Z W L E K A J !  Z a m ó w  jesz cze  dziś d la  w ła sn e ­
g o  d o b ra  i  d o b ra  ro d z in y  je d n ą  z  w yżej w y m ien ion y ch  
książek , lu b  —  jesz cze  lep ie j —  ob ie .
Z a m ó w ie n ia  w ra z  z  n a le ż n o śc ią  n a leży  k ierow a ć  d o  : 

Snr. S. KARA,
M arqu es de O lin d a  90, a p to  53, R IO  DE JA N E IR O .

R e c o m e n d a ç ã o
A  D iv isã o  d e  P ro p a g a n d a  e E dvicação S a n itá r ia  d o  D e ­

p a r ta m e n to  de  S a ú de  d a  S ecre ta r ia  de S aú de P ú b lica , r e c o ­
m e n d a  a  to d o s  qu e  o u ça m , a te n ta m e n te , o  p ro g ra m a  r a d io ­
fó n ic o  'M O M E N T O  D E  SA Ú D E ” , t ra n sm itid o  to d o s  os  s á b a ­
dos  das 14 às  14,20 h o ra s , p e la  P .R .B .2  de  C u ritib a  —  R á d io  
C lu be  P-anaense^Ltd^^^^^ ^

Farmacia e Drogaria Stellfeld
Z a ło ż o n a  w  ro k u  1857

I N A JW IĘ C E J M A  Z A U F A N IA . 
P ro w a d zo n a  p rzez  P ro íe so ró w  F aku ltetu

F a r m a c e u ty c z n e g o . ____
P R A Ç A  T IR A D E N T E S , 530 —  T E LE FO N  135— 2135— 4507

  M ów i się  p o  p o lsk u . — —
F IL IA - R U A  R IA C H U E L O , 138 —  T e l. 528

Dr. Apparięio Durski e Silva
MÉDICO SANITARISTA 

Hp esD ecia liza cã o  n o  R io  d e  J a n e iro  (D e p a r-

cew icz , S . Lis, M . M uraw ski, 
d r. Z . N ow ak ow sk i, g e n . d r. 
R . O dzierzyń ski, m in . K . S . 
O kulicz, p r o f .  H . P aszk ie ­
w icz , g e n . Z . P od liorsk i, B . 
P od osk i, m in . Z Z . R u sin ek , 
S . S ob on lew sk i, g e n . K . S o ­
snkow ski, in ż . R , W o ro to - 
w icz .

Cudowny Balsam 
Polskiego Hra­

biego
P a w eł H r . M ostow sk i, w o ­

je w o d a  m a zow ieck i, sze f s tra ­
ży  s z la ch eck ie j i p oru czn ik , 
z a o fia ro w a ł k on g resow i a m e­
ryk a ń sk iem u  p o d cz a s  p rze ­
w rotu , “ cu d ow n y  b a lsa m ” , 
d o  k u ra c ji  ra n n y ch  ż o łn ie ­
rzy, k tórz y  p o  6 lu b  7 -d n lo -  
w ej k u ra c ji, bez p o m o cy  c h i­
rurgii, m og li b y  p o w ró c ić  na 
p o le  b itw y . M ostow sk i p o sta ­
n ow ił z a k u p ić  50.000 fu n tów  
te g o  ba lsa m u  i o fia ro w a ć  
k on g resow i. P rosił o n  je d n a k  
b y  za  usłu gę  tę  k on g res  d a ­
row a ł m u w  stan ie  F lory dz ie  
lu b  V irg in ii księstw o lu b  p o ­
w ia t o  nazw ie “ N ew  P o la n d ” 
w raz z d ostęp em  do  m orza  o  
nazw ie “ M ostow ” . N azw a 
sta n u  “ N ew  P o la n d ” , z d a ­
n iem  M ostow sk iego , z a c h ę c a ­
ła b y  P ola k ów  d o  e m ig row a ­
n ia  ta m że . M ostow sk i s p o ­
d ziew a ł sie  1. zos ta ć  g u b e r ­
n a torem  “ N ew  P o la n d ” ; 2 . 
d e leg ow a ć  sw o ich  a m b a sa d o ­
rów  d o  k on g resu ; 3 . m ia ł on 
b y ć  od pow iedz ia ln y m  .iedy- 
n ie  p rzed  k on g resem  g e n e ­
ra ln y m ; 4 . w  h erb ie  je e o  
m ia ło  b y ć  d o d a n e : "L . C . 
L ibertas  C o lon ia r iu m ” ; 5. 
p ra w o  d o  b ic ia  m o n e ty ; 6. 
p ra w o  d o  u trzy m y w a n ia  s ta ­
łe j a rm ii. D ok u m en ty  p ow y ż ­
szego  fa k tu  z n a jd u ja  się o b e ­
cn ie  w  N ow ym  Y ork u , w  
“ N ew  Y o rk  H istorica l S o c ie - 
ty ” .

SK Ł A D  N O W E G O  R ZĄ D U

Prezes R a d y  M in istrów  —  
p . Jerzy  H ryniew sk i, k tóry  
za trz y m u je  jed n o cz e śn ie  r e ­
sort  M in isterstw a  S praw  
W ew n ętrz n y ch  i o b e jm u je  
k ie ro w n ictw o  M in isterstw a  
S k a rb u .

M in ister  S praw iedliw ości 
—  p . K .  S . O k u licz .

M in ister  d la  S praw  O b y ­
w a te li P o lsk ich  n o  O b cz y ­
źn ie  —  p . Z y g m u n t R u s in e k .

M in ister  —  p . H u gon  H a n ­
ke, k tóry  o b e jm u je  spraw y 
zw iązan e  z  w aru n k am i p ra cy  
ob yw a te li p o lsk ich  n a  o b cz y ­
źn ie .

K ierow n ik  M in isterstw a  
S praw  Z a g ra n icz n y ch  —  p . 
S ta n is ła w  Jan ik ow sk i, m in i­
ster p e łn o m o cn y  R . P . ?  
R zy m u .

ib e r o w n ik  M in isterstw a  O - 
b ro n y  N a rod ow ej —  gen . 
b ry g . T ad eu sz  M a lin ow sk i.

Zaprzysiężen ie  R zą d u  o d ­
b y ło  się w  d n iu  18 styczn ia  
1954 r . w  s iedzib ie  P rezy den ­
ta  R zecz y p osp o lite j w  L o n ­
d yn ie  .

P ędzle  d o  g o len ia  —  L a m ­
pki —  b aterie  —  K a rty  do 
gry  —  C uias, bom b a s  para  
c h im a rra o . K la tk i d la  p ta ­
ctw a . Isqu eiros  od  15,00 do 
400 k ru ze jrów . N asien ie b ra - 
ca tin g i. F L O R E C K I —  R o s á ­
rio , 64 —  C uritiba .

U W A G A !
Jest d o  sprzeda n ia  szakier 

w E spigão  das A ntas, w  m un. 
S. José dos P in h a is, przy 
drodze do S. B en to .

19 a lk rów  ziem i, w  ty m  16 
p od  u praw ę, a 3 lasu . Z a b u ­
d ow a n ia  w  d ob ry m  stan ie . 
I n fo r m a c ji u d zie la  P io tr  D y - 
baś, a]c Joã o  B o n a to  —  P o r ­
tã o  —  C uritiba .

o k a z j a '
J est d o  sprzeda n ia  R A D IO ­
L A ; w y k on a n a  so lid n ie , z 
m a ter ia łu  “ ja c a r a n d a ”  po 
c en ie  p rzy s tę p n e j. Z g ło sz e ­
n ia  n a  a d res : R u a  Ju lia  da 
C osta, 1563 (B ig or ilh o )

r e » p o r

U n P a  OESINFETA REFRESCA 
» « u K i onaiiliiilita

“ T O W A R Z Y S Z  N. °  1 0 3 ” -  D A R M O !
—  tę  se n sa cy jn ą  p ow ieść  p ió ra  J a ck a  B rzez in y  o  w a lce  w yw iadu  b ry ty jsk ieg o  z 
N .K .W .D .  n a  teren ie  P ers ji (342 s tron y  d ru k u ) —  otrzy m a  B E ZP Ł A T N IE , ja k o  N A ­
G R O D Ę  W STĘ PN Ą , każdy , k to  zap isze się do

K l u b u  K s i ą ż k i  P o l s k i e j
i zam ów i p o  zn iżon e j cen ie  k lu bow ej p rzy n a jm n ie j je d n ą  z książek, w y m lsn lon y oh  w  

S E L E K C J I  N A  L U T Y  1 9 5 4  R .

H enryk S ien k iew icz : NA PO LD  C H W A Ł Y . W ielka  p ow ieść  h is tory cz n a  z  ocasów  
króla  J a n a  S obiesk ieg o , b ęd ą ca  o s ta tn im  u tw orem  z n a k om iteg o  po lsk ieg o  pisarza, 
tw órcy  ‘ 'T ry lo g i i" . A k c ja  pow ieści rozg ryw a  się  w  p rzed edn iu  w yp raw y n a  W iedeń  i 
uk azu je  w spa n ia łą  p a n ora m ę  ży c ia  ów czesn e j P o ls k i. M liość  dz ie ln ego  J a ck a  T a cz e w - 
sk ieg o  1 p ięk n e j p a n n y  S ien iń sk iej n a p o ty k a  n a  różn e  p rzeszkody 1 p rzyp om in a  Inne 
zn a k om ite  rom an se , ta k  p la styczn ie  op isa n e  przez S ien k iew icza . T a len t n a rra cy jn y  
1 w iz ja  h is to ry cz n a  w ie lk ieg o  a u tora  s tw orzy ły  książkę, k tórą  k a żdy  P o la k  przeczyta  
ze zrozu m ia ły m  w zruszen iem  i n a jw ięk szy m  za in teresow a n iem . —  W y d a n ie  luksusow e, 
opraw a  p łó c ie n n a . —  C ena Crs. 240,00, d la cz łon k ów  K lu b u  Crs. 175,00.

W ik tor H u g o : C Z Ł O W IE K  ŚM IECHU . S ły n n a  p ow ieść  rom a n ty czn a , k tórą  cU u b i 
się litera tu ra  fra n cu sk a , n a p isa n a  przez a u tora  a rcy d z ie ł te j m iary , ja k  “ N ęd zn icy ”  i 
"D zw on n ik  z  N o tre -D a m e ” . A k c ja  książki, p e łn a  n a p ięc ia  i ta je m n iczo śc i za cz y n a  się 
u  sch y łk u  17 -go  s tu lec ia  op isem  p a n iczn e j u c ie czk i “ c o m p ra ch ico s ”  s traszliw ej sekty , 
k tóra  fa b ry k ow a ła  p o tw o ry , W  k ilk a n a ście  la t  p óźn ie j p ięk n a  księżn iczk a  jo z ja n »  
spotk a ła  w ieczn e  śm ie ją ce g o  się  b ła z n a  o  od ra ża ją ce j p ow ierzcłiow n ości i zap a la ła  d o  
n ie g o  g o rą cą  m iło śc ią . B ied n a  D ea, śliczn a , su bte ln a  dziew czyn a , d la  k tóre j G w y n p la l- 
n e  b y ł w szystk im ! Czy m o g ła  się  m ierzyć ze sw o ją  p o tężn ą  ryw a lk ą ? A  k im  b y ł n a ­
p raw dę G w y n p la in e ?  Czy p o tw orn y m  b ła zn em , czy  też je d n y m  z  p ierw szych  lo rd ów  
A n glii, p a n em  w ie lk ie j fo r tu n y ?  C ZŁ O W IE K  ŚM IECH U  —  to  n iezw ykła , p a s jo n u ją ca  
pow ieść, k tóra  od sła n ia  n iesa m ow ite  p ra k tyk i i p on u re  ku lisy  h istorii, u k a zu je  w y ­
m yśln e  ok ru cień stw a  i to rtu ry , m a lu je  przem ożn e  n a m iętn ośc i, p row a dzą ce  d o  za tra ­
cen ia , ob o k  czy ste j i w zn iosłe j m iłośc i 1 b ezg ra n iczn y ch  p o św ię ce ń . —  2 p ok aźn e  tom y, 
p raw ie  700 stron  tek stu . —  C en a Crs. 250,00, d la  c z łon k ów  K lu b u  Crs. 180,00.

W łady sław  O rk a n : W  R O Z T O K A C H . R zew n a , w zru sza ją ca  p ow ieść, k tóre j a k c ja  
rozg ry w a  się n a  tle  wsi góra lsk ie j, m a low n iczo  p o ło żo n e j u  s tóp  T a tr . W sp an ia łe  
op isy  p rzy rod y  sp la ta ją  się  z  d z ie ja m i g o rą ce j m iłośc i F ra n k a  R a k ocz eg o  d o  u rocze j, 
le cz  n iew d zięczn e j H a n k i. K s ią żk a  u k a zu je  p ięk n o  p o lsk ie j p rzyrod y , a  zarazem  w zru ­
sza sw ym  p rosty m , a  m im o  to  g łęb ok im  s en ty m en tem . —  C en a  C r s . 105,00, dla 
cz łon k ów  K lu bu  Crs. 78,00. ,

R . L. S tev en son : W Y SP A  SK A R B Ó W . U k ryta  w śród  m órz  p o łu d n iow y ch  ta je m ­
n icz a  W y sp a  Szk ie letów  przez d łuższy cza s  b y ła  k ry jów k ą  p ira tów , którzy  za k opa li na  
n ie j o lb rzym ie  sk a rb y . M ap a  z  ozn a cz en iem  m ie js ca  p rzech od z iła  dziw n e k o le je  —  
i w reszcie  z A n glii w yru szy ła  w yp raw a  w ce lu  od szu k an ia  sk a rb ów . Jak a  dziw n a  za ­
łog a  zg łos iła  się n a  o d p ły w a ją cy  sta tek  ! Czy by li to  m a ryn a rze , c zy  też zam ask ow an i 
r o z b ó jn icy ?  W  cz y je  rę ce  d osta n ie  się  m a p a ?  K im  b y ł ta je m n icz y  m ieszk an iec  w y ­
sp y ?  K to  zw y cięży  w  w a lce  o  za k opa n e b og a ctw a  ? K s ią żk a  S teven son a , je d n e g o  z 
n a jw y b itn ie js zy ch  p isarzy  b ry ty jsk ich , tę tn i żywicrfową a k c ją , se n sa c ja  n a stęp u je  p o  
sen sa c ji, a  k rw aw e 1 n ieb ezp ieczn e  p rzy g o d y  s tw a rza ją  d ra m a ty czn ą  a tm osferę , ne łn ą  
n a p ięc ia  i n iesp odz ia n ek . W Y S G A  SK A R B Ó W  je st  je d n ą  z n a jb a rd z ie j p o s /w a ją -  
cy ch  p ow ieści s e n sa cy jn o -p o d ró ż n icz y ch  w  litera tu rze  św ia tow e j. —  N ow e w y d a n ie  z 
ilu stra c ja m i, trw a ła  op ra w a . —  C ena Crs. 90,00, dla cz łon k ów  K lu b u  Crs. 67,00.

A rk ad y  F ied ler : R Y B Y  ŚPIE W A JĄ  W  U K A JA LI. R zek a  U k a ja li je s t  Jednym  z  d o ­
p ły w ów  A m a zon k i i p ły n ie  p rzez dziew icze  d żu n gle  1 puszcze P o łu d n iow e j A m eryk i. 
Jest t o  k ra j m a ło  zn an y , p e łe n  p rzed z iw n y ch  ta je m n ic  i  g ro ź n y ch  n iebezpieczeń stw , 
zam ieszk a ły  przez p lem ion a  in d y jsk ie  1 n ie l ic z n y ch  b ia ły ch  osa dn ik ów . D o te g o  k ra ju  
z n a n y  po lsk i a u tor  i p odróżn ik , k tóry  n ie  u ląk ł się ży c ia  w  p u szczy  —  i w  te n  sposób  
pow sta ła  cza ru ją ca , n iezw ykle  in te re su ją ca  książka  o  św lecie  ta je m n iczy m  1 e g z o ty cz ­
n y m . —  C en a  Crs. 95,00, d la  cz ło n k ó w  K lu b u  Crs. 65,00.

K L U B  K S IĄ Ż K I  PO L SK IE J w  B R A Z Y L II  je s t  od dz ia łem  K lu b u  K siążk i P olsk ie j 
w L on d yn ie , n a jw ięk sze j, n ieza leżn ej p o lsk ie j o rg a n iz a c ji k u ltu ra ln o -k s lęg a rsk le j n a  
o b czy źn ie . C z łon k iem  K LU B U  m oże  b y ć  k a ż d y . C złon k ostw o  je s t  b ezp ła tn e , w y m a g a ­
n a  je s t  Jedynie o p ła ta  w stępn a  Crs. 40,00. C złon k a m i K L U B U  m o g ą  b y ć  rów n ie* 
w szelk ie  In sty tu c je  i o rg a n iza c je , p a ra fie , b ib liotek i, św ietlice , spó łdz ie ln ie  c zy te ln i­
cze , szkoły , szp ita le  itp . K a żd e g o  m ie s ią ca  K L U B  o fia ro w u je  sw oim  cz łon k om  d o  w y ­
b oru  p rzy n a jm n ie j 4 w ysoce  w a rtościow e  i in teresu ją ce  książki p o  cen ie  od  25%  do 
50%  n iższej od  cen y  k a ta log ow e j, z a p e w n ia ją c  je d n o cz e śn ie  liczn e  n a g rod y  w  postao l 
k siążek  gratis. C złon k ow ie  K LU B U  n a b y w a ją  ty lk o  te  książki, k tóre  im  od p ow ia d a ją , 
i w  d o w o ln y ch  o d stę p a ch  cza su . K siążk i w ysy łan e  są w  p a czk a ch  u b ezp iecz on y ch  I 
d osta w a  ich  Jest gw a ra n tow a n a .

Jeśli p o trzeb u jesz  ja k ie jk o lw ie k  książki, p odręczn ik a , słow n ik a  itp ., zw róć się  d o  
K LU BU  K S IĄ Ż K I PO L SK IE J w  B R A Z Y L II .

Z g łosz en ia  n a  w stą p ien ie  d o  K lu b u  ( w raz z  o p ła tą  w stępn ą  i n a leżn ością  za  w y­
b ra n e  k siążk i) p rosim y n a d sy łd ć  listow n ie  lu b  n a  n iżej p od a n y m  k u p on ie .

(N ależy  w yciąć , w yp ełn ić  i w ys ia ć)

Do: Snr. S. KARA, MARQUES DE OLINDA 90, apto. 53, RIO DE JANEIRO

P roszę o p rzy ję c ie  m n ie , ja k o  cz łon k a , d o  K LU B U  K S IĄ Ż K I P O LSK IE J w  B R A ­
Z Y L II  i o  p rzysłan ie  m i książelc, ^ zn a czo n y ch  krzyży k iem :
( ) NA POLU C H W A ŁY  ( ) C Z Ł O W IE K  ŚM IECH U  ( ) W  R O ZT O K A O H

( ) W Y SP A  SK A R B Ó W  ( ) R Y B Y  ŚPIE W A JĄ  W  U K A JA LI

W  za łą czen iu  przesy łam  op ła tę  C rs . 40,00 oraz  n a leż n ość  za  za m ów ion e  łcslążkl. 
P roszę o  p rzysłan ie  m i b ezp ła tn ie , ja k o  n a g ro d y  w stępn e j, książki p . t .  O D  Z A G Ł O ­
B Y  D O  W IE C H A .

O gółem  przesy łam  ...................................................

Im ię , nazw isk o i d ok ła d n y  a d res: .............................................................................................................

• 1 .

D O B R A  O K A Z JA  
S przeda m  w  S enges m u ro ­

w any, d w u fron tow y  d o m  
(152 m .2 ), p rzy  g łów n ej u licy. 
S przedam  b  p ow od u  ju ż  b a r ­
dzo  pw deszłego w iek u .

B liższych  in fo r m a c ji u d zie ­
la  A n ton io  R a k ow icz  —  R u a  
G o v . M a n oe l R ib a s , 62 -  
Sen ges, P a r a n á .

100 cy g a r  —  Cr.$ 38,00. 200 
papierosów  —  Cr.$ 71,50. T a ­
baki fa jk o w e  —  ga tu n ek  30. 
T y to ń  d o  p ap ierosów  —  g a ­
tu n ek  20 —  F a jk i od  8,00 do 
Cr.450 —  C h m iel, n a s ion a  za ­
g ra n iczn e  —  S u lfa to  de cob re  
—  Leki dla byd ła .

F L O R E C K I —  R u a  R o s á ­
r io , 64 —  C uritiba .

TEREN  DO  S PR ZE D A N IA

S przeda  się te ren  54 x 16 m  
(n a rożn ik ) p o ło żo n y  p rzy  
zb iegu  u lic : N ica rá gu a  i T r a ­
vessa  N otto  n a  B a ca ch er i 
(n a p rzec iw  osta tn ie g o  p a w i­
lon u  k a s a m i In ż y n ie r i i ) ; 
b liższe in fo r m a c je  w  R e d a k ­
c ja  “ L u d u ”  .

HESSEL & CIA. LTDA.
PARQUE D. PEDRO H —  726 —  S. PAULO

(W ła śc ic ie le  STA N ISŁ A W  I  C ZE SŁ A W A  H E SSLO W IE )

Wyroby ornamentacyjne z jedwabiu na meble jak 
serwetki, makatki, kapy na łóżka (colchas), etc., 
oraz serwety na ołtarze —  malowanie ręczne o zło- 
conycłi konturacli.

P IĘ K N E  ŚLUBNE P R E Z E N T Y .

Płótna z wzorami do haftów (riscos) jak serwety 
z kretonu i granitu, serwetki, różne płócienka, etc. 
Jesteśmy dostawcami wielu kolegiów. Sprzedaż wy­
łącznie za pobraniem pocztowym (reembolso postal).

Peçam nosso catálogo ilustrado gratis, indican­
do seu endereço exato (Estado).



ROK XX IX
“lU D ” —  Ż4-go latego 1»S4 roku

Referendum Wojskowe 1917 roku
i V  e  1 1 5 1  l i  u  «  l i i  ”  #  o d n r c -  o s łu p ie liśm y . ^__Pierwj

zan im  w artstw a liurzu 
dziejow ego nie osiad ła  i  m e 
pokryła całkow icie w ypad - 
kó\\- z  okresu pierw szych dni 
rew olucji rosyjsk iej i tw orze­
nia W ojska Polskiego na te ­
renach  R osji w  r . 1917-ym 
niech  m i w olno będzie p o ­
dzielić się dotąd  jeszcze zy - 
W5'mi w spom nieniam i.

W ybuch rew olu cji rosy j­
skiej n ie m ógł n ie  cieszyc P o ­
laków i nadzieje  na odzys­
kanie w olności przybierały 
coraz bardziej na sile. M ło- 
dzież dażyia instynlctownie i 
sam orzutnie do w ykorzysta­
nia niezwykłego i pełnego 
m ożiiw ości jakie  daw ała re ­
w olucja  rosyjska. N iezw ło­
cznie pow staw ały organ iza­
c je , wśród bezpartyjnej m ło ­
dzieży szczególnej, zm ierza­
ją ce  do kom pletnej n iepod le ­
głości Polski. Jednak m e 
wszędzie 1 n ie  w szystko u k ła­
dało  się tak optym istyczn ie. 
Kilku z nas, podów czas m ło - 
dyełi w osjkow ycłi, zosta ło  p a ­
rokrotnie zaproszonycłi spe-

. ,  TTiiP-

dy i spory  restytuu je się 
przedrozbiorow a P o ls k a .. . )  
ch cie liśm y w  oparciu  o n a ­
szych p olityków  zacząć dzia ­
łać , cóż  kiedy stron n ictw a  i 
ich  leaderzy, acz z  różn ycłi 
pobudek głosili żeby n ie  a n ­
gażow ać się, ale że ty lko  z  re ­
w olu cja  .rosyjsk ą  iść należy, 
gdyż tak  sobie  życzą  p rzem o­
żni zacłiod n i A lja n ci, lu b  ze 
rew olu cja  n iesie n am  n ie ty l­
ko w olność, ale i braterstw o 
z R o s ja  i t .  d . D yrektyw y z 
K ra ju  też by ły  dw oja k ie : 
tw orzyć W o jsk o  za wszelką 
cene i jakn a jw iększe i n ie  
tw orzyć w ojsk a  pod  żadnym  
pozorem , żeby n ie  d rażn ić  o -  
kupantów , podów czas jeszcze 
zw yciezk ich , n ie n arażać k ra ­
ju  n a ’ represje  z ich  stron y.

G en era l Jacyn a , A dm irał 
S uchom el, ch orąży  Z . B ora w - 
ski i la  n iezw łoczn ie  p o  d e ­
k la ra c ji R ządu  k s . Lw ow a u - 
daliśm y sie do ów czesnego 
M in istra  W o jn y  w  R os ji , do 
A , G uczkow a, z  m em or,iałem  
u zasadn ia jącym  kon ieczn ośćrokrotnie zaproszonych spe- uzasadniającym Konieczność 

cialnie na posiedzenie m ię- wyodrębienia polaków wcjau iic  łła
dzypartyjne pod  przew odnie- 
twem  p . St. W ojciech ow ­
skiego (Później Prezydenta 
E . P . ) .  Byliśm y świadkam i 
zaciekłych  walk i sporów  re ­
prezentantów  naszych  pavtyj 
p olitycznych . Swarów poli­
tyków nie m ogliśm y zrozu­
m ieć. Zniechęcen i w idokiem  
swarów i sporów  postanow i­
liśmy w ziąć in icjatyw ę w  n a ­
sze ręce . D o naszej grupy 
m łodzieżowej dołączyli się 
gen. J. Jacyna i adm irał S. 
Suchom el. Jacyna, to  była 
firm a pow aażna, gdyż m iał 
roziegłe stosunki, zarów no 
wśród czynników  w ojsk ow ych  
i paaństw ow ych rosyjsk ich , 
ja k  też wśród przedstaw icieli 
Państw , t o t e n t y .  W spółpra­
ca obu t^-Serałów okazała się 
w  pózniéj-seVm czasie tw orze­
nia  Woj-skà Polskiego nader 
cen n a .

Niezwłocznie po  Uroczystej 
D eklaracji “ Tym czasow ego 
Rządu R oskjsk iego księcia 
Lwowa”  z  dnia 29 m arca  1917 
r . głoszącej że: *‘W  w ozm iez- 
d ije  starych kriw d i wrażd 
w ozstańow lajętsia dorazdiel- 
n a ja  Po l s z a . . ( Jako zadoś­
ćuczynienie za daw ne krzyw -

nolskle jedn ostk i w ojsk ow e, 
celem  dalszej w alk i, ale ju ż  
p od  sztandaram i polsk im i. 
W ystępow aliśm y w obec r o ­
sy jsk iego Mini-stra W o jn y  ja ­
ko "T ym czasow y K om itet 
W ojskow y P o la k ów ". O prócz 
nas czterech  do K om itetu  
n ależał: p p or . J". Zab łock i
op iiłk . W w  G rabow ski, oraz 
M . K oń czą .

W  p iękn ej w ilii (o sob n ia - 
ku ) n a  M o jce  p rzy ją ł nas e - 
legan cki i urodziw y p u łk ow ­
nik kozack i, a d ju ta n t M in i- 
■stra m ów ią c: “ Z n ów  delega ­
c ja  do  M inistra, dopraw dy on 
niem a k iedy p ra cow a ć" (O - 
p iat d e legacija  k  M inistru , 
jem u  n iet kak  ra b o ta t ) . 
Zw róciliśm y m u uw agę, że 
w obec dek laracji T ym cza so­
w ego R ządu  n ie  jesteśm y 
żadn ą  tak ą  sobie de legacją , 
ale reprezen tan tam i “ T y m ­
czasow ego K om itetu  Polak ów  
W ojsk ow ych  z rosyjsk iej a r ­
m ii” . W tedy pu łkow nik  spy ­
ta ł czy  m am y coś  do złożen ia  
n a  p iśm ie, gdyż M in ister jest 
bardzo z a ję ty . O św iadczyli­
śm y, że m usim y się w idzieć z 
sam ym  M inistrem , lecz dla 
ułatw ien ia  w ręczy liśm y m e ­

m oria ł a d ju tan tow i. O d pro ­
w adziw szy nas d o  p ięk n ej, 
b ogate j poczek a ln i-sa lon u , 
p u łkow n ik  sam  od szed ł p o  
s ch od a ch  n a  p ię tro . P o  ch w i­
li w rócił, p rosząc nas o  c ie r -  
p iiw e za cz e k a n ie .

P o  zg órą  g od zin n ym  cze ­
k an iu  usłyszeliśm y t .  zw . 
“ m alin ow yj zw on  S a w ie ljew - 
sk ich  szpor (dźw ięk  ostróg  
w yrobu  S aw ie ljew a) n a  s ch o ­
d a ch  w yłożon y ch  su tem i d y ­
w an am i, i zobaczy  1 i ś m  y 
dw óch  gen era łów  w  p a ra d ­
n y ch  m u n d u ra ch  g w a rd y j-  
sk ich , k tórzy  za p yta li p u ł­
kow n ika gdzie  je st  po lsk a  
d e leg a c ja  (p r ie d sta w itie ii i. 
P u łk ow nik  p rzedstaw ił nas 
dw u gen era łom  o  n azw isk ach  
b rzm ią cych  bardzfl p o  polsku  
“ M aU nowski i N ow ick i” , m ó ­
w ią c ; że on i są w  te j ch w ili 
przedstaw icie lam i M in . G u ­
czk ow a . G en era łow ie , n aw et 
n ie  prosząc nas usiąść, o -  
św iadczyłi d osłow n ie : “ W o­
je n n y  j M in istr R lesził o tk a - 
za t w  s jezd ie  w o je n n y m  p o -  
lak am ”  (M in ister W o jn y  p o ­
stan ow ił n ie  zezw olić n a  
z ja zd  w o jsk ow ych  p o la k ów  i. 
'O dpow iedź nas zask oczy ła  
sw o ja  la k on iczn ością  gdyż 
w łaśn ie p rg n ęllśm y zw ołać 
lega ln ie , za zg od ą  w ładz 
Z ja zd  w ojsk ow ych . G en , J a ­
cy n a  ze zdu m ien iem  p rosił o  
p odan ie  m otyw ów  od m ow y . 
O dpow iedź b y ła  zw ięzła :

“ W y cłicec ie  n a d a l p o d ­
trzy m yw ać a lja n ck i fron t, 
w y ch ce c ie  w a lczyć p reciw  
n aszem u w spóln em u  w rogow i 
N iem com , to  też w a lczcie . 
M acie  ka ra b in y  a  w ięc  s ied ź­
c ie  w  ok oS a ch , siedźcie  i b i j ­
c ie  n iem ieck ieg o  w rog a . Cóż 
pan ow ie m y n ie  m ożem y ła ­
m a ć  (rozsa d za ć) a rm ii. C o 
Sie stan ie jeże li ją c y ś  im ie - 
r ie tiń cy , czuw asze, czuk cze, 
łotysze, żydy i p o la cy  zaczn ą  
w yod ręb n ia ć się w  sa m odz ie l­
ne a rm je  to  nasza  ca ła  i 
n iep od zie ln a  (R o s ja ) p rze ­
stan ie egzystow a ć. P ow ied ź­
cież co  ob ch od zi ją k ieg oś  tam  
ch ło p a  z R a d om sk ie j g u b er- 
n ii Z je z d  po lsk i w  P io tro g ro - 
d zie . T o  ty lk o  in te lig e n c i-  
śz lach ta  szu k a ją  roz ła m u . 
W ed łu g  nas w a m  żedn ego  
Z jezd u  n iep otrzeb a ” .

Osłupieliśmy. Pierwszy 
głos zabrał gen. Jacyna m o-

r r a d ^ ’’ »

n a jm iodsz /w  defegacji^krew 
we mnie zagrała,
< ên J a cyn e  czy  m i p ozw o li 
za b ra ć  g łoś, i o trzym aw szy 
jego zgodę, oświadczyłem obu

® ^Przyszi^m y ja k o  p rzed sta - 
w icie le  w o ln y ch  p o lsk ich  w o ­
ja k ó w . D la  p od trz y m a n ia  
w spóln ego  fro n tu  go tow iśm y 
d a ć  n ie  w od ę  a naszą  k rew . 
D om a g a m y  się  u  p a n ó w  u z­
n a n ia  n a szy ch  le g a ln y ch  
praw  n a d a n y ch  n a m  przez 
R ząd  T y m cz a sow y . P an ow ie  
od rzu ca jc ie  n asze p rop oz y c je . 
W ięce j p a n ow ie  m ów icie  co  
ob ch od zi c h ło p a  z R a d o m ­
skiej g u b ern il ja k is  
z iazd  w  P io trog rodz le . M y  
P an ów  rozu m iem y . P an ow ie  
nas też zroz u m ie ją  gdy, s ta - 
w ija ją c  k w estię  n ie co  szerzej 
p ov ;lem y : c o  o b ch od z i r o s y j-  
ka  a rm ia  p o lsk ieg o  ch ło p a . 
T ed y  za w o ła m y : d o  dom u , do 
d om u  w szyscy ! P rzek roczy ­
m y  trzy  m etry  o k op ow  i z o ­
s ta n iem y p rz y ję c i z o tw a rte - 
m i ra m ion a m i p rzez n a szy ch  
w rog ów  N iem ców . T o .p a n o ­
w ie b ierzecie  za  t o  od p o w ie ­
d zia ln ość, g d y ż .  w id oczn ie  
P a n ów  n ie  ob ow ią z u je  g e k ^ -  
ra c ja  T y m cz a sow eg o  R ząd u , 
w  ty m  w yp a d k u  m u sim y  m ie c  
W a sza  od m o w ę ” .

K o n s te r n a c ja  g en era łów  
n ie  b y ła  m n ie jsza , n iz  u - 
p rzed n io  nasza , p o  ic h  o d ­
m ow ie  .

J. G od lew ski B od m in  
C orn w all.

^ d w @ k a t
DR LUCÍAN kASPRZAK  

ZN A  J Ę Z Y K  P O L S K I 
B iu ro  p rzy  uU cy 15 de N o . 
vem b ro , 548, p ię tro  I , te l. 592. 
p rzep row a dz a  spraw y n a tn - 
ra liz a c ji, ro b o tn icz e , in w e n - 

p rocesy  cyw iln e , k ry ­
m in a ln e  i  B latw ia  n a b y c ie  
książek n a  p o lio j j  d la  c u ­
dzoziem ców .

—  No to ja nic nie wiem, bo nie znałem go.
Upór, z jakim powraca do tego tematu i nalega- .

nie, bym zeznał, iż znałem delegata z Czymkientu, do­
wodzą, że okoliczność ta jest szczególnie’ważna. Powi­
nienem zatem bionić się uporczywie i nie ustąpić. 
Muszę to sobie zapamiętać.

—  A majora też nie znaliście? —  zapytał drwiąco.
—  Naturalnie, że nie! Raz w lęcie eliciał rozma­

wiać ze mną, gdy leżałem ciężko chory, w gorączce. 
Żona odesłała go do biura. Drugi raz przyjechał w 
styczniu tego roku, spotkał mnie na ulicy, gdy, sze­
dłem w towarzystwie kilku naszych ludzi do biura. 
Mówił, że zjawi się tam później. Nie przyszedł jednak, 
ponieważ został aresztowany.. Możecie go zapytać. 
Nawet pojęcia nie mam, kto on.

■ Widzę, że śledczy jest wściekły z powodu mojej 
nieoczeki-wanej obrony. Wstał i chodzi neiwowym 
krokiem po biurze. Ja zaś odetchnąłem nieco 1 patrzę 
na błękitne niebo. Takie samo pogodne, bez chmur, 
sine, będzie" tu na tej pustyni za miesiąc, za dwa, za 
■pół roku, aż do jesieni. G^yby ono było takie u nas, 
tych szubrawców, jakie ponure, złe, chytre,, zbójeckie. 
Nie znajdziesz jednego o jasnym obliczu. Pomyśl czy 
to nie przeznaczenie? Przecież mieszkałem WvJangi- 
Jul w przedsionku wolności. Dziesiątki tysięcy urato- 

^wały się, a mnie złowiono w tak podstępny sposób. 
Gdybym obawiał' się .czegoś, poszedłbym do Sztabu z 
kolegą, kapitanem Mroczkow.5ktm, bo ów obdartus nie 
Tnógłby użyć siły, dostałby po zębach. . .  Tylko my, 
Polacy, jesteśmy w stosunkach z nimi za delikatni.

—  Na podłość trzeba odpowiedzieć siłą, kłamstwo 
potrafisz odparować kłamstwem, a podstęp zwalczysz 
jednie chytrośclą) Twoją układność uznają za sła­
bość. Musisz być śmiały, bezwzględny, pewien siebie, 
nigdy zalękniony, gdy chcesz zwyciężyć Azjatów!

—  Ja muszę wierzyć w przeziiqczenie —  rzekł in­
żynier .

—  Widzę, że jesteś fatalistą. Les fatalistes iroient 
à la toute pulssance du destin.. .  —  odrzekłem'.

—  W tamtej wojnie —  ciągnie dalej —  jako leut- 
nant austriackiej armii walczyłem na włoskim froncie. 
Mieliśmy stanowiska artylerii wysoko w górach, na­
przeciw Włochów. Przedzielały nas przepaści wśród 
górskich szczytów. Na moim odcinku była cisza. Po 
skończonej służbie na punkcie obserwacyjnym wysze- 
■jdłem 3 kawerny i kilkadziesiąt metrów dalej, w rowie 
strzeleckim za wzgórzem położyłem się z plecakiem 
pod głową. Usnąłem. Po jakimś czasie budzę się, sam 
nie wiem, dlaczego. Jakaś siła 'każe mi iść do kolegów 
w kawernie. Gdy tam za dwie minuty zaszedłem, sta­
nąłem bezradnie i począłem myśleć, w jakim celu się 
tu zjawiłem, czy mię ktoś wołał? Koledzy patrzą na 
mnie sdziwieni, pytając, czy mi się śniło? W tym mo­
mencie huk potworny wstrząsnął powietrzem, a w 
miejscu dokładnie tym samym, gdzie leżałem pfrzed 
chwilą, głęboki lej powstał po wybuchu ciężkiego gra­
natu; z plecaka zaś nie zostało ni śladu.

W IE L K A  W T S P R Z E - 

'  D A Ż R esztek  i K a w a ł­
ków  ze  zn iżk ą  20 -  30 -  
40 i 50%  w  L U T Y M  w
p o p u la rn y ch  sk ła d a ch

C A S  A S
PE R N A M B U C A N A S

P ra ça  T ira d e n te s  562, 
A ven ida  R e p ú b lica  A r ­
g en tin a , 4.095, P o r tã o  - 

C u ritib a  
M a ter ia ły  ło k c io w e  w y ­
b orow e —  R esztlci i  K a ­
w a łk i św ieże z  F abi-yk i.

CZY BYŁEM SZPIEGIEM ?
I  (C O P Y R IG H T  B Y  A U T H O R  —  3
I  W szelkie praw a  zastrzeżon e  d la  A u tora ) |

( 4'0 )

—  Podczas tej wojny —  ciągnie swą opowieść da- 
.j,ęj _  żyłem bezpiecznie w Rumunii, dokąd uciekłem 
wi-az z dyrtókpią samochodem przez Kuty, nim Sowieci 
wkroczyli do Pólski. ?iiałim  moc pieniędzy, bo “Stan­
dard Oil Company" wypłacało mi pen.sję. Tęskniłem 
za żoną nie wiedząc, co się z nią staío, czy uciekłą 
w Polsce, jak umawialibyśmy się na sjjacery, nà wy­
cieczki, week-endy, a tu? Ludziska harują codziennie 
od zmroku do zmroku cały tydzień, bo po pracy w biu­
rach, a r te 1 a c h , fatirykach p ę d z ą  z m o t y -  
kàim do pracy w “podchozach” aż do późnego wie­
czora. W  niedzielę rąjio lecą na bazar, by coś kupić, 
po południu gotują śzczy i jednią rg,? jeden w tygod­
niu nieco lepiej, pbficiej. Wieczorem'pójdą do k ^ ą  
lub do “gorsadu", gdzie zą wstęp trzeba słono płacić,

Rozmyślania owe przerwał mi śledczy, który za  ̂
pytał znienacka:

—  A prof. Kota znaliście ?
—  Słyszałem o nim . Gdybym go znał, byłbym dziś 

w Kujbyszewie, albo w Iranie, a nie w Kzył-Ordzie 
między iszakami. . .

śledczy usiadł za stołem, pisze protokół powoli, 
zastanawiając się często. Teraz nadchodzi najcięższa 
i niebezpieczna część przesłuchania, bo z pewnością 
W protokole napisze co innego, niż zeznałem i będzie 
nalegać, bym podpisał. W  ten sposób więzień pada 
ofiarą sw.ej słabości i bestialstwa śledczego, który zmu­
sza go do podpisania zeznań obciążających, kłamli­
wych samooskarżeń. A chodzi przecież o drobnostkę, 
o podpisanie protokołu.. .  i już będzie spokój! śledczy 
ucichnie, będzie grzeczny, potem rodzina przyśle wa- 
łówkę, yrekres śledczego podejdzie do góry, a sąd za­
oczny, “Oso” wyda wyrok powolnego konania, strasz­
niejszy od wyroku momentalnej śmierci.. .

Gdzieś w biurach za ścianami stukają maszyny 
do plsanią. To maszynistki pracują pilnie, piszą wszy­
stko: dochodzenia do kartotek, zeznania do śledztw.

Dziwię się, dlaczego śledczy nie wykonał swej groź­
by i nie próbował mię bić. Jak mi to zapowiedział, lecz 
nawet przestał używać słów obrażliwych. Sądzę, że 
jest to zmiana taktyki po mojej stanowczej 1 gwał­
townej reakcji, albo też chce w ten sposób nakłonić 
mię spokojem i udaną dobrocią do podpisania potrzeb­
nych mu protokołów. W  każdym razie pozostałem nie­
ufny i mam się na baczności.

Gdy skończył gi^zmolić, każe mi podpisać.
—  Ot t u. . .  —  i wskazał palcem.
— Zaraz, powoli, tylko przeczytam —  odparłem

Jeszcze o dorobku 
polskim w Para­

nie
P a n  inż . ć w ik ła  w yra z ił 

s łu szn y żal, że p o d cz a s  u r o ­
czy sto ś c i ju b ile u szo w y ch  g ru ­
p a  p o lsk a  n ie  p o k a za ła  w  s p o ­
sób  d o b itn y  sw ego  d o ro b k u  w  
ro z w o ju  P a ra n y , ja k  t o  n p . 
u czy n ili N iem cy , że ra cze j 
p oprzesta liśm y n a  re p re ze n ­
t a c j i  m a lo w n icze j i k u ltu ra l­
n o  o b y c z a jo w e j.

S łysza łem , że p ro je k to w a n o  
w y d a n ie  księg i p a m ią tk ow e j 
z te jż e  o k a z ji  i t o  c o  b y ło  z a ­
n ie d b a n e  w  o b c h o d a c h  w  
k sięd ze  m o g ło b y  jesz cze  b y ć  
n a o r a w io n e .

N ie w y d a je  m i się, b y  n a le ­
ża ło  p o p rz e sta ć  n a  d orob k u  
ro ln iczy m , ó  ja k i u p om in a  
sie in ż . ć w ik ła .

C lic ia łb y m  z w ró c ić  u w a ­
gę,, że  w  g ó rn y m  b ieg u  T ib a -  
gi d o k o n y w a n e  je s t  o d  szere ­
gu  la t  za lesia n ie  sztu czn e  a -  
rau k arią , in n e m i od m ia n a m i 
d rze w  ig la s ty ch  i  e u k a lip tu ­
sem . W  p r a c y  te j w y b itn ą  
ro lę  o d g ry w a ją  ob yw a te le  
io -a jów  ob e cn ie  p o d  ja rzm em  
saw ieck im , a  ijie row ą l ja k o  
g łów n y  p io n ie r  ty m i p ra ca m i 
d o  k o ń c a  s ty czn ia  te g o  rok u  
P o la k  in ż . W ie licz k o  n a d a ją c  
im  ic h  k ieru n ek , r o z m a ch  i 
sw oistą  a tm o s fe rę . F ab ryk a  
ce lu lozy  K ia b in .n a jw ię k sza  w  
P o łu d n iow e j A m ery ce , k tóre j 
s pożycie  d rzew a  n a  w yrób

nanieru rośnie w sposób o- 
szrtam iający, tym  sposobem 
zalesiania zabezpiecza sobie 
teraz m ożliwość przyszej eg­
zystencji. K labinow le są rów- 
riież potom kam i obywateli z 
obszarów RzeczypospoUtej.

O bszar i r o z m a c h  zalesień  
ie s t  ta k  w ie lk i, że  z jeżd ża ją  
lu d zie  ze  U S A , K a n a d y , A u ­
s tra lii . C h ile  1 w ie lu  in n y ch  
k r a jó w  d la  z a p o z n a n ia  się z 
ty m i o lb rz y m ie m i p ra ca m i. 
P ra ce  te  sa m e  s ta n o w ią  p rze ­
ło m  w  g o s p o d a rce  B razylii, 
b o  o d  n iszcze n ia  ek sp loa ta ­
c y jn e g o  la s ó w  sta n o w ią  skok 
d o  p r o d u k c y jn e j  p ra cy  i  do 
t e g o  p r a c y  k tó ra  m a  aspek t 
d o sk o n a łe g o  in teresu , (ja k  
le śn icy  m ó w ią  zn a cz n ie  b e z ­
p ie cz n ie js z e g o  i lep szeg o  od 
p la n ta c j i  k a w y ) .

I n ż .  Z y g m u n t  W ieliczk o  
m a  n ie w ą tp liw ą  za s łu g ę  p rze ­
ła m a n ia  tru d n o śc i n a  ja k ie  
n a tr a f ia  k a ż da  n o w a  fo rm ą  
g o s p o d a ro w a n ia  i d la teg o  
p ra ce  je g o  i  je j  w y n ik i n a le ­
żą  d o  d o ro b k u  p o lsk ieg o  _ na  
e m ig r a c ji  b ra z y lijs k ie j, z n a ­
czen ie  k tó re g o  w ie lk ość o ce ­
n ić  zd o ła m y  n a p ra w d ę  za  la t 
10 i  p o te m . Już o b e cn ie  p o ­
n a d  10.000 h e k ta ró w  zosta ło
za le s io n y ch , ro k  roczn ie  p rz y - 
b v w a  tera z  o k o ło  3 .000  h e k ­
ta ró w  n o w y c h , baz przym usu  
w ła d z , ja k o  przedsięw zięcie  
g o sp o d a rk i p r y w a tn e j, r e n ­
to w n e j, s tosu n k ow o  ba rd zo  
b e z p ie cz n e j, z  s zereg iem  o b o ­
cz n y ch  k o rz y śc i. N ależy z a - 
z n a cy ć , że  p la n ta c je  te  ro b io ­
n e  są n a  d a w n y ch , stosu n ­
k o w o  n ę d z n y ch  p astw isk ach , 
a  n a  w y rę b a ch  z sam osiew u 
w y ra sta  n o w y  las  ta k że  k tó ­
r y  tu  w liczo n y  n ię  z o s ta } ,

W ła d y sła w  D iam an d

i ł £ i / m r i 5 i ^ o
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Wziąłem protokół do ręki i stojąc przy stole czy­
tam dokładnie, słowo po słowie owe pattes de mou- 
cłies. . .

—  Niel tego podpisać nie mogę! Wyście napisali 
co innego, ja tego nie zeznałem, więc nie mogę podpi­
sać, bo to nieprawda! —  powiedziałem patrząc mu 
prosto w oczy..

Na głos mego oświadczenia zerwał się, stanął przy 
mnie i dysząc z wściekłości zawarczał:

—  Sjejczas padpiszy!!! (Natychmiast podpisz).
—  Nie, nie podpiszę! ' 
— To cię zabiję, jak psa, ty kontrrewolucjonista,

ty szpieg ... t y . . .  t y . . .  t y . . .  sukinsyn, polskaja 
blad’ , . .

Stoję spokojnie na środku biura nie kwapiąc się 
do podpisania. Byłby to wyrok śmierci. Sam na siebie 
wyroku nie podpiszę. śledczy umieścił bowiem w pro­
tokole, że znałem dobrze por. Girzejowskiego, że otrzy­
małem od niego polecenia szpiegowskiego cłiarakteru 
itp.

Atak furii enkawudysty nie ustaje, lecz trwa. 
Muszę zaciąć się w uporze, by nie ustąpić, nie uląc się 
gróźb, nie dać się sprowokować. Nic nie mówię, mil­
czę. Gad w ludzkiej skórze wrzeszczy, pluje obelgami 
i grozi. Chwilami namawia mię spokojniejszym to­
nem po rąz nie wiadomo który do podpisania, bo bę­
dzie źlę,

Złapał za słuchawkę telefonu i począł kręcić korb­
ką :

—  Towariszcz leutnant, —  krzyczy —  chodźcie 
tu do mnie!

Po chwili wszedł enkawudysta o ponurym, zbó­
jeckim wejrzeniu.

—  No co? nie przyżnaje się? —  zapytał nowopiy- 
były.

—  Swołocz, nie chce podpisać protokół!
—  Już on podpisze, podpisze. . .  —  cedząc wyrazy 

mówi przybyły i patrzy na mnie przenikliwie, aż mię 
dreszcz przeszedł.

—  Podpisz!!! —  wrzasnęli obaj —  a nie, to cie tak 
wymaglujemy, że nie zajdziesz do celi, zdychać be- 
dziesz tygodniami, a nie od razu, Ty szpieg ty żulik 
polski nacjonalista, andersowiec. . .  —  Wrzeszczą trą­
cają mię pięściami, grożą, klną najbardziej plugawy­
mi wyrazami i miotają się z miejsca na miejsce, jak 
opętani przez szatana, zemsty i złości

nie patrzeć na
mch. Milczę, Chciałbym się modlić, lecz nie mogę. 
Ostatkiem nadludzkiej wprost woli. nakazuję sobie 
spoko] 1  mowię sam do siebie;

—  Wytrzyrnać. nie ustąpić!
nip ^ a oni dręczą mię bezustan­
nie. Mihon słow obrażliwych i milion nrzekleństw 
wyplwali pod moim adresem __ n ^ ó L o

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Ot i ca  Curitiba
.ledyn a  sp ecy fik ow a n a  

IR M A O S B A R B O SA  LTD A  
C U R I T I B A  

M atriz : R u a  M on s C elso, 31 
P ra ça  Z a ca r ia s , 92 (F ilia l) 
F ilia  w  P O N TA  G R O S SA : 
K ua 15 de N ov em bro , 499

JAK BYŁA ZBUDOWANA 
ARKA NOEGO

Casa Cfijzeiro
Sielski, Sbalqueiro & Cia.

P raça  C oron e l Enéas, 153 
Ż elastw o, n a c z y n ia . Szkło, 
fa rb y , o le je , p ok osty , n a s ion a  
ogrod ow e, a rtyk u ły  n a  p re ­
zen ty  Itp . .C E N T  N ISK IE

F IR M A  IM O B IL IA R IA  M A T O G R O SSE N SE  je s t  za re je s tro w a n a  w  C u iabá , s to ­
licy  M a to  G rosso  p od  n u m . 2 .951 i za a rcb iw o w a n a  w  “ J u n ta  C om ercia l do P a ra n á  
p od  n u m . 26 .729.

O trzy m aliśm y n ow e  ob sza ry  ziem i n a d a ją ce  się  zn a k om ic ie  d la  ro ln ictw a . 
Z k o rz y s ta jc ie  z ta k  w ie lk ie j o k a z ji i z a m a w ia jc ie  na w ła sn ość ziem ie  w  M a t- 
to  G rosso .

P rz y jm u je m y  p o d a n ia  (re q u e r im e n to s ) i w ysy łam y je  w p rost d o  R z ą d u  
S ta n o w e g o  w  M a tto  G rosso  za  b a rd zo  m a łe  w y n a g ro d z e n ie . G w a ra n tu je m y  1 
za ła tw ia m y  p rzep isy  w p ro st  n a  w ła sn o ść  aż d o  za k oń czen ia  Ich . D osta teczn y ch  
In fo rm a c ji u d zie la  n asze  b iu ro . W  in te r io rze  za ła tw ia m y  przez k o resp on d en c ję , 
lu b  p rzez  n a szy ch  a g e n tó w .

-  L e k a r z
P R A K T Y K O W A Ł  W  S Z P IT A L A C H  W  POLSCE 

P rz y jm u je  od  g o d z . 8 -e j  d o  1 2 -e j i od  4 -e j  d o  6 -e j 
K O N S U L T O R IU M ; F A R M A C IA  G U A IR A ,

R U A  M A R E C H A L  F L O R IA N O , 742 —  TE LEFO N  675 
R e z y d e n c ja : U lica  7 de S etem b ro , 3230 —  T e le fo n  677

E S C R I T Ó R I O  T É C N I C O

J .  F I C i Ń S K I - i n ż y n i e r
\ R t.H IT E K T U R A  I B U D O W N IC rW O  —  P oza  K u ry ty b ą  p r z y j-  
'n a .ic p r o je k ty  oraz  b u d ow ę  k ośc io łów , k o leg iów  ł w ięk szych  
ja d y n k ó w . B IU R O : R U A  Q U IN ZE  D E  N O V E M B R O , 266, 
ósm e p ię tro  —  S a la  82 — E D IF ÍC IO  JO SE ’ L O U R E IR O .

 T E LE FO N  350 —  K U R Y T Y B A  —  P A R A N A ’ ---------------

Casa de Saude S. FRANCISCO
r t l A SA O  FR A N C IS C O , 147 -  C U R IT IB A  -  T e le fo n  2061, 1043 

Kompletnie wyposażona Chirurgia —  Położnictwo —  
Internowana. Radiodeagnotico —  Radioterapia. 

WSPÓŁPRACA WOLNA DLA WSZYSTKICH  
L E K A R Z Y

WINCENTY FLENIK 
C h iru rg  -  D en tysta  

G od zin y  p rz y ję ć  ; od  8 —  11 
1 od  2 -  6 R U A  SALDAN H A 
M A R IN H O , 593 C U R IT IB A

K L IN IK A  D E N T Y ST Y C Z N A  

D R . B O N I F Á C I O  
S I E L S K I  

C h iru rg -D en ty sta  
K o n su lto r iu m :

R u a  D r. M u ricy , 488 
i  Juruá 200 

P rzy jm u je  c o  d z ień  o d  9 —  12 
a  w e w tork i i  czw artk i od  
2 —  7, zaś w  p on ied zia łk i, w 
środy  i w  p ią tk i od  2 —  3 
w  K u ry ty b ie .

FARMACIAS 
E DROGARIASMINERVA

“ O m a ls  c o n c e itu a d o  n o m e  n o  co m é rc io  de m ed ica m e n to s ”  
c o m  fil ia is  de a ta c a d o  e v a r e jo  em :

C U R IT IB A  —  M IN E R V A , P R IN C IP A L  (P e r fu m a r ia ). 
B R A S IL  M IN E R V A  15, SU ISSA , P O P U L A R  e D E O D O R O .

IN T E R I O R  P o n ta  G rossa , L on d rin a , M a rin g á , J a ca re -
z in h o , P a ra n a g u á , A n to n in a , I r a t í e U n iã o  d a  V itória  

Se n a  su a  lo ca lid a d e  n ã o  h o u v e r  o  m e d ica m e n to  ąue V ocê  
p r e c iL ,  p e ç a -o  p e lo  R e e m b o lso  P osta l a  u m a das D rogarias  
M in erv a  —  s em p re  p ro n ta s  p a ra  servir b em  a  to d o s  os que 

___________________ d e la s  n ecessit a m .

A M O D E S T A
R B A  JO S E ’ B O N IF Á C IO , 122 

Wielki wybór obuwia 1 materiałów łokciowych 
po cenach bardzo niskich w składnie 

J A N A  G Ł O D Z I Ń S K I E G O  
(od  z n a n e g o  w a szeg o , k tó ry  b y ł w  “ C asa  d o  F o y o  )

S p ec ja ln a  zn iżk a  w  L is top a d z ie  i  w  G ru d n iu  w

C A S A  i > A R I S  -  O k a z j a
FABRICA DE ROUPAS FEITAS 

W y bór u b ra ń , p ła szczy , k ószu l. sw etrów ,
d a m sk ich  i d la  d z ie c i . C en y  n a jn iższe  w  ^

25 o r o c  P ła szcz e  d a m sk ie  a m ery k a ń sk ie  p o  a 2 0 ^ r  
/R A Ç A  T IR A D E N T E S  306. R Ó G  U L IC Y  C R U Z  M AC H A D O

D r  HYGINO A. TEMPSKl 
A d w ok a t: S praw y cyw iln e,
kry m in a ln e , 1 h a n d low e . M e­
tryk i, d ok u m en ty , p e łn o m o ­
c n ic tw a . —  U stbiw odaw stw o i 
P r a c y . ' —  CJodziny p rzy jęć , 

od  9 d o  11 1 od  3 d o  6. 
P O N T A  G R O S SA  -  P A R A N A  I

DR. ELIAS JOSÉ 
HANNA

  L E K A R Z  -------
C h orob y  uszu, n o sa  1 g a rd ła . 
K on s. R u a  M ons. C elso. 136 
R e s . :  R u a T ra ja n o  R els, 37 
C U R IT IB A  -------  P A R A N A ’

Radios Philips
R even d ed ores  A n torisados

Casa Tarobá
\venida J oã o  Pessoa , l l Í -1 1 5
C U R IT IB A  -------  PA R A N A '

STIER & STIER

D R  M ENDES DE ARAÚ JO 
L eczen ie  b ez  o p e r a c ji :  h e m o ­
ro idów , ży lak ów , ch o ró b  ż o -  
łą d k ow y c  h , n iestraw n ości, 
zgagi, kiszek, w ątroby , bó lu  
k ołek, ś lepe j k iszki, raka, 
w rzod ów  n a  n o g a c h . P rz y j-  
rtiuje o d  3 -  6. R u a  D r. M urici 
439, 5 -te  p iętro , A pt. 54. E d i­
f íc io  S. L ou ren co  —  C uritiba .

DR . J. ALEXANDRE 
DOBROWOLSKI 

—  Lekarz ch iru rg  — 
C h orob y  k ob iece  

K L IN IK A  OGÓLNA 
K o n s . P ra ça  T ira d en tes , 322 
Res. R u a  T reze  de M aio , 879, 

T e le fo n  1036 
P rzy jm u je  o d  9 -  11 i od  3 -  6.

DR CARLOS HELLER
K l i n i k a  ch iru rg iczn a  dla 
w szystk ich . L eczy  ży lak i n a  
n o g a c h  i ra n y  b ez  o p e r a c ji . 
K o n s . A v . Joã o  Pessoa , 68. 
P rzy jm u je  o d  11-ej d o  12-ej 

1 od  3 -e j d o  5 -e j . ‘ 
T e le fo n  4527 

R e z y d e n c ja : C om . A ra u jo , 970 
K U R Y T Y B A  —  T e le fo n  424

D R  STA N ISŁA W  BEM BEN 
L ekarz —  K lin ik a  o g ó ln a  : 
leczy  ch o r o b y  k ob iece , c h o ­

ro b y  żo łądk a , w ą trob y  
i w ew n ętrzn e .

K o n s . :  P ra ça  T ira d en tes , 530 
ia ltos  d a  F a rm á cia  S te lfe ld ), 

od  10-12 i o d  3 -6  g od z . 
R ez.: R  .Ju lia  d a  C osta , 368 
C u r i t i b a  -  T e le fo n  4376

—  M a t e r i a ł y  ł o k c i o w e  —
SPRZEDAŻ HURTOWNA I DETALICZNA

JOHNSSON & Cia,
Praça Generoso Marques, 26

C A IX A  PO STA  286 —  A dres T e leg r .: E D E M C N D O

TELEFO N  2 -6 -2 -7  —  C U R I T I B A  
---------------------M Ó W I  S I Ç  P O  P O L S K U  -----------

O D D Z IA Ł  D LA PO ŁO ŻN IC I O PE R A C JI 
—  D O M  Z D R O W I A  —

Dr. PACIORNIK
N ow oczesn y D ep a rta m en t d la  leczen ia  ch o ró b  w ew n ętrz­
n y ch , żeiaki i w rzody n a  n og a ch

R U A  LOU REN ÇO PIN TO , 83 —  FONE 8067 
C U K I T I B A    P A R A N A

M n ie j w ięce j przed  p ó ł w ie ­
k iem , w śród  ru in  b ib liotek i 
S a rda n a p a la  w  N ln lw ie, z n a ­
lez ion o  kaw ałk i ta b liczk i g l i­
n ia n e j, p ok ry te  a syry jsk iem  
p ism em  k lin ow em . P on iew aż 
by ły  w szystkie  d a n e  do  p rz y ­
puszczeń , że ow a  ta b liczk a  
je s t  b a rd zo  stara , z a ję to  się 
d ok ja d n em  je j  o d cy iro w a - 
n iem , c o  z a ję ło  n i m n ie j n i 
w ięce j, ja k  czterd zieści p ięć  
lat\ D op iero  za tem  n ied a w n o 
m ożn a  b y ło  u sta lić  tek st ta ­
b liczk i ce n n y  d la  nau ki, iż 
d łu go le tn ie  i m ozo ln e  tru d y  
u czo n y ch  m o żn a  u w ażać za  
n a jzu p e łn ie j w y n a g rod z on e . 
T a b liczk a  bow iem  zaw iera  
k om p le tn y  op is  p o to p u  p o w ­
szech n ego , 1 d ok ła d n e  dan e  o 
arce  N oeg o .

W iek  sam ej ta b liczk i ok re ­
ś lon o  n a  sześć ty s ięcy  lat, 
czy li w spom n ia n y  op is  p o to ­
p u  od n osi się  m n ie j w ięce j do 
r o k u '4.000 przed  C hrystusem , 
a za tem  o  trzy  tys ią ce  la t  p o ­
p rzed za  op is  te g o  sam ego  z ja ­
w iska  przez G enezls, t .  j .  
p ierw szą  księgę M ojżesza . O - 
k o liczn ość  ta  każe uw ażać 
k ron ik arza  a sy ry jsk ieg o  za 
źród ło  b a rd zie j w ia rog odn e, 
o ile ch od zi o  przedstaw ien ie  
w ielk ieg o  k atak lizm u , n iż  p ó ­
źn ie jszeg o  b ib lijn e g o  n a ra to - 
ra . Z resztą , je ś li p orów n a ć  o -  
ba op isy , t o  w  p u n k ta ch  za ­
sa d n iczy ch  zg a d z a ją  się  on e ; 
w y ją tek  sta n ow i k ilk a  szcze ­
gó łów , z k tóry ch  n a jw a ż n ie j­
szym  są w ym iary  a rk i: w e­
d łu g  źród ła  asyry jsk ieg o  arka 
w yp a d a  cztery  ra zy  w iększa, 
n iż t o  p od a n e  je st  w  B ib l ji .  
D ow ia d u jem y  s ię  d a le j, iż p o ­
s iada  on a  s iedem  pięter, i b y ­
ła  p od z ie lon a  n a  p ięćd zies ią t 
cztery  od dz ia ły , p rzezn a czo ­
n e d la  ludzi, zw ierząt 1 p r o -  
w ja n tó w . W ers ja  a syryjska  
rów n ież  w spom in a , iż  arka  
p osia da ła  je d e n  m aszt —  n ie ­
w ia d om o  ty lk o  czy  d la  ob se r ­
w a c ji, czy  też  d la  ce lów  ż e ­
g la rsk ich  —  o  czem  n ie  m ów i 
tekst G en ezy .

D ro g o ce n n a  ta b liczk a  z a ­
w iera  ca ły  d ia log , p row a d z o ­
n y  m ięd zy  bogam i, i p o p rz e ­
d za ją cy  a k t zn iszczen ia , m o - .  
ty w y  k tóreg o  są zresztą  te  sa ­
m e co  w  B ib l ji :  n iep ra w ość 1 
zep su cie  rod u  lu d zk iego . W y ­
b ra ń cem  b og ów  zos ta je  U t- 
N ap idztim , n a joczy w iś  c  i e j 
N oe b ib l ijn y  k tóry  n a  ich  ro z ­
kaz p rzy stęp u je  d o  bu d ow y 
g ig a n ty cz n e g o  ok rę tu . P ra ca  
je g o  w y k on y w a n a  je s t  w e ­

d łu g w skazów ek , o trzy m y w a ­
n y ch  od  is to t w yższych , a s a ­
m a  ark a  m a  b y ć  za op a trzon a , 
z d a je  się, w  ja k iś  k on stru k ­
c y jn y  sek re t. W  tem  n a jc ie -  
kaw szem  m ie jscu  brak  je s t  
k aw ałk ów  tek stu . A le dalsza  
re la c ja  potw ierd za  to  p rzy p u ­
szczen ie , gdyż N oe żyw i c ią ­
g le  obaw y, ab y  ludzie n ie p o ­
w oła n i n ie  p od g lą d a li jego , 
p racy , a  sam o m ie jsce  b u d o ­
w y każe ogrod zić  w ysokim  
p ło te m .

W  tem  m ie jscu  zrób m y  m a ­
leń k ą  d y g res ję . Na początk u  
X V I I -g o  stu lecia  n ie ja k i P e ­
ter J an sen  zb u d ow a ł w  n ieco  
zm n ie jszon e j skali arkę N oe ­
go, ściś le  w ed łu g  w sk azów ek  
b ib l ijn y c łi . S tw ierd zon o  w te ­
d y ze zdu m ien iem , że k o n ­
stru k c ja  ta  b y ła  dosk on a ła , 
że  p ozw ala  p om ieśc ić  o  je d -  
Vią trzecią  w ięce j ładu n k u , 
n iż  n a  ok ręcie  o  ty m  sam ym  
ton a żu  bu d ow y w spółczesn ej. 
A le je d n o cz e śn ie  p rzek on a n o  
się, że  a rk a  w  tej fo rm ie  b y ­
ła  n ie  zd o ln a  do  u trzy m an ia  
się n a  m orzu .

P on iew aż z d ru g ie j stron y  
p raw dziw a  ark a  N oeg o  m u ­
s ia ła  b y ć  Ideałem  rów n ow a gi 
i spra w n ości ze  w zg lędu  n a  
p a n u ją cy  w ów czas s ta n  m órz 
—  sto im y  zatem  w ob ec  z a ­
gadki, p rzyczem  istn ien ie  “ se ­
k re tu ”  m lm ow oll p rzych od zi 
n a  m y śl. Z  tak lem l “ sek re ta ­
m i”  zr6sztą spoty k a m y się 
d ość  często , d o ty k a ją c  s ta ro ­
ż y tn y ch  cy w iliza cy j w sch o d ­
n ic h : w  dziedzin ie  n a u k  ś c i­
s łych  n a tra fia m y  ta m  n a  s il­
ne rew e la cje , k tóre  je d n a k  są 
w  sprzeczn ości z p ry m ity w - 
n o śc ią  In n ych  p rze ja w ów  ż y ­
c ia  p r a k ty c z n e g o .. .

A le w róćm y d o  oryg in a ln e j 
a rk i N oeg o . B ib l ja  p o d a je  
je j  d łu g ość n a  300, szerokość 
n a  50 i w y sok ość  n a  30 łok ci. 
D ok u m en t asyry jsk i m n oży  
te w ym iary  przez cztery , w o­
b ec cze g o  d łu g ość  ark i w y p a ­
da  1200 ło k c i czy li przeszło  
500 m etrów . P rzy tak im  o l­
brzy m ie  nasze T ra n sa tla n tic ’i 
i D red n ou b h ’y w yg ląd a ły by  
sk ro m n lu tk o . . .  Z . K .

M Ó W I SIĘ  PO PO LSK U

I l l U i ł O  A D W O K A C K I E
D R  B R O N ISŁ A W  O S TO JA  R O G D S K I, D R  ZA C A R IA S  

E M ILIA N O  SELEM E 1 D R  E D W A R D  ŻE LA K  
Z a ła tw ia ją :—  S praw y cyw iln e , h an d low e, k ry m in a ln e , r o -  
.o ln icz e  i n a c jo n a liz a c je , ora z  p rzep row a dz a ją  in w en ta rze . 
'R A Ç A  Z A C A R IA S, 80 —  p ię tro  I II , sa la  303 (E d ifíc io  João  
  A lfre d o ) —  T e le fo n : 2174 —  C U R I T I B A  —

T E R E N Y  W S Ã O  P A U L O
ALTO DA RIVIERA —  ZONA SANTO AMARO 

L oty  m ieszk a ln e  p o  12x25 m . razem  300 m . kw. p o  120 Cr.$ za 
m . kw. p ła tn e  w  60 ra ta ch  p o  600 Cr.S m iesięczn ie  —  bez d o li­
cza n ia  p ro ce n tó w  i bez za liczk i. Jest t o  w y ją tk ow a  ok a z ja  d o  
zw a lor izow a n ia  i  p o tro je n ia  d ro b n y ch  oszczęd n ości, zw łaszcza  
p rzy  spa d k u  w a lu ty  i gw a łtow n e j sta łe j zw yżce  teren ów  w São 
P a u lo . L oty  o d d a lo n e  są o  16 km . o d  P ra ça  d a  Sé -  K a te d ra . 
O k o ło  teren ów  p rzec l;od zą  2 Unie au tob u sow e . W  pob liżu  1 
km . da le j z n a jd u ją  się 3 sa n a to r ia  leczn icze , h o to l, r es ta u ra ­
c ja , p laża , lod zie  it.p.

ALTO DO PINHEIROS —  AV. REBOUÇAS 
L oty  p o  15x25 m . w  cen ie  p o  250.000,00 Cr.S każdy , p ła tn e  

100.000,00 Cr.S przy  spisan iu  k on tra k tu , p ozosta łe  150,000,00 
Cr.S p ła tn e  w  cią g u  2 la t w ed łu g  tabeli “ P r ice ”  -  10% roczn ie , 

P raw n y W ła śc ic ie l: In ż. RO M A N  B IELIŃ SK I
Av. S ão J oã o  2030 —  T el. 52-2376 —  SAO PAULO

Z A K Ł A D  M A L A R S K I

ESTEFANO J. LASOTA
W Y K O N U JE  PR A C E  M A L A R SK IE  W  K U R Y T Y B IE , 
W  IN T E R IO R Z E  P A R A N Y  I  SA N T A  C A T A R IN A . 
R es,: D. Julia d a  C osta , 1171 —  F on e , 916 —  C uritiba

i  l

FRANCISZEK LACHOWSKI 
C U R I T I B A  —  R U A  C A B R A L, 451 —  TELEFON  l:!57 
N ajw ięk sza  F abryk a  cu k ierk ów  i k arm elk ów  w P aran ie  

W y rab ia  cu k ierk i m alin ow e, k ok osow e, m iętow e, cy try n ow e, 
m leczn e , gu m ow e itp .

— T ow ar p ierw szej ja k o ś c i po ce n a ch  p rzy s tęp n y ch . —
;A          ̂  ̂  ̂ I ,1 ,. , .............................

p  . o  Ą  PIN TO RP S FABRiUdeTWTAiś, ESMALTESe VERNIZES
r,^ .,i7M n »n n R  íR A IU O  66-6»; ^  FONE 2694. W E R N E  C X  4  Cia Lida. «R O C H E D O »

)0 p o i N k u
* „ „ v  RUA COMENDADOR ARADJO 66-6Si ^  FONE 26M.

C A I X A  F O S X A I . 3 4 7  -  po p o l s k
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*  P O L S K I  I  O P O L S C E

T e k s t  d e k r e t u  o p a c z kach
W ARSZAW A, (IC ) —  O - 

fic ja ln y  reżym u warszaw skie­
go  “ Dziennik U stw ”  z dn ia  9 
stycznia 1954 roku poda je  
“ R ozporządzenie R ad y  M in i­
strów z dnia 23 grudnia  1953 
w sprawie op łat ce ln y ch  i p o ­
zwoleń na przyw óz tow arów  
2 zagran icy” . D ekret zaw ie­
ra ogólne przepisy oraz 10 
stron szczegółow ych taryf 
celn ych  na  różne tow ary, 
przywożone z zagran icy . P o ­
niżej poda jem y tekst rozp o­
rządzeń ogóln ych :

“ P a r . 1. —  1 - R ozp  o r z ą - 
dzenie n in iejsze dotyczy 
przywozu z zagran icy tow a­
rów, dokonyw anego przez o -  
soby inne niż w ykonaw cy n a ­
rodow ych  p lanów  gospodar­
czych  w  zakresie obrotu  to ­
w arow ego z  zag ran icą . 2 . 
W ykonaw ców  narodow ych  
planów  gospodarczych  w  za ­
kresie obrotu tow arow ego z 
zagranicą w yznacza m inister 
Handlu Z agran icznego.

•‘Par. 2. Zezw ala się na  
przywóz tow arów  w jon ien io- 
nych w wykazie, s tan ow ią­
cym  załącznik do n in iejszego 
rozporządzenia, pod  w arun­
kiem uisczenia op ła t celnych  
określonych w  tym  w ykazie.

“ Par. 3 . —  1. Na przywóz 
tow arów  in nych  n iż w ym ie­
nione w załączonym  wykazie 
w jonagane jest osobne poz­
wolenie. 2 . M inister H andlu 
Zagran icznego ustali tryb  i 
organy właściw e do ^ d a w a ­
nia p<Kwoleń n a  przyw óz.

“ P ar. 4 . —  1. T ow ary p rzy ­
w ożone na  podstaw ie pozw o­
leń  na  przewóe p od lega ją  o -  
p ła tom  celnym  w  w ysokości 
od 40 d o  75 p rocen t k r a jo ­
w ej cen y  średniej klasy d a ­
n ego  rod za ju  tow arów . 2. 
Z asady w ym iaru i staw ki o -  
p ła t ce ln y ch  od tow arów  
przyw ożonych  na podstaw ie 
pozw oleń  na przew óz określa 
M inister H andlu  Z a g ra n i­
czn eg o  za Z god ą  Prezesa R a ­
dy M in istrów .

“ P ar. 5. Przy w ym iarze o -  
p łat ce ln y ch  p ob iera n ych
przy jed n e j odpraw ie ce ln e j 
groszow ych  koń ców ek  sum  do 
50 gr . n ie  p ob iera  się, a  k o ń ­
ców ki pon ad  50 g r . zaok rą ­
gla się w zw yż d o  z łotego .

“ P ar. 6. T ow ary  odpraw ia ­
ne w ed łu g zasad  n in ie js z ^ o  
rozporządzen ia  zw aln ia  się od 
ce ln y ch  op ła t m a n ip u la cy j­
n y ch .

“ P ar. 7. R ozporządzen ie 
n in iejsze n ie  zw aln ia  od b ior ­
cy  (p rzyw ożącego) od o b o ­
wiązku przedstaw ian ia  o rg a ­
nom  celnym  zaśw iadczeń  lub 
zezw oleń w ym ag an ych  p rze ­
pisam i szcżeg ó ln ym ł.

“ Par. 8. Przepisy n in ie jsze ­
go  rozporządzen ia  n ie  m a ją  
zastosow ania do tow arów  o d ­
praw ianych  na p odstaw ie art. 
22 i 72 praw a ce ln eg o .

“ P ar. 9 . —  1. T ra cą  m oc 
dotych czasow e przepisy w 
spraw ie przyw ożon ych  op ła t 
ce ln y ch  oraz w  zakresie u - 
nórm ow anym  n in ie jszy m  roz -

Z A B Y T K O W E  KOŚ CI ÓŁ KI  
P O D H A L A Ń S K I E

KRAÓKW , (IC ) —  Polskie 
Podhale słynie z  p ięknych  
góralsk ich  kościółków . D rew ­
niane, stare kościółki, ty p o ­
wo góralskie, zachow ały się 
jeszcze w Dębnie, Nowym 
Targu, Łopusznej, B ia łce  i 
Zakopanem . N ajw artościow - 
szjmi zabytkiem  budow nictw a 
podhalańskiego jest modrzę^ 
wiow y kościófek w  D ębnie, 

•położony kilkanaście kilom e­
trów od Nowego Targu, b li­
sko D u n ajca . K ośció łek  ten  
zachow ał się praw ie w p ier­
w otnej postaci. P och odzi z 
X I  wieku. W e w nętrzu jeg o  
zachow ała się stara p o lich ro ­
m ia z  1500 roku oraz liczący 
400 la t gotycki tryptyk , 
przedstaw iający M atkę Boską 
z Dzieciątkiem  i św iętych . 
Pozatym  kościółek ten  m a 
jeszcze jeden  zabytek, á m ia ­
nowicie drew niany krucyfiks, 
zawieszony na  tęczy , z k oń ­
ca X IV  wieku. Przed trzem a 
laty znaleziono w Dębnie 
najstarsze polskie m alow idło 
stalugowe z drugiej połow y 
lub końca  X III  w ieku. Jest 
to  deska przedstaw iająca św. 
K atarzynę i Agnieszkę, sta ­
now iąca fragm ent większej 
ca łości. K ościółek w  ry b n ie  
posiada także stare sprzęty 
1 urządzenia: gotycką am bo­
nę i ławki .ostrołukowe p or­
tale i drewniane tabernaku­
lum .

Stary kościół w Zakopanem  
pochodzi z r . 1847. Zbudow ał 
go  pierwszy proboszcz Z a k o ­
panego, ks. S tolarczyk. N a­
tom iast kościół para fia ln y w 
Nowym Targu przebudow any 
został w  stylu p óżn obaroko- 
wym w r . 1765. D zw onnica

tego  k ościoła  poch odz i z r . 
1701. Początk ow y kośció ł był 
zbudow any w  czasach  lok a c ji 
Now ego T argu  przez króla 
K azim ierza  W ielk iego w  r . 
1346. D rugi k ośció ł w  N ow ym  
Targu  —  św . A n n y —  fu n ­
dow any b y ł w  r . 1219. Z rąb  
obecn ej budow y p och odz i z 
X IV  w . W  kościele  św . A n n y 
zn a jd u je  się obraz M atki B o ­
skiej z  D zieciątk iem  z d ru ­
giej po łow y  X V  w iek u . N ie - ' 
da leko N ow ego T argu  w  Ł o ­
pusznej zn a jd u je  się k ościół 
z p oczątków  X V I wieku, ch o ć  
późn iej w ie lokrotn ie  przebu ­
dow any, p odob n ie  ja k  z  tego  
sam ego czasu kośció łek  w  
H arklow ej, odda lon ej ty lk o  o 
trzy k ilom etry  od  D ę b n a . 
W  r . 1637 w ybu dow an y z o ­
sta ł k ośció ł w B ia łce  T a ­
trzańskiej na p o łu d n iow y- 
w schód  o d  N ow ego T argu  z 
typow ą  w ieżą i dob u dow a n ą  
k a p licą . Jednym  z n a jp ię k ­
n ie jszych  jest kośció łek  w  O - 
raw ce z po łow y  X V III  w . z 
p o lich rom ią  w ew nątrz i ś c ia ­
nam i, krytym i g on ta m i. W  
pobliskim  Trybszu je s t  zn i­
szczony k ościółek  z  X V I w ie ­
ku z s iedem n astow ieczn ym  
m alow idłem , p rzed staw ia ją ­
cym  Sąd O stateczny n a  tie  
T atr.

C iekaw ym  zabytk iem  jest 
kośció ł w  G ryw ałdzie  w  ok o ­
lica ch  Czõrsztyna, p o ch o d z ą ­
cy z koń ca  X IV  lub z p oczą t­
ku X V . C harakterystycznym  
fragm en tem  je st  dzw on n ica  
w  kształcie baszty zam k ow ej, 
dalej b ieg n ące  w okół k ościo ­
ła  “ sob o ty”  (p odcien ia ) 1 o -  
bicia  g on ta m i. W n ętrze je st 
ozdobione p o lich rom ią .

“USPOŁECZNIONY HOTEL”
W ABSZAW A, (IC ) —  K o ­

m uniści, w  m yśl swej zasady, 
że t y l k o  “ uspołeczn ione" 
przedsiębiorstw a w ykonuią 
najlep iej sw oje  zadania, zd ó - 
W i  w ciągu 9 lat sw ego urzę­
dow ania w  Polsce praw ie d o ­
szczętnie zniszczyć in icjatyw ę 
1 w łasność p ryw atną, za w y­
jątk iem  roln ictw a.

A k cja  “ uspołeczn ian ia" do­
tyczy rów nież łiodow li. Jak 
jedn ak  tragicznie odbiła  się 
on a  na stanie san itarnym  i 
użytecznym  łioteli, dow iadu­
jem y się ostatn io  z krytyki, 
um ieszczonej w  organ ie k om - 
partii, “ Trybunie L udu” , op i­
su jącej h otel “ M on op ol" we 
W rocław iu , od trzech  lat 
zn a jd u ją cy  się w  zarządzie 
‘O rb isu " . Od tego  czasu stan 

h cte lu  obn iżył się tak  dalece, 
że naw et kom unistyczny or­
gan  n ie  m oże się pow strzy­
m ać od  stw ierdzenia, iż gość 
czu je  się w  n im  “ ja k  w śred- 
n low ecznej p rzydrożnej o b e r ­
ży ” , a n ie w  pok oju  h o te lo ­
w ym . Drzwi szat otw iera ją  
się rozm aitym i narzędziam i; 
scyzorykiem , korkociągiem ,

p iln ikiem  od  pazn ogci, n o -  
zyczkam l. U chw ytu  do  otw ie ­
ran ia  szaf, m im o trzech  lat 
dzia ła lności “ u społeczn ion ej” 
dyrek cji, n ie za łożon o . Nie 
lep iej p rzedstaw ia ją  się f i ­
ran k i; brudne, p odarte, za ­
kurzone, czy  podłoga , która  
"ra cze j p o  u k ładach  szpar 
przypom ina, że jest pokryta  
drew nianą posadzk ą” . P o ­
n ad to  w  n ocy  spa ć w  tym  h o ­
telu n ie  m ożna, gdyż od  p ó ł­
n ocy  coraz w ięcej p ija n ych , 
g łośnych  śpiew ów  i tańców , 
oraz b leg a ja ćy ch  p o  sk rzy­
p iących  kory tarzach , n a  k tó - 
rych  n ie  m a  żad n ych  dyw a­
nów .

T rzy la ta  dzia ła ln ości k o ­
m unistycznej zn iszczyło  z u ­
pełn ie  hote le  w P olsce, k tóre 
za w yjątk iem  hote li pok a zo ­
w ych , przedstaw ia ją  się ja k  
h ote l w e W rocław iu . K o m u ­
n iści stale tw ierdzą jedn ak , 
że ich  system  jest  lepszy od 
pryw atn ego . In aczej jedn a k  
m ów ią  przyk łady, przez n ich  
sam ych  przytaczan e .

p orządzen iem  przep isy  w  
s p r a n e  p ozw oleń  n a  p ry  w óz, 
tow a rów  a g ra n lcy .
2 . D o tow arów  przyw iezio ­
n y ch  z za g ra n icy  c- ’ d w e j­
ściem  w  życie  n ln isj- r g o  ro z ­
porządzen ia  stosu je  się p rze ­
p isy  d o ty ch cza so w e .

“ Par. 10. W y k on a n ie  ro z ­
porządzen ia  p oru cza  się 
M in istrow i H an d lu  Z a g ra n i-  
czn eeg o .

“ P ar. n .  R ozp orząd zen ie  
w ch od zi w  ży cie  p o  u pływ ie 
30 d n i o d  d n ia  ogłoszen ia . —  
Prezes R a d y  M in istrów ; B . 
B ieru t” .

P o tekście  rozporządzen ia  
n astępu je  dziesięć stron  p o ­
szczeg óln ych  tow arów , p o d le ­
g a ją cy ch  o p ła tom  ce ln y m . 
O p łaty  ce ln e  u sta lon o  w ed łu g  
dw óch  k a teg orii: w ed łu g

sztuki i  w ed łu g  c ięża ru  ( “ za 
k i lo g r a m " ) . K a teg or ie  są 
n a s tę p u ją ce : R oślin y , n a s io ­
n a  i a rtyk u ły  spożyw cze ; 
A rtyk u ły  w łók ien n icze , sk ó ­
rzane, odzież , obu w ie, k u p e - 
lusze i cza p k i: G a la n teria ,
biżu teria  n iep raw d ziw a , a r ­
tyk u ły  p iśm ien n e , p rzyb ory  
sportow e i zabaw k i: ś ro d k i
leczn icze , p rod u k ty  c h e m i­
czn e, w yrob y  k osm etyczn e  i 
p e r fu m e ry jn e , m yd ła , św iece, 
i  p a sty  d o  czy szczen ia ; G u ­
m a  papier , k am ien ie , szkło , 
p orce la n a , drew n o, k orek  i 
w yrob y  z  n ic h : W y rob y  m e ­
ta low e, m aszyn y  i ap araty , 
narzęd zia  ręczn e , p rzybory  
ap ty czn e  i lek arsk ie ; Z ega ry  
i p rzyb ory  m u zy czn e ; W y ro ­
b y  n ożow n icze  i w ózk i d z ie ­
c in n e  .

Popularność Prusa i Sienkiewicza
W  P O L S C E

.K R A K Ó W , (IC ) —  P rasa 
reżim ow a w  P olsce  p o d a je , że 
t .z w . P ań stw ow y In sty tu t 
W y daw n iczy  v y d a ł  w  1953 r. 
6 m ilion ów  książek . W śród  
prozy  po lsk ie j czo łow e  m ie j­
sca  za ję li Prus, S ienk jew icz , 
K raszew ski, R ey m on t, O r­
kan , T e tm a je r . W y n ik a  z t e ­
go, że m im o ca łe j n a gon k i 
po litru k ów  ku ltu ra ln ych , m a ­
ją ce j p rzek on a ć sp o łeczeń ­
stw o polsk ie  o  “ w yższości”  l i­
teratu ry  v /sp ó łczesn e j, czy li 
k om u n isty czn ej, lu d n ość P o l­
ski w iern a  je s t  n a jw ięk szy m  
p isarzom  w ieku X I X  i p o ­
szuku je przede v^szystkim 
książek ty ch  a u torów .

L iczyć się  z n astaw ien iem  
lu d n ości m uszą n a w et k om u ­
n istyczn e  przed sięb ior  st w  a 
w ydaw n icze , in a cze j bow iem  
n ie  w yk on a łb y  za k reślon ych  
im  z g óry  n orm  sprzedaży 
książek . W śród  ty ch  sześciu  
m ilion ów  książek, ja k ie  w  r o ­
ku 1953 w yd a ł P ań stw ow y I n ­
stytu t W y daw n iczy , z n a jd u ją

się rów n ież książk i k o m u n i­
s tyczn e  oraz 30 p o z y c ji ,  zw ią ­
z a n y ch  z R ok iem  K o p e r n i­
kow skim  i R ok iem  O d rod z e ­
n ia . P o n a d to  w  rok u  u b ie ­
g łym  w y d a w n ictw o  to  z a p o ­
czą tk ow a ło  t .z w . b ib lio tek ę  
lau reatów  n a g ro d y  sta lin ow ­
skie,!. n a d a w a n e j k a żdeg o  ro ­
ku g łów n ie  p isa rzom  z a c h o d ­
n im . od d a n y m  id eo log ii m a r ­
k s is to w sk ie j. J ed n ym  z  n a ­
g ro d zo n y ch  w  rok u  1953 b y ł 
także P olak . L eon  K ru cz k o w ­
sk i.
P a ń stw ow y In sty tu  W y d a w ­

n iczy  ,iest je d n y m  z w ielu  z 
w y d a w n icz y ch  p r z e d s i ę -  
b iorstw  re ż im o w y ch . N arazie 
n ie  podario  o g ó ln e g o  n a k ła du  
k siążek  za  ca ły  rok u  1953. 
Z a zn a cz o n o  ty lk o , że  p la n  na 
rok  1954 p rze w id u je  w y d a n ie  
94 m ilion ów  egzem plarzy , 
w zy w a ją c  ju ż  dziś f irm y  w y ­
d a w n icze  d o  p rzek roczen ia  
te g o  p la n u  i o s ią g n ięc ia  100 
m ilio n ó w  książek .

F R A N C I S Z K A Ń S K I  H O Ł D
D L A  P

A SY Ż, (IC ) —  O O . F ra n ­
ciszk an ie p rzy  k ościele  św . 
D am ian a  w  Asyżu zo rg a n izo ­
w ali w ielką  m a n ife s ta c ję  p u -  
b lićzn ą , m a ją cą  w y ra z ić  p e ł­
n ą  so lid a rn ość  z u m ęczon ą  
za W iarę  P olsk ą . O zg a n izą - 
to ra m i b y li O O . F ra n ciszk a ­
nie,, oraz stow arzeszen ia  i 
b ractw a  fran ciszk ań sk ie , ja k  
T rzec i ' Z a k on , czy li T e r c ja -  
r z e . ‘

P o  n a b ożeń stw a ch  w  k o ­
ściele  odbyta  się u roczysta  
akadem ia , w czasie  które j 
je d e n  z F ran ciszk an ów  p rzed ­
staw ił obraz p rześ la d ow a n e­
g o  za  żelazn ą k u rty n ą  K o -

O L S K I  
śc io ła  k a to lick ie g o . Zaś  a d ­
w ok at V aria le  m ó w ił s p e c ja l­
n ie  o  P olsce  i o  a resztow a - 
nyrń p rzez k om u n istów  k a r ­
d yn a le  W y szyń skim , P ry ­
m asie  P olski. W  czasie  p rzerw  
ob ecn i w ys łu ch a li k on certu  
w o k a ln o n o  -  in stru m e n ta ln e ­
go, w y k on a n eg o  p rzez  zesp o ­
ły  za k on n e  i św ieck ie . N a a -  
k ad em ię  p u b licz n o ść  z g ro ­
m a d ziła  się b a rd zo  liczn ie  z 
ca łe g o  m ia s ta . W śród  g o ­
ści y li rów n ież  p rzed sta w i­
c ie le  w ładz p r o w in c jo n a l­
n y c h  i m ie jsk ich  oraz  d e le ­
g a c ja  P olsk ieg o  K o leg iu m  z 
R zy m u .

OFENZYWA KOMSOMOLCÓW
N A  W I E Ś  P O L S K Ą

K R A K Ó W , ÍIC ) —  W  0 - 
statn lm  czasie  os ław ion y  
Z w iązek  M ło d z ie ż y . P olsk ie j, 
kom som olska  o rg a n iza c ja  n a  
teren ie  Polski, p rzyp u ścił n o ­
w y szturm  o  zd ob y cie  ja k  
n a jw ięce j n ow y ch  cz łon k ów  
n a  teren ie  w s i. W ed łu g  p rasy 
reżim ow ej w  c ią g u  d w óch  la t 
o s ta tn ich  m ia ło  p ow sta ć na 
wsi ok o ło  2 tys ięcy  n ow y ch  
k ó ł k om som olsk iej o rg a n iza ­
c ji , a  liczba  cz łon k ów  w zróść 
m^ała o  140 ty s ięcy . P oszcze­
gó ln e  koła  ZM P  w fa b ry k a ch ' 
i m ia sta ch  o b e jm u ją  p ro te k ­
tora t n a d  p oszczególn ym i 
g rom a d a m i w ie jsk im i, jeżd żą  
tam  na w yk łady i dyskusje  
•“ przedjajzdow e” , u rzą d za ją  
spotk a n ia  z m łodzieżą  w ie j­
ską i o rg a n lzu ja  now e koła  
w iejsk ie  ZM P .

C ała  ta  a k c ja  m a  w yraźn ie 
ch a ra k ter  “ sztu rm ow y” . Z a ­
in teresow an o się n a g le  w sią 

_i rob i się w szystko, b y  m leć  
ja k  n ajw iększe w ynik i c y fr o ­
w e. O  ja k o ść  k om u n iści n ie ,  
d b a ją . Z  czasem  w szystko to

p rzy c ich n ie  1 o fy n sy w a  p r o ­
p a g a n d ow a  op a dn ie , ja k  to  
ju ż  n ieraz  n ia ło  m ie js ce  w  
in n y ch  a k c ja c h  k o m u n isty ­
cz n y ch . C h łop i p rzetrzy m ali 
ju ż  n ie je d n ą  n a g on k ę  p r o p a ­
g a n d ow ą  reżim u i p ew nie 
p rze trzy m a ją  i tę . S zczeg ó l­
n ie  teraz, k iedy  reżim  m usia ł 
się  p rzyzn a ć, że z p o d n o sze ­
n iem  p oziom u  ży c iow eg o  s p o ­
łeczeń stw a  p o lsk ieg o  n ie  je st  
tak  dobrze , ja k  g łosiła  p r o ­
p a g a n d a  . R eży m  zm u szon y  
b y ł p ó jś ć  n a  u stępstw a  w obec 
n ieza dow o len ia  n a  w si.

N a jsłabsze  skutk i p ro p a ­
g a n d a  k om u n isty czn a  w y d a je  
d o ty ch cza s  n a  w si. Nie ty lk o  
lu d n ość  starsza, d obrze  p a ­
m ię ta ją ca  p rzed w o jen n e  c z a ­
sy i m o g ą ca  je  p orów n a ć  z 
k om u n isty czn ą  p ro p a g a n d ą  
n ien aw iści, ale rów n ież  1 
m łod zież  z  n a jw ięk szą  n ie ­
ch ę c ią  od n osi się d o  w szel­
k iej a k c ji  k om u n isty czn e j i 
jed y n ie  z  przym usu  zap isu je  
się do o rg a n iz a c ji.

k o b i e t y  k o l e j a r z a m i
K R A K Ó W , (IC ) —  W  łód z ­

k im  ok ręg u  ko le i p a ń stw o­
w ych  zw iększa się liczb a  za ­
tru d n ion y ch  k ob iet. W ed łu g  
prasy reżim ow ej dw ie s ta c je , 
a  m ia n ow icie  C iech ocin ek  i 
S i e r p ó w ,  obsłu giw an e są 
przez person el, z łożon y  w y ­
łączn ie  z k ob ie t. Z a w ia d ow ­
cą  s ta c ji C iech ocin ek  jest 
S tan isław a S zatkow ska.

Z atru dn ian ie  k ob iet n aw et 
prz> n a jcięższy ch  p ra ca ch  
je st  często  prak tyk ow an e w  
system ie kom u n lsty czn  y m  .

K o b ie ty  p ra cu ją  n aw et w  
h u tn ictw ie  i g ó rn ictw ie . B a r ­
d zo  n isk ie  zarobk i ro b o tn i­
k ów  n ie  w y sta rcza ją  n a  u -  
trzy m an le  rod z in y  i d la teg o  
żon y  - szu k ać m uszą  także  
p ra cy  s ta łe j, b y  p o m ó c  w  u - 
trzy m a n iu . Z  dru g ie j stron y  
gw a łtow n a  in d u str la liza c ia  
p ow odu je  brak  rąk  d o  p ra cy  
i d la teg o  p ro p a g a n d a  k o m u - 
n istk czn a  rek la m u je  p ra cę  
kob iet w e w szystk ich  z a w o ­
d a ch  .

TRAGICZNY LOS NAUCZYCIELA 
W P O L S C E

“JEŻYK GŁOSOWI 
K Ł A M

(F E P ) —  P on iż e j p o d a je ­
m y  op o w ie ść  n a u czy c ie la  
w ie jsk ieg o , k tórem u  o s ta tn io  
u d a ło  się w y d o s ta ć  z  k ra ju :

P ośredn ią  p rz y cz y n ą  m o je j  
u cie czk i b y ło  to , że  ży łem  w  
sta n ie  c ią g łe g o  k o n fl ik tu  w e ­
w n ętrzn eg o , n ie  u m ie ją c  p o ­
g o d z ić  sw y ch  p rze k o n a ń  z 
ty m , cz e g o  m u sia łem  n a u ­
c z a ć .

N a le k c ja c h  b io lo g ii , m ó ­
w iąc d o  d z ie c i o  p o cz ą tk a ch  
św iata  i ży c ia  n a  z iem i, m u ­
s ia łem  w y ch o d z ić  z z a ło że ń  
m a te r la lls ty czn y ch , a  n a  le k ­
c ja c h  re lig ii p rzed sta w ia łem  
im  to  w ed łu g  in te r p r e ta c ji  
k a to l ic k ie j .

N a tw a rza ch  d zieci, k tóre  
p o cz ą tk o w o  n ie  u m ia ły  z r o ­
zu m ieć  ty c h  sp rz eczn ośc i, w i­
d zia łem  czę s to  w y ra z  z d z i­
w ie n ia . P ó ź n ie j, k tó ry m  r o ­
d zice  p ra w d o p o d o b n ie  w y t łu ­
m a czy li p rzy czy n ę  te j m o je j  
n ie k o n se k w e n c ji , p r z e s t a ł y  
się  d z iw ić  i p y ta ć .

W ie lk im  n iesm a k iem  i o b u ­
rzen iem  n a p e łn ia ły  m n ie  n o ­
w e p o d rę cz n ik i szk o ln e , k tóre  
m ó w iły  o  p rz o d u ją ce j ro li R o ­
s ji  w e w szy stk ich  d z ie d z i­
n a c h  ż y c ia .

P od ręczn ik i z je d n e j  s tr o ­
ny, z  d ru g ie j za ś  in s tru k c je  
o trzy m y w a n e  n a  k o n fe r e n ­
c ja c h  n a u czy c ie lsk ich  u św ia ­
d o m iły  m l, że ' n a u cza n ie  
szk oln e  m a  je d e n  je d y n y  ce l: 
w y ch o w a n ie  d z iec i n a  k o m u ­
n istów  . O b serw ow a łem  je d ­
n a k , że d z iec i in s ty n k to w n ie  
n ie n a w id z iły  w szystk iego , co  
rosy jsk ie , ta k , że  n ie  w ie rz y ­
ły  n a w et w  rzeczy , k tóre  
ob iek ty w n ie  m o żn a  b y  b y ło  
u zn a ć  w  R o s ji  za  d o b re . C ie ­
szy ło  m n ie  to , a le  r ó w n o cz e ­
śn ie  ob a w ia łem  się, ab y  te g o  
n ie  ok a za ć, a b y  n ie  p o p a ść  
w  k o n fl ik t  z  w ła d za m i szk o l­
n ym i, lu b  n ie  d o sta ć  się  do 
w ię z ie n ia .

ż ą d a n o  ode  m n ie , abym  
b ra ł u d z ia ł w e  w sze lk iego  r o ­
d za ju  im p re za ch  p ro p a g a n ­
d o w y ch  i a b y m  w y ch w a la ł 
w szystk ie  p la n y  i p o c z y n a ­
n ia  rzą d ow e .

W iększa  część  lu d n o śc i r o ­
zu m ia ła , że  d z ia ła m  p o d  
p rzym u sem , n iek tórzy  je d n a k  
od n osili się  d o  m n ie  z  n ie u f ­
n o ś c ią . S u m ien ie  n ie  p o z w a ­
la ło  m l w y k o n y w a ć  w szy st­
k ich  n a rz u co n y ch  m i, n ie ­
z g o d n y ch  z  m o im i p rz e k o n a ­
n ia m i ob ow ią zk ów , c o  p o d k o ­
p a ło  m o ją  op in ię  u  w ła d z  
s z k o ln y c h .
D o ty c h  w e w n ę trzn y ch  k o n ­

f lik tó w  d o ch o d z iły  • je sz cze  
k ło p o ty  fin a n s o w e . P e n s ja  
m o ja , łą cz n ie  z  ty m , c o  o trz y ­
m y w a łem  z a  n a u cza n ie  a n a l­
fa b e tów , w y n o s iła  700 z ło ty ch  
m ie s ię cz n ie . Z  w ie lk ą  ty lk o  
tru d n o śc ią  u d a ło  m i się z d o ­
b y ć  p o k ó j w ie lk ości 2x3 m e ­
try . P rzy d z ia łu  n a  o p a ł n ie  
m ia łem , b o  w  k a r to te ce  s p ó ł­
d z ie ln i p r o d u k c y jn e j f ig u r o ­
w a łem  ja k o  b e z ro ln y . G o t o ­
w a ć  sob ie  m u sia łem  sam , a  z 
zak u pem  p ro d u k tó w  ży w n o ­
ś c io w y ch  m ia łe m  w ie lk ie  tr u -  
dno.ści. P o  n ie k tó re  z  n ic h  
m u sia łem  c h o d z ić  d o  m ie js c a  
o d d a lo n e g o  o  3 k m . C zęsto  
n ie  m og łem  d o sta ć  św iec, c o  
u n iem oż liw ia ło  m i p ra cę  1 
czy ta n ie  w ie cz o ra m i. B y łem  
sk a za n y  n a  sa m o tn o ść  i n ie ­
u fn o ś ć  lu dzk ą , n ie  u cz e s tn i­
czy łem  w  ż a d n e g o  ro d z a ju  
r o z ry w k a ch .

W  m ięd zy cza s ie  n a  je d n y m  
z  ze b ra ń  p a r ty jn y c h  u d z ie lo ­
n o  m i “ p rzy ja c ie lsk ie j ra d y " , 
a b y m  za p rzesta ł le k c ji  re lig ii.

A GŁOS MYŚLOM  
I E . . .  ”

T r u d n o  m i b y ło  zn o s ić  d łu ­
że j ta k ie  ży c ie , p e łn e  k ła m ­
stw a  i t r u d n o śc i m a te r ia l­
n y c h , w ię c  m im o  z a m iło w a ­
n ia  d o  p r a c y  n a u czy c ie lsk ie j 
p o sta n o w iłe m  z  n ie j z rez y g ­
n o w a ć . K o r z y s ta ją c  z k ró t­
k ie g o  u r iop u , w y je c h a łe m  w 
o k o lice  Z a k o p a n e g o  i  d o  p ra ­
c y  s ta m tą d  n ie  w ró c iłe m . 
K ie d y  je d e n  z  p r z y ja c ió ł  o -  
s trze g ł m n ie , że  w y d a n o  z a ­
rzą d zen ie  u s ta le n ia  m ie js ca  
m e g o  p o b y tu , zd e cy d o w a łe m  
się  n a  u c ie cz k ę  z  k r a ju .

S t a t y s t y k a  
W a r s z a w y

W A R S Z A W A , (IC )  —  W  
zw ią zk u  z o b c h o d a m i, ja k i 
k o m u n iśc i u rzą d z ili o s ta tn io  
w  “ d z ie w ią tą  r o c z n ic ę  w y z w o­
len ia  W a rsz a w y ”  p rzez  w o j ­
sk a  s ow ieck ie , p ra sa  p o d a je  
s ta ty s ty k ę  o s ią g n ię ć  re ż im o ­
w y ch  w  c ią g u  ro k u  1953 n a  
te re n ie  s t o l ic y . .  P a m ię ta ją c
0  ty m , że k o m u n iśc i są m i­
s trza m i w  rek la m ow a n iu  
sw y ch  o s ią g n ię ć  w ła śn ie  p o ­
przez  zrę cze n ie  p rzy g o to w a n e  
sta ty sty k i, w a r to  je d n a k  
p r z e o c z y ć  liczb o w e  zes ta w ie ­
n ia  d o ty c z ą c e  W a rsza w y  za 
o s ta tn i ro k .

W  c ią g u  ro k u  1953 o d d a ć  
m ia n o  d o  u ży tk u  p o n a d  20 
ty s ię cy  izb  m ie s z k a ln y ch . O  
20 ty s ię cy  w zró ść  m ia ła  l i c z ­
ba  d z ie c i i m łod z ieży , k o rz y ­
s ta ją c e j  ze  szk ół, p rzed szk oli
1 ż łó b k ó w . P o n a d  11 ty s ię cy  
w a g o n ó w  m a te r ia łó w  b u d o w ­
la n y c h  zu ż y w a n o  m ie s ię cz n ie  
n a  b u d o w n ic tw o  m ie js k ie . 
3 .260  w a g o n ó w  p ia sk u  i 1.250 
w a g o n ó w  żw iru  w y d o b y w a n o  
p rze c ię tn ie  m ie s ię cz n ie  z  d n a  
W isły  n a  p o trze b y  w a rsza w ­
s k ieg o  b u d o w n ic tw a . O  50 
m ilio n ó w  w zró ść  m ia ła  liczb a  
p a sa żerów , p rz ew iez ion y ch  
tra m w a ja m i, a u tob u som i w  
p o ró w n a n iu  z  ro k ie m  1952. 
135 ty s ię cy  k m . w y n o s iła  c o ­
d z ien n ie  d rog a  w a rsza w ­
s k ic h  środ k ów  lo k o m o c ji  
m ie js k ie j . 6,5 m il io n a  p o ra d  
u d z ie lić  m ia ły  w arszaw sk ie  
p la có w k i z d r o w ia . 10 m il io ­
n ó w  w idzów  o g lą d a ło  f f ilm y  
w  14 k in a ch  W a rsza w y , a  2 
m il io n y  o g lą d a ło  p rz e d s ta ­
w ie n ia  w  16 te a tr a c h , k tóre  
d a ły  łą cz n ie  3 .727  p rz e d s ta ­
w ie ń . 12.513 p a r  za w a rło  
zw ią zek  m a łż eń sk i, i 25 .786 
d z ie c i u ro d z iło  s ię  w  ty m  o -  
kresie  cza su  w  W a rsza w ie .

KOLÇDY W  KOŚCIO­
ŁACH W  POLSCE

K R A K Ó W , (IC ) —  W  o k re ­
sie  B o ż e g o  N a ro d ze n ia  aż  d o  
2 -g o  lu te g o  w  w ie lu  k o ś c io ­
ła c h  P o lsk i o d b y w a ły  się 
k o n ce r ty  r e l ig i jn e .  N a p r o ­
g ra m  ic h  s k ła d a ją  s ię  k o lęd y  
i p a sto ra łk i o ra z  ch o ra ły  
g r e g o r ia ń s k ie .

B a rd z o  czę s to  w ystęp y  
a r ty s ty cz n e  p o łą c z o n e  b y ły  
z p r e le k c ja m i o b ja ś n ia ją ­
c y m i . M . i . k o n c e r ty  ta k ie  
o d b y ły  s ię  w  k o śc ie le  św . 
K rzy ża  w  W a rsza w ie , k o ś c ie ­
le M a r ia ck im  w  K ra k o w ie  i 
k a ted rze  w r o c ła w s k ie j . W e 
W ro c ła w iu  w y s tę p o w a ć  . c h ó r  
k a te d ra ln y  c h ło p ię c o -m ę s k i 
i s o liś c i.

B R A K  L E K A R S T W  
Z W I Ę K S Z Y Ł  E P I D E M I EUATłŜZAWa trr̂ \ ___.......................W A R S Z A W A , (IC ) —  E p i­

d em ia  gry py , k tó ra  w y b u ch ła  
w  P olsce  p rzed  trzem a  t y ­
g o d n ia m i, p ow ięk szy ła  się  o -  
b e cn ie  z p o w o d u  b ra k u  o d p o ­
w ie d n ich  lek a rstw . P od ob n ie  
ja k  w  rok u  u b ieg ły m , reżim  
w arszaw ski n ie  b y ł p r z y g o ­
tow a n y  n a  zw a lcza n ie  g ry py  
i  za z ięb leń . A p tek i n ie  p o s ia ­
d a ją  d o sta te cz n y ch  za p a sów  
n a w et zw y k łe j a sp iry n y  i 
c h in in y .

N ie ty lk o  w  W arszaw ie , a -  
le  w  w ie lu  m ia s ta ch  p r o w in -  
c ja ln y c h , co d z ie n n y m  z ja w i­
sk iem  w u b ieg ły m  ty g o d n iu  
by ły  o lb rzym ie  o g o n k i lu d zi 
w y cz e k u ją cy ch  n a  d osta n ie  
się d o  a p te k  p o  t o „  b y  d o w ie - 
d z ieć  się, ze  lek a rstw o  n ie  
m oże  b y ć  p rzy g o to w a n e , gd yż  
ap tek a  n ie  p o sia d a  o d p o w ie d ­
n ic h  sk ła d n ik ów  c h e m i­

cz n y c h . B ra k  je s t  n ie  ty lk o  
z a g ra n icz n y ch , a le  ró w n ie ż  

.lek a rstw  w y r a b ia n y c h  w  k r a ­
ju .  P o n a d to  s y tu a c ję  w  a p ­
te k a ch  p o g a rsza  n ie s ły ch a n y  
b a ła g a n  u p a ń stw o w io n e g o  
h a n d lu  i sp o so b u  ro zd z ie le n ia  
i p r z y d z ie le n ia  p o sz c z e g ó l­
n y c h  le k a rstw . Z d a rz a  się, 
że w  m ie s ią c a c h  le tn ic h  a p ­
te k i p rz e ła d o w a n e  są  le k a r ­
s tw a m i p rz e c iw  za z ięb ien iu , 
a  w  z im ie  n ie m a  ic h  zu p e łn ie . 
R ó w n ie ż  o p a k o w a n ie  le k a r ­
stw  są b a rd z o  m a rn e . A m p u ł­
ki t łu k ą  s ię  ła tw o , b a n d a ż e 'i  
p re p a ra ty  d e z e n fe k c y jn e  p a ­
k o w a n e  są  n ie h ig ie n ic z n ie . 
S y tu a c ję  z d r o w o tn ą  p o g o rsz y  
zn a cz n ie  n ie h u m a n ita r n y  z a ­
k a z  sp ro w a d z a n ia  p rz e z  c y ­
w iln ą  lu d n o ś ć  le k a rstw  i p r e ­
p a ra tó w  a p te c n y c h  z  z a g ra ­
n ic y  .


